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Zwycięzca śmierci, piekła i szatana 
Wychodzi z grobu dnia trzeciego z rana. 
Naród niewierny trwoży się, przestrasza 
Na cud Jonasza. Alleluja. 


Ziemia się trzęsie, straż się grobu miesza, 
Anioł zstępuje, niewiasty pociesza” 


„Patrzcie (mówi im) grób ten próżny został, 


Pan zmartwychpowstał.' Alleluja. 


Ustąpcie od nas smutki i trosk fale, 
Gdy Pan Zbawiciel triumfuje w chwale; 
Ojcu Swojemu uczynił już zadość. 

Nam niesie radość. Alleluja. 


Cieszy Swych uczniów, co Mu wierni byli, 
Utwierdza w wierze, aby nie wątpili; 
Obcuje z nimi, daje nauk wiele 

O Swym Kościele. Alleluja. 


Już nie przestaje z narodem niewiernym 
Samym się tylko ukazuje wiernym; 
Nieśmiertelności przedstawia znamiona, 
Wśród uczniów grona. Alleluja. 


d 


Boleści, rany, wzgardy wyrządzone 

I śmierć haniebna są już nagrodzone; 
Za poniżenia został wywyższony 
Nad wszystkie trony. Alleluja. 


Ciesz się Syjonie, Chrystusów Kościele! 
Oto zabity Bóg Twój żyje w ciele; 
Śpiewaj z weselem: „Pan króluje z drzewa!“ 


Jak Dawid śpiewa. 


Alleluja. 


Pieśń wielkanocna z Krakowa 


KS. WŁADYSŁAW STANISZEWSKI 
| CA 


ŚWIĘTO TRIUMFU BOGA 


„Zmartwychwstanie jest bolesnym trudem i 
wprzód trzeba wojnę prawdy wygrać w sobie". 


„Wesoły nam dzień dziś na- 
stał tego dnia Chrystus 
zmartwychwstał. Alleluja". 

Jakże inaczej było jeszcze 
przedwczoraj, w Wielki Pią- 
tek kiedy to zapadły SIĘ 
wszystkie nadzieje. Załamały 
się serca i zdawało się, Ze 
wszystko stracone. Nad Mi- 
strzem przeprowadzono stra- 
szliwy proces stosując tortu- 
ry, jakie złość ludzka wymy- 
śleć była zdolna. Złość i nie- 
nawiść ludzka zgasiły świa- 
tłość i miłość Bożą. Pozornie 
i nie na długo zdawało się, że 
cziowiek zabił Boga; że Go 
unicestwił. 

Ziściły się proroctwa Stare- 
go Testamentu. Wychylił Syn 
Boży do dna krelich goryczy 
i klęski, jaką Mu zgotował 
człowiek, kiedy to do rozpię- 
tego pomiędzy niebem a zie- 
mią i konającego miotał z 
dołu bluźniercze słowa na- 
igrawania: „Jeżeli jesteś Sy- 
nem Bożym, zstąp z krzyża. 
Dopomóż sam sobie. Innym 
pomagał. a sam sobie dopo- 
móc nie może''. 

Na szalę walki o zbawienie 
duszy człowieka ofiarował 
Bóg-Człowiek wszystko — a- 
żeby wygrać wszystko. Po 
klęsce największej, jaka tyl- 
ko być może, a wyrażonej 
słowami ludzkimi: „Boże, 
czemuś mnie opuścił“ — na- 
stąpił kupiony za cenę ofiary 
największej równy jej triumf 
— wyrażony słowami Boski- 
mi: „Jam jest, który jest“. — 
„Nie lękajcie się! Jam jest 
Pierwszy i Ostatni i żywy. By- 
łem umar?y, a oto jestem zy- 
jący na wieki wieków i mam 
klucze śmierci i piekła“ (Obj. 
1,17-18). 

Po trzech dniach, jak prze- 
powiedział, rozstąpiły się w 
tajemniczy i cudowny sposób 
mury grobowca, rozbiegła się 
w popłochu straż, a na od- 
walonym. kamieniu grobo- 
wym stanął On. Alfa i Omega 
ludzkości, Zbawca Świata, 
Zwycięzca szatana i śmierci, 
świętość Przedwieczna, ażeby 
odtąd świecić kroczącej w cle- 
niu grzechu. cierpienia i 
śmierci ludzkości, po wszyst- 
kie czasy aż do skończenia 
świata. „Kto za Mną idzie, 
nie chodzi w ciemności*. 
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W świetle tajemnicy zmar- 
twychwstania rozumiemy ta- 
jemnicę krzyża — ten jeden 
z paradoksów chrześcijan- 
stwa. że w krzyżu cierpienie 
— w krzyżu zbawienie. 

Co to jest cierpienie? Co 
jest jego powodem i jakie jest 
jego następstwo? Powodem 
cierpienia to rozłączenie 
należących do siebie części 1 
przeszkoda po'ączenia. Na- 
stępstwem zaś jest ból, Cię- 
ciem szabli rozłączają Się 
tkanki, które należą do siebie, 
co sprawia cierpienie i wywo- 
łuje ból. Rozłaka kochających 
się osób i niemożność połą- 
czenia się powodują cierpie- 
nie_i ból. Utrata ojczyzny i 
przeszkody w zjednoczeniu 
się z nią — to cierpienie i ból. 

Ale dlaczego Bóg dopuszcza 
cierpienie i ból? Dlaczego 
zsyła na nas krzyż? 

Każde ludzkie cierpienie od- 
nosi się i nawraca do praty- 
powej rozłąki pierwszego 
człowieka z Bogiem, t.zn, do 
upadku człowieka w raju, do 
reakcji człowieka na podszep- 
ty szatana, który wie, co to 
raj utracony: „Jedzcie.. a 
staniecie się jako Bóg“. Sprze- 
niewierzył się człowiek Bogu. 
z którym miał być intymnie 
zjednoczony. Zbuntował Się i 


(C. Norwid) 


odciął się od Niego. Zerwał 
węzeł wiążący co przyrodzone 
z nadprzyrodzonym  Spowo- 
dowa?! jednym cięciem rozłą- 
kę, separację z Bogiem. 

Nieuniknioną konsekwen- 
cją była utrata raju, praca w 
pocie czoła, cierpienie i 
śmierć. 

Czy to tak surowo Bóg za- 
reagował na tę dobrowolną 
rozłąkę człowieka z Nim? Nie, 
To człąwiek sam wybrał tę 


nieuniknioną konsekwencję. 
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„Bracia: 


jesteśc e. 


zaczynem, 


i prawdy. 
EWANGELIA 
| Mar. 16, 1-7 


pójść i namaścić Jezusa. 


już wzeszło słońce, 
mówiły do Siebie: Któż nam 
od drzwi 
spojrzawszy. 


| gdy 

| 

| odSunie 

| grobowca? I ; 

| ujrzały odsunięty kamień. 
| 

| 


kamień 


Był bowiem bardzo wielki. A 
wszedłszy do grobowca, ujrza- 
ły młodzieńca siedzącego po 


prawej stronie, 


go. ukrzyżowanego: 
nie masz go tu. 


powiedzcie Uczn'om 


wam powiedział. 


STANISŁAWA ROGALSKA 


Uprzątnijcie Stary 
kwas, abyście s'ę stali nowym 
jako też przaśni 
Albowiem na Pas- 
chę naszą został ofiarowany 
Chrystus. Świętujmy tedy Nie 
na starym kwasie, ani też w 
kwasie złości i przewrotności, 
ale w przaśnikach szczerości 


W on czas: Marią Magda- 
lena i Maria Jakubowa i Sa- 
| lome nakupiły wonności, aby 


bardzo rano w pierwszy dzień 
tygodnia przyszły do grobu. 


ubranego w 
szatę, białą, i zdumiały sę. Ale 
on rzekł im: Nie lękajcie się, 
szukacie Jezusa Nazareńskie- 
powstał, 
oto miejsce, 
gdzie go złożono. Ale 'dźcie. 
jego 
Piotrowi, że was uprzedxa do 
Galilei: tam go ujrzycie, jako 


Bóg, który jest Bogiem Miło- 
ści i Prawdy zareagował ina- 


czej. Reakcją Jego to Syn 
Boży, Jezus Chrystus: Agnus 
Dei, Baranek Boży, który gła- 
dzi grzechy świata. j 
Pan Jezus wziął na siebie 
cały ból tej rozłąki. Unią po- 


między Bogiem a człowie- 
kiem, i naodwrót, jest i 
będzie do końca świata 


Krzyż, Chrystus Ukrzyżowany 
i Zmartwychwstały. który 
przywrócił cz'owiekowi życie 
nadprzyrodzone i dopuszcza 
go do intymnego życia nad- 
przyrodzonego z Bogiem, do 
pełni życia w szczęściu abso- 
lutnym i chwale wiecznej, 
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GAZETA NIEDZIELNA 
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Oto odpowiedź na pytanie 
Piłata zadane Jezusowi pod- 
czas procesu: „Co to jest 
Prawda?“ Odpowiedź, którą 
Chrystus zamknął w tych sło- 
wach: „Jam się po to narodził 
i na to przyszedłem na świat, 
abym wyda: świadectwo Pra- 
wdzie'. 

Dla pogan i nowoczesnych 
bezbożników prawdą jest: 
„Będziecie jako Bóg sam“ — 
„Nie chcemy, aby On królo- 
wał“. Dla nich prawdą jest, 
że nie ma Boga, jak również 
że nie ma duszy nieśmiertel- 
nej. Dla nich prawdą jest ma- 
teria. siła militarna i policyj- 
na. To dywizje pancerne, to 
państwo absolutne, to tota- 
lizm statolatrii. Ich bogiem 
to filozofia ułatwionego życia 
i użycia: „wszak żyjem tylko 
raz“. 

Dla nas natomiast prawdą 
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jest. że istnieje Świat widzial- 
ny i niewidzialny, że jest ży- 
cie przyrodzone i nadprzyro- 
dzone, że życie nasze ziemskie 
jest tylko przedsionkiem. ale 
nigdy nie ostatnim słowem 
Boga i chrześcijanina, że 
chrześcijaństwo jest zmar- 
twychpowstaniem. Jak pisał 
Chesterton po swym powrocie 
z Polski: „W chrześcijaństwie 
jest niekończące się ożywia- 
nie rzeczy ludzkich a nawet 
pogańskich. Nie wierzymy, a- 
żeby cokolwiek było stracone; 
nie przypuszczamy, aby były 
jakieś stałości beznadziejne... 
Kiedy byłem w Polsce i Sły- 
szałem znów narodowy hymn 
Polaków, to powiedziałem im, 
że słowa ich przypominały 
mi słowa, które były stare, 
kiedy wszystkie nasze pieśni 
były nowe i które będą nowe, 
kiedy wszystkie nasze pieśni 
będą stare, mianowicie: „Jam 
jest Zmartwychwstanie i Żży- 
wot“. 

Dla nas prawdą jest „Ba- 
ranek Boży. który gładzi 
erzechy świata”, ten milczą- 
cy nieraz Bóg, cierpliwy ale 
sprawiedliwy, „Pierwszy i O- 
statni”, który w każdej woj- 
nie Jemu wypowiedzianej ma 
ostatnie s'owo, który wbrew 
czy nawet na przekór oblicze- 
niom ludzkim swoje wielkie 
przeprowadza plany. „Ojciec 
mój działa aż do tej chwili i 
ja też działam* — powiedział 
Pan Jezus (Jan 5, 17). 

Dla nas Prawdą jest Chry- 
stus Ukrzyżowany i zmar- 
twychwsta'y, prawdą, w któ- 
rą wierzymy. odkąd 1000 lat 
temu optowaliśmy za Nim i 
za Jego Kościołem; prawdą, 
która jest tajemnicą naszego 
narodowego istnienia. 

Stąd też święto Zmartwych- 
wstania Pańskiego ma „dla 
nas Polaków szczególny cha- 
rakter, charakter święta jak 
gdyby narodowego. Z ks. Pio- 
trem Skargą modlimy Się: 
„Krzyż Twój. Jezusie Boże, 
iest chorągiew nasza: izali ją 
kto nam poniżyć i pod nią nas 
zwyciężyć może?“ Aczkolwiek 
z Cyprianem Norwidem To- 
zumiemy, że zmartwychwstać 
jest bolesnym trudem i 
wprzód wojnę prawdy trzebą 
wygrać w sobie“, 

Jak mówi Krasiński: 
„Próbę grobu my odbyli. 
Prawem naszym 

(zmartwychwstanie. 
Dziś lub jutro dasz je Panie.“ 


Ks. Władysław Staniszewski 


ZMARTWYCHWSTAŁ .... 


Wskróś nocnych cieni 
w słońca promieniach 
szedł Świt...... 
Różanej zżorzy 

Oczy otworzył 
blaskami kwitł. 

Siał drżące błyski 


i kwiatów wonie z kielichów pił 


w słońca jasności 

w płasząt radościach 
ŻYŁA. 

I szedł w opalach 

i szedł w kryształach 
w błękitnych mgłach 


błogosławieństwo niósł ziemi całej 


w ros jasnych łzach ..... 


Szedł świł...... 


hańby pieczęcią 


— A nad grobem, co wczoraj przywalon był 
| [skałą, 
znużone straże drzemały. Czasem zbroja zachrzęści 


czasem się włócznia chwieje w dłoni uśpionego 
— mówili że Ten wstanie ponoć dnia trzeciego 


rano. 
Ten umęczony 
i ukrzyżowany 


kamieniem przywalony 


.e.-«.-.c.e 


Od kiedy trupy wstają po swoim pogrzebie?...... 


Ot bają 

oczywista! 

A straże tak znużone... 
Aż oto 


s 


Wo Siła nieznana co grób rozsadza! 
...I w trwodze żołdak padł na kolana 
na twarz — przed władzą! 


zmartwychwstał?! 


Aż przedświt czysty przez okamgnienie 


stanął w płomieniach 
zmartwychwstał!..... 


> I szły niewiasty w dzień po szabacie 


niosąc wonności 


i szły zbolałe serdeczną stratą 


całe w żałościach...... 


I szły tak rankiem a skłopotane 

bo: „któż nam z grobu odsunie kamień?“ 

Foe! A w wieczerniku smętnie siedzieli uczniowie 
pełni wewnętrznej trwogi i straszliwej troski 
Na krzyżu w mąk ohydzeie skonał przy nich —- 


[CZŁOWIEK 


i gdzież jest Jego siła, Jego wszechmoc Boska? 
I trwali tak dręczeni zwątpieniem i żalem 

Aż wtem wpada niewiasta, piękna Maria z Magdali 
i radością promienna, w zachwytach, łzach cała 
ledwie mogła wyszeptać „Panam dziś 


Gdzie?!!!...... 
Przy grobie — 


[widziała!!!...* 


szedł ku mnie w blaskach poranka różowych, 
z glorią zwycięstwa nad głową | 
wołałam; Rabbi! — I klękłam z pokorą 

A On rzekł do mnie „Noli me tangere“ 
Zniknął wśród blasków wybóstwiony, czysty — 


zmartwychwstał......... 


Stanisława Rogalska 
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GAZETA NIEDZI 


Sprawa, która można i trzeba załatwić 


Przywrócić krzyż w koronie 


| TADEUSZ BOROWICZ | 


Są sprawy, które w wirze wy- 
darzeń codziennych wydają się 
mało ważne i którymi podobno 
nie warto się zajmować wów- 
czas. gdy w grę wchodzą zasad- 
nicze. realne i żywotne zagadnie- 
nia narodu. Mówi się o tych 
sprawach, że są one czysto sym- 
boliczne i nie posiadają nama- 
calnego. dotykalnego znaczenia 
w całości naszych trosk i zmar- 
twień. A jednak, rzeczy napozór 
drobne są często rzeczami naj- 
bardziej zasadniczymi, zwłasz- 
cza, gdy w rzeczywistości nie 
są one rzeczami drobnymi. Za- 
gadnienie, będące przedmiotem 
poniższych uwag należy do tej 
kategorii spraw, które będąc pe- 
wnymi symbolami, są jednak za- 
razem sprawdzianem rzeczy 
najbardziej istotnej, bo oblicza 
duchowego naszego narodu, wal- 
czącego o byt i o przyszłość. Jest 
to sprawa wyglądu godła Rzeczy- 
pospolitej — Orła Białego, spra- 
wa tym większej wagi, że istnie- 
jąca i niezałatwiona w momen- 
cie. gdy obcy okupaaci w Kraju 
usiłują —przywłaszczywszy sobie 
bezprawnie — zniekształcić na- 
sze godło państwowe. pozbawia- 
jąc Orła Polskiego korony. 


DEKRET Z ROKU 1928 


W godle państwowym Rzeczy- 
pospolitej brak znaku krzyża w 
koronie od lat dwudziestu pię- 
ciu. Brak ten datuje się od de- 
kretu Prezydenta z roku 1928, 
określającego wygląd godła pań- 
stwowego, w którym poprzednio, 
w koronie orła widniał znak 
krzyża. Dekret Prezydenta usu- 
wał motyw krzyża z korony, za- 
stępując go innymi motywami. 

Społeczeństwo polskie w przy- 

gniatającej większości  katolic- 
kie, przyjęło wówczas ten akt 
prawny nie bez poważnych za- 
strzeżeń, przypisując go całej 
postawie ideowej kół rządzących 
Polską po maju roku 1926. Spra- 
wa miała głośne echa w prasie 
1 w różnych wystąpieniach pu- 
blicznych na terenie całego Kra- 
ju, — po pewiiym czasie jednak 
przebrzmiała i fakt poznszat fak- 
tem: z mocy prawa w godle pań- 
stwowym katolickiego narodu 
nie było znaku wiary, którą ten 
naród wyznawał. 
. Według obowiązującej wowczas 
a i według następnej konstytuc]1 
aktami  prawotwórczymi były 
dwa źródła: ustawa i dekret Pre- 
zydenta. Omawiany tu akt pow- 
stał drogą dekretu. a nie istawy 
sejmowej. Powodowało to, że 
mógł on być w każdej chwili 
zmieniony również zwykłym 
dekretem Prezydenta. Mogło to 
nastąpić i w okresie przed wojną, 
czyli do roku 1939 w kraju. i po 
wybuchu wojny na emigracji, 
gdzie Prezydent sprawował w 
dalszym ciągu funkcje głowy 
państwa, włącznie z prawem 
wydawania dekretów z mocą U- 
staw. 


GŁOS BISKUPA POLOWEGO 


W drugim roku wojny, na ob- 
rocznicy Powstania 
Wielkopolskiego, który odbył się 
w Szkocji w roku 1940, J. E. Ks. 
Arcybiskup Józef Gawlina jako 
ówczesny Biskup Polowy Wojsk 
Polskich przemawiając przypo- 
mniał ową sprawę wprowadzenia 
imienia Bożego i znaku krzyża 
w godle państwowym i na 
sztandarach wojskowych. 

„Cały kraj będzie Panu Pre- 
zydentowi i Panu Premierowi 
wdzięczny — oświadczył Ks. 
Arcybiskup — jeśli Orłowi pol- 
skiemu przywrócony zostanie 
krzyż Zbawiciela, a sztandarom 
wojskowym Imię Boże...“ 

Jak władomo, ten apel Arcy- 
pasterza pozostał bez echa. Czę- 
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sciowo jedynie został zrealizo- 
wany dopiero póżniej, mianowi- 
cie w roku 1943. gdy gen. Kazi- 
mierz Sosnkowski jako Naczel- 
ny Wódz wydał rozkaz umiesz- 
czenia na sztandarach Imienia 
Bożego. Godło Rzeczypospolitej 
pozostało nadal bez krzyża w 
koronie. A w kilka lat później 
komuniści w Polsce  okaleczyli 
Orła Białego, pozbawiając go 
królewskiej korony. 


Społeczeństwo w Kraju nigdy 
się nie pogodziło z niezrozumia- 
łym aktem, jakim był dekret z 
roku 1928, usuwający krzyż z 
podła polskiego. Społeczeństwo 
na emigracji w czasie wojny i 
obecnie tym bardziej nie rozu- 
mie, dlaczego sprawa tak oczy- 
wista i prosta nie została dotąd 


załatwiona. Władze państwowe, 
głowy państwa nie wyłączając. 
nie mogą się nie liczyć z wolą i 
postulatami niewątpliwie ol- 
bprzymiej większości narodu. ją- 
ką jest społeczeństwo katolickie, 
Ignorowanie tej woli i tych po- 
stulatów staje się tvm bardziej 
niezrozumiałe, że załatwienie 
sprawy nie przedstawia naj- 
mniejszych trudności formal- 
nych. a stanowiłoby wymowny 
wyraz postawy ideowej prawdzi- 
wej Polski w chwili. gdy w Kra- 
ju tępi się religię katolicką w 
sposób najbardziej bezwzględny 
i okrutny. 


W DNIU ZMARTWYCHWSTANIA PAŃSKIEGO SKŁADAMY WŁA- 
DZOM RZECZYPOSPOLITEJ, NAJPRZEWIELEBNIEJSZEMU OPIEKU- 
NOWI UCHODŹCTWA POLSKIEGO J. E. KS. ARCYBISKUPOWI JÓZE- 
FOWI GAWLINIE, PRZEWIELEBNYM KSIĘŻOM WIKARIUSZOM GE- 
NERALNYM, WIELEBNEMU DUCHOWIEŃSTWU, POLAKOM W KRAJU 
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GŁOS INSTYTUTU 
AKCJI KATOLICKIEJ 
Sprawa usunięcia i potrzeby 
przywrócenia krzyża w koronie 
orła w godle państwowym była 
dwukrotnie przypomniana na 
dwóch kolejnych rocznych zja- 
zdach Instytutu Polskiej Akcji 
Katolickiej w Wielkiej Brytanii. 


NIEDZIELNA 


ELNA 


Po raz pierwszy przypomniano 
ją w roku ubiegłym, po raz dru- 
gi podniesiono ją niedawno na 
Zjeżdzie IPAK-u w Londynie, 
ponawiając wysunięty poprzed- 
nio postulat i upoważniając wła- 
dze Instytutu do wystąpienia 
wobec Prezydenta R. P. z ini- 
cjatywą przywrócenia krzyża w 
godle państwowym. Należy się 
spodziewać, że podjęta inicjaty- 
wa tym razem nie napotka na 
"dne trudności. Opinia katoli- 
cka sprawy tej nie spuści z o- 


a 


czu i śledzić będzie jej przebieg, 
domagając się stanowczo, by 
godło państwowe narodu kato- 
lickiego zawierało motyw, sym- 
bolizujący wiarę naszych przod- 
ków. Gdy  bezbożni okupanci 
walczą z Krzyżem w Kraju, u- 
suwając znak chrześcijaństwa 
zewsząd gdzie tylko mogą, 


MY W NIEWOLI... MY W NIEWOLI... 


Nie tylko od ostatniej 
Wielkanocy, ale nawet w 
krótszym. ledwie trzymiesię- 
cznym, okresie od Bożego 
Narodzenia, wiele się w Świe- 
cie zmieniło. Zmieniło się na 


Zachodzie, zmieniło się na 
Wschodzie, zmieniło się i u 
nas w Kraju. Ale na lepsze 
dla Polski jeszcze się nie 
zmieniło. 

Wcale niemała zmiana, 


przeciwnie, nawet znaczna i 
huczna, zarysowaja się ną 
Zachodzie w Ameryce. W po- 
stawie wobec Rosji, czyli w 
sprawie rozstrzygającej dziś 
na gruncie międzynarodo- 
wym. zjawiło się, zamiast po- 
przedniej zasady tylko t.zw. 
powściągania Moskwy w jej 
zaborczym pochodzie, hasło 
wyzwolenia narodów. które 
już ujarzmiła. Więc dla Pol- 
ski jest to, czy może być, 
zwrot bardzo istotny. Nie 
było tego hasła jeszcze na u- 
biegłą Wielkanoc, zjawiło się 
w połowie roku 1952 wraz z 
otwarciem okresu wyborcze- 
go w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki, a z chwilą objęcia 
władzy przez nowy rząd pre- 
zydenta Eisenhowera, w sty- 
czniu 1953 Oczekuje się u- 
rzeczywistnień w tym duchu. 
Jeszcze ich nie widać. Nie 
trzeba narzekać na to ani o 
to się zżymać, gdyż taki 
zwrot z dnia na dzień się nie 
dokona. a to dopiero dwa i 
pół miesiąca nowego rządu w 
Waszyngtonie. Ale też į po- 
chopne i przesadne byłoby 
twierdzenie, że już się zmie- 
niło, albo też choćby, że już 
widać jak się zmieni. 


Również na zachodzie od 
Polski, bo w Europie Zachod- 
niei od ostatniej Wielkanocy 
ruszyło się ku zmianom, do- 
tyczącym Niemiec, a więc dla 


STANISŁAW STROŃSKI 


zawarte zostały dwie umowy 
z Niemcami Zachodnimi, w 
Bonn j w Paryżu. Umowa w 
Bonn, między trzema motar- 
stwami okupującymi, Stana- 
mi Zjednoczonymi Ameryki, 
W. Brytania i Francją a 
Niemcami, znos; okupację na 
rzecz całkowitej niemal sa- 
modzielności państwowej 
Niemiec z nieznacznymi po- 
zostałościami nadzoru ze- 
wnętrznego. Umową w Pary- 
żu, między Francją, Belgią, 
Holandią, Luksemburgiem, 
Włochami i Niemcami, z u- 
bocznymi zapewnieniami bry- 
tyjskimi i amerykańskimi, 
przewiduje stworzenie Wspól- 
noty Obronnej Europejskiej i 
wspólnej armi; z udziałem 
Niemiec. Umowy są z sobą 
związane i zniesienie okupa- 
cji Niemiec następuje po 
stworzeniu Wspólnoty O- 
bronnej, Dzieje się to w sie- 
dem czy osiem lat po klęsce 
Niemiec, których powrotu do 
udziału w życiu międzynaro- 
dowym, po tym co zrobiły w 
wojnie, tąk rychło nie prze- 
widywano. Nic dziwnego, że 
sa opory i obawy, w których 
przoduje Francja, zwłaszcza, 
że Niemcy wcale wyraźnie 
wysuwają już dążności odwe- 
towe. szczególnie w:doczne na 
granicy Odry i Nyssy. 

Od Wschodu, w Rosji zmia- 
ną na pewno niemałą jest 
śmierć, miesiąc temu, 5 mar- 
ca 1953, Stalina. Rozpiętość 
różnic. w ocenie tego zdarze- 
nia i jego następstw może 
być i jest bardzo duża. Nie- 
wątpliwie jednak, niesie ono 
w sobie dla Moskwy nie do- 
godności, lecz trudności i 


Stalina, przestawienie się na 
inną osobę lub zespół pocią- 
ga za sobą nie tylko niechyb- 
ne zawikłania, lecz : nieu- 
chronne starcia. I ta śmierć 
ma przeto znaczenie świato- 
we. | 
U nas, w Kraju. nie było, 
w tym okresie, zastoju w 
zmianach na gorsze. Nawet 
to, co się stało od ostatniej 
Wielkanocy. a mianowicie, 
konstytucja na wzór moskie- 
wski z 22 lipca 1952 i wybo- 
ry z 26 października 1952, nie 
jest najdonioślejsze, gdyż 
wszystko zło z tym związane 
i tak już istniało, a miano- 
wicie całkowite bezprawie z 
taką czy siaką niby - kon- 
stytucją i — wybory bez pra- 
wa wybierania. Gorsze są, 
już po ostatnim Bożym Na- 
rodzeniu, zarządzenia mniej 
rozgłośne, a złowrogie, a mia- 
nowicie najgrożniejszy de- 
kret z 7 lutego 1953, odbiera- 
jący Kościołowi prawa wła- 
snego zarządu i narzucający 


zarząd komunistyczny, oraz 


dekret z 9 lutego 1953 o moż- 
ności wywłaszczania także 
już i małych, chłopskich go- 
spodarstw rolnych. W dzie- 
dzinie ducha i ziemi podbój 
naciska. 


Oto stan rzeczy. Zmiany 
zewnętrzne w świecie, gdy 
mogą być na lepsze, sa do- 
piero zapowiedziami, a z 
którymi, zwłaszcza zachod- 
nio-europejskimi, wiążą się 
nowe niebezpieczeństwa. 
Zmiany wewnętrzne, krajo- 
we, pogłębiają ujarzmienie. 
Jest ciężko. 

Prawda i trzeźwość, które 
zawsze są zdrowsze Od złu- 
dzeń, każą mówić, jak w do- 
bie rozbiorów, że rok po roku 
mija, a my w niewoli, my w 
niewoli,... po prostu, bez roz- 


Polski bardzo zawsze wa- kłopoty. Po trzydziestu bo- paczy, z niezmienną wiarą w 
żnym. W końcu maja r.ub. wiem latach jedynowładztwa jutro. Stanisław Stroński 
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Orta Polskiego 


niech w godle państwowym Po- 
laków 'w wolnym świecie zabłyś- 
nie ponownie znak Krzyża, któ- 
ry przyświecał naszemu narodo- 
wi w całych dziejach. 


REFLEKSJE 


Może nie warto wracać "do 
przeszłości i odgrzebywać po- 
wody i intencje, które doprowa- 
dziły do tego niefortunnego ak- 
tu. jakim był dekret z roku 
1928. Może nie pora, by ujaw- 
niać inicjatorów tego kroku, 
krzywdzącego nasz naród. Do 
niczego by to zresztą dziś nie 
doprowadziło. Ale trudno się 
powstrzymać od spostrzeżenia, 


(że odkąd znak Krzyża zniknął 


z naszych symboli państwo- 
wych, odtąd rozpoczął się nie- 
zwykle ciężki i tragiczńy roz- 
dział naszych dziejów. Zaledwie 
w pięć lat bowiem później gro- 
madzić się nad Polską zaczęły 
groźne chmury, z których bu- 


' rza lat 1939-1945 i lat obecnych, 


powojennych stanowi jedną z 
najtragiczniejszych kart histo- 
rii Polski. Czyżby to był zwy- 
kły zbieg okoliczności? 

Można nie wierzyć w znacze- 
nie pewnych symboli i w to, że 
symbole zewnętrzne decydują o 
wewnętrznej treści. Można po- 
wiedzieć, że symbole komuniz- 
mu, narzucane naszemu naro- 
dowi w Kraju również nie zmie- 
niają duchowej jego postawy i 
są bez większego znaczenia. Że 
więc symbole można w ogóle 
lekceważyć, że jest to sprawa, 
której nie należy przeceniać. 

Ale znak Krzyża w koronie 


Orła Polskiego to nie tylko spra- ` 


wa czystego symbolu. To przede 
wszystkim sprawa dania ze- 
wnętrznego wyrazu temu, czym 
naród żyje obecnie, mimo uci- 
Sku i prześladowania w Kraju, 
czym żył we wszystkich pokole- 
niach poprzednich i czym chce 
żyć w przyszłości. Znak wiary 
w godle państwowym, to najwy- 
mowniejszy obraz  nierozerwal- 
ności polskości i katolicyzmu, 
w duchu którego naród nasz 
Żył, rozwijał się, walczył, upa- 
dał, ale i zwyciężał na przestrze- 
ni lat tysiąca. Polskość jest nie- 
oddzielna od katolicyzmu, a 
więc znak polski musi posiadać 
elementy wiary chrześcijańskiej. 


ŁZACZYNAJMY 
OD KRZYŻA 

Po latach rozbicia wewnętrz- 
nego, jałowych waśni i sporów 
zbliżamy się nareszcie ku praw- 
dziwej, organicznej jedności pol- 
skiej na emigracji. Byłoby chy- 
ba rzeczą niezrozumiałą, gdy- 
byśmy okresu naszej wspólnej, 
w zjednoczeniu prowadzonej 
walki nie rozpoczynali z Bogiem, 
w Imię Boże i pod Bożymi sztan- 
darami. Nie ma bardziej odpo- 
wiedniej chwili, niż chwila obec- 
na, by błąd roku 1928 naprawić, 
— by na koronie Orła Białego 
pojawił się ponownie Znak. o 
którym powiedziano, że w tym 
znaku się zwycięża. Byłby to 
najwymowniejszy objaw zjedno- 
czenia w imię Boże dla walki o 
sprawy polskie. 


nych istotnvch przeszkód ani 
trudności. Przeciwnie, sprawa 
jest wyjątkowo łatwa i prosta. 
Naród chce mieć w symbolach 
swego państwa znak Krzyża 1 
domaga się przywrócenia tego 
znaku przez .tych, którzy są 
symboli państwowych nosiciela- 
mi. Co Prezydent R. P. wpro- 
wadził dekretem w roku 19248, to 
Prezydent R. P. może zmienić 
dekretem w roku 1953. A społe- 
czeństwo polskie oczekuje od 
lat dwudziestu pięciu na tę 
zmianę, gdyż w jego pojęciach 
Krzyż i Orzeł Biały to dwa sym- 
bole nierozdzielne. 


Tadeusz Rorowicz 
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że twardygo chłopa to Się 1 
nieszczyńście przelęknie. 
Popatrz się han, bez to 0- 
kno. Widzis, jako tam okru- 
tecnóo wyrwa w ziemi? Tol- 
by się tam ze ćtyry chałupy 
ze stodołami zmieściło... Nie 
potrzebuję ci klarówać, Ze 
się chodmk na dole oberwo* 
i stąd to zapadlisko, boŚ 
przecie górnik to rozu- 
miesz. Ale popatrz się dalej 
na tę chałupę za wyrwą, Co 
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pociągła, w sobie chybka — 
ocy mioła duże, ciemne i ta- 
kie jakiesi zamyślone, kiedby 
nikogo nie widziała. Ale cuz 
z tego przysło, kiej sie 
chłopoki z nij prześmiwoli. a 
to bez, to, że bez zęby goda'a, 
kieby ciągle kluski gryzła. Co 
sie to odezwie. to ją zaroz 
przedrzyźniajom: "He, he: 
he... Franka... ce, ce, ce..." 

A ona na to sytoli: 

— Idźcie, pieróny, idźcie... 


staremu... Co sie kaj źle Nie 
zrobi — to Wicek napewno 
gdziesik robił blisko. Roz na 
pochylni spinoł wozy. Łan- 
cuchy były w porządku, 
wszyjstko elegancko, a tu ci 
już prawie pod wierchem 
ostatni wóz sie urwoż i grzmi 
nadół, jak djasi! Dozórca 
prawie szedł od góry. Woz w 
pochylni dudni, rwie nadół... 
Dozórca sie ledwie umknył. 
a nawet go troche przytłukło. 


7. 


WALIĆ BOGA — NIEZLE 


OPOWIADANIE GORNIKA 


a sami przecie wiecie, że sie 
wam na kopaln: jakoś nie 
darzy... Jeszcze sie szyb Za- 
wal, jak będziecie ciągnąć 
drzewo... Bo to o nieszczę- 
ście nie trudno, a zwłaszcza 
przy was, 

— E, panie nizinierze, dyċ 
przece wydole.. Bo mi to 
pierwszyzna? 

— Nie! Boję sę, Już i tak 
o was cała dopalnia mówi, że 
nie macie szczęścia. 


Wielkanoc. 1953 r. 
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zawiadowcy. 

Jak sie o Wicku dowiedzioł, 
to ino pal.cam" strzelić. 

—. Psiakrew! Wiedziałem, 
że z tym niedołęgą coś sie 
stanie. Wołać ludzi : hajda! 
Innym szybem na drugi po- 
ziom do tego chodnika, Za- 
raz tam będę sam. 

Zjechali my nadół piątym 
szybikkem i idymy pod 22-gi. 

C chuśko. nikto nie krzycy, 
nie stęko, choć my już blisko 
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Wadas Za ślepra tu na ru- 
dach robił. Chłop był robot- 
ny, mocny, rozrosły, ale 
szczyńścio nijakiego nie mioł. 
Kiej się kaj zawaliio w cho- 
dniku, albo woda. czy ku- 
rzawka na kopalnie poszła, 
to już ludzie odrazu powia- 
dali: „No, musiał tam kajsi 
niedaleko Wicek Wadas ro- 
bić. kiej się tak stało: bo on 
zawdy CoŚ zmachluje. A On 
nawet nie był krzyw nicze- 
mu, ino tylo, co tego szczyn- 
ścio nie mioł. — I to nietylko 


gała te śŚpiwkę O śleprze, a 
zawdy bez zęby i z kluska- 


1. 
„Nikt tak duża nie 
ucierpi. 
jak ten śleper musi, 
Choćby szkały z piętra 
prały, 
to on wozić musi.“ 

Więc jak-em 0 ożynku z 
Wickiem gwarzył, tom se za- 
roz pormyśloł tak: I z niego 
sie prześmiwajomiz nij, no 
to może sie pobierom i bę- 
dzie im dobrze... 


stkim mortwił, sumował sie 
kiej ta sowa, a teroz ino Sie 
uśmichoł, w.elgą głową k woł 
jzawdy se coś dobrygo we 
złem znoalozł. A kiej co Za- 
cynoł godać, to zawdy od te- 
go: „Ano chwolić Boga 
nieźle”. 

Mieli Wadase kawałek po- 
la. 

Poprawdzie to ta kam eń 
na kam eniu na tym gruncie 
leżoł, a piachem sie przeSsy- 
pował, ale zawdy, czy to zim- 
niok wsadzić, czy żyto poSiać 


mo że tam kajby djobeł nie 
poradzi”, to jednakowo baba 
wskóra. Zaw adowca im po- 
zwolł na rozbiórkę, 

W 'cek kilofek se wzion, li- 
ne do haszpla pożychył idą 
se z Franką do 22-g0 szybiku. 
Zjechoł nadó? po linie, ki- 
lofkiem w drzewo wali, wią- 
że na podszybu a Franka 
na wierch je wyciągo... K-1- 
kanaście okrąglaków już wy- 
dostali, Wicek przybliżo sie 
do góry * już jest praw.e na 


skoł i Wicek leżoł omglały na 
sponku, kiej przez duszy, 

Wydali my go na wierch, 
tam zaroz na nosze i do Śpi- 
tola kopalniowygo... Franka 
o mało nie zwarjowała z ra- 
dości... Calutką c! drogę za 
noszami szła, uśmichoła sie 
a te łzy to ci.jej po gębie cie- 
kły, kiej dysze po szybach... 
— Wicuś, W.cuś, żyjes prze- 
c'e... 

We śŚpitolu mu prawą nogę 
do kolana ucieni i kule dali. 
Kiej sie wrócł do chałupy 
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woł, że się chłopu cnie przez 
baby. No. juści nie dziwota: 
jako to tak chodzić po Świe- 


"dom, to do Franki. to do sta- 


ry sie zwracom, aż wreście o 
kieliszek prosze... 


wypadli. 
— Dyć uciekojcie. bo chał- 
pe wom może nadó? wcią- 


Franka i cągnie zw.ązanygo 
okrąglaka do góry. 
Jakoś jej się zawadzi* o 


przytłuc! - 
No. popatrz se, jaki twar- 


wypadek kopalniowy 6dszko- 


| cie w pojedynkę, a do tego Staro zaraz sie zerwała, gnąć! budowę. cy co, więc szarpie dy chłop!.. To go n'eszczyń- 
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| pado- l Kiej-em skóńczył, ona rę- tak nieźle... Przecie jakby został, leci do niego. A na Mazaniec, jak w's, du- 
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dzioł. 
On barami wstrząchnył 1 


— Nie bedziesz sie szkodó- 
woł: zobaczysz... No to dzie- 
uchy, jak dzieuchy... i wydzi- 
wiają i to i owo, ale kiej 
zojść z wódką. a pogodać, to 
ta i przepiją do swata, 

— A kogóz mi raicie? 
pyto. 

Pomyślołem se dokument- 
nie o jedny, o drugij, i trzecij 
i mówię tak: 

— No, a cobyś powiedzioł, 
kiejbym tak poszedł do Fran- 
ki Kwiczołki? 

Patrze sie na Wicka, a tu 
ci jemu gęba od ucha do u- 


Franka sie ośmia/a i miar- 
kuje, że rado... „Hm. dobra“ 
— myśle se... 


wracali razem kole siebie i 
jeszcze do tego za rękę sie 
prowadzili, kieby jakie dzie- 
ci... On se kroczył wielgi, nie- 
zgulny. buciorami pacając, a 
óna kole niego nóżkami prze- 
bierała, tako chybko. zgrab- 
no, że aż przyjemność... Nie 
odstępowali od siebie ani na 
krok. Kiej ón jakim Szybi- 
kiem na dół zjeżdżoł, to óna 
na różne sposoby sie staroła, 
krzątała i zawdy na tym sa- 
mym szybiku gałmon obie- 
rała. 

Patrzący na nich myślołem 


wilgą głową kiwo i godo: 
— Ano, chwolić Boga — i 


kobiecie przecie nijako robić, 
a to tymbardziej, że już dzie- 
ci zaczyny na świat przycho- 
dzić. a pierwsze odrazu bliź- 
nioki. Bieda coraz większo. 
o zarobek trudno. Wicek cho- 
dzi, medytuje, rozmyślo... 

M eli akuratnie wtedy szy- 
bik rozbiroć, tyn, co to po 
nim dół widać, tutoj zaroz Na 
lewo... 

Wicek do zaw:.adowcy pole- 
cioł: 

— Panie n zinierze, — po- 
wiado — podobno 22-gi szy- 
bik mo być rozebrany? 


Franką umkua. ale jak się 
już z szybu ino lejowaty doł 


Jakże jej mio ` odpowie- 
dzieć- kiej pewn'e już i nie 
żył! Jo wszystko widz ołem z 
okna cajhorzu i myśle Se: 
„No, to już i fertig. Ani od- 
kopować nie bedzie cego. bo z 
Wicka ino m'azga!'* 

Uźrała mie i zaroz woło: 

— Ratujcie. Antoni, ratuj- 
cie, dyć tam W'cek nadole! 

— Hm, — odpowiadom — 
jakże go tu ratówać? 

— A może przecie, a spró- 
bujcie.. O Jezu!.. Wo!oł do 


mnie z dołu tak niedawno... 
Ojejej! 


sprzedoł, a kupił se dóm, i 
troche gruntu na Mazańcu. 


fto kulą na schodkach ganku 
Stuka... A tak, dyć to ón!... 
— Jak sie mocie, Wicek!... 
Akuratnie o wos gwarzymy... 
— A to dobrze... Bom jo 
przysedł wos w kumy prosić... 
Znowuj Franka mo bliźni oki. 
— Bójcie sie bidy, Wicek! 
Dyć to już szóste i sićdme 
dziecko... 
= VAMO; chwolić Boga 
nięźle! Gospodarskře syny 
będą — gospodarskie na Ma- 
zańcu! 


Jan Wiśniewski, 
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Wielkanoc, 1953 r. 


Ryt otworzył z trzaskiem ok- 
na. Odrazu buchnęło do dusznej 
klasy żywe, soczyste powietrze. 
Nie ulegało wątpliwości: właś- 
nie dzisiaj przyszła wiosna. Już 
przecież w żaden sposób nie 
można było uważać podczas lek- 
cji, nie interesowały codzienne 
zagadnienia, zbladła nawet o- 
statnia awantura z „Kwiczo- 
łem* zamkniętym w komórce. 
No i żadna siła nie potrafiłaby 
dziś stłumić radości, co krzy- 
kiem i śmiechem wylewa się z 
rozrzewnionych gardeł. Wreszcie 
ten niepokój, dreszcz emocji 
łechcący stopy do biegów bez 
mety, prastara tęsknota do prze- 


strzeni, swobody, słońca. 

— Gryzłbym ziemię — mówi 
Szpaś, przegryzając na razie 
chleb ze smalcem. 


Klasa się trzęsie. Głowy po- 
targane i pogolone, gładkie i 


kanciaste czoła cisną się do 
szyb, rozpychają prostokąty o- 
kien. Ryt myśli: ...żeby tak u- 


ciec samolotem. albo na białym 


obłoku słąść!... 
— Rytowski do dyrektora! Oj- 
ciec przyszedł! — Jak kamień w 


mrowisko wpada do klasy roz- 
czerwieniony poseł, wstępniak. 

Trzeba strzepnąć z siebie fru- 
wające myśli i z rękami w kie- 
szeniach. gwiżdżąc, nonszalancko 


GAZETA NIEDZIELNA 


Trzeba teraz  ucałować dwie 
dłonie: zimną, miękką — dyrek- 
tora  spracowaną szorstką 
ojca. 

— Proszę pomyśleć o karze 
dla syna. Ostatni raz daruję. 
Ale trzeba pamiętać. panie Ry- 
towski, że kto się raz dostał do 
szkoły... 

— Tak jest, tak jest, panie 
dyrektorze. Serdecznie dziękuję. 
Już ja jemul... 

Ojciec kłania się nisko i z ul- 
gą zamyka szklane drzwi. W do- 
mu z pewnością przypomni So- 
bie rzemień, ale teraz spieszy 
się do pracy. Na razie sprawa 
załagodzona. Ryt po pięć scho- 
dów wpada na górę. Zanosi się 
z radości: 


cą 


— Chłopaki! Nici z algebry! 
Kwiczoł zachorował! Chodźmy 
na dwór! 

— Nie wygadałeś? 

— Jeszcze co! Bomba pękła! 
Po strachu! Po strachu, mój 
brachu! 


O, ileż smaku ma wolna go- 
dzina! Można nareszcie rzucić 
się w objęcia wiosny! Można 
zapomnieć o wszystkim, co smut- 
ne i nudne i stanąć do wyścigów 
z wiatrem! Zostawić duszną kla- 
sę i nie wracać jeszcze do domu, 
w którym pachną mydliny, ka- 
pusta i bieda. Jaki szeroki, no- 


tłuką się z zapałem, zachłannie, aż póki nie zbrak- 


nie sił. 


„Zapaśnicy... 
przejść odważnie do drzwi. Roz- 
jątrzona gromada przyjaciół 
krzyczy : 

— Ryt, trzymaj się mocno! 
Wyłgaj się!  Przebrzydły Kwi- 


czoł poskarżył staremu! -Trzę- 
sidło! O nas ani dudu — pamię- 
taj! Trzymaj fason! 

Schodząc powoli w dół Ryt 
jest już zupełnie spokojny. No, 
cóż — wyleją, to pójdzie w 
świat. "Teraz wiosna. Klamka 
gabinetu jest bardzo zimna. O- 
czy dyrektora patrzą surowo zza 
szkieł, a zarzuty wyskakują za- 
bawnie jeden po drugim poświ- 
stując o złote zęby. O wiele 
trudniej jest patrzeć w bok, 
gdzie nieśmiało, na brzegu krze- 
sełka, przysiadł spocony ze 
strachu ojciec. 

— Więc mówisz, żeś sam zam- 


knął profesora Kwiczyńskiego 
w komórce? 

— Tak. Sam. (Jak lekko jest 
dziś kłamać!) 


— Wiesz, że się przez ten głu- 
pi figiel przeziębił? 
Przepraszam. (To teraz 
będzie wolna godzina? Wspania- 
le!) 

Długo trwają minuty przy- 
krych rozważań í napomnień. 
Nie, nie chciał wcale, żeby pro- 
fesor chorował, chciał tylko 
pomścić niesprawiedliwe dwóje 
dwóch kolegów. Skądże wiedział, 
że w komórce od map tak zim- 
no? Ale tak, tak żałuje i prze- 
prasza i więcej nie będzie. 


wy jest wiosenny świat! 

Jasne trotuary, weseli ludzie, 
wróble ćwierkające w same u- 
Szy. 

— Kolorowe dziś dachy, 
co? | 

— We łbie ci się zmąciło od 
słońca. 

— Żebym tobie nie zmącił, 
pluskwo! Czego kopiesz psa? 


czy 


— Pytaj się go, czemu pod 
nogi lezie, cho... 

— Nie mówcie paskudnie, 
chłopaki. Pójdziemy het, wdół. 


Wisłę zobaczyć... 


H. POTULICKA 
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— Czy się nie pali? 

— Stary dowcip, dojedz sera. 

— Zjadłbym i ciebie, bo mnie 
zęby swędzą... 

Idą we czterech. Ryt nadąża 
długim krokom przyjaciół raz, 
dwa, raz, dwa!  Wysuwają się 
dziarsko naprzód powykrzywia- 
ne buciska. Czapki zsunęły się 
z czoła. Trzeba mrużyć oczy 
przed światem. Boże mój — nie 
ma krzywd. chorób. biedy, złości 
ludzkiej! Na jedną godzinę 
trwania złota płachta przykryła 
świat. — Nieokiełzana radość 
rozpiera piersi. Rozkosznie jest 
tak iść władczo, niezależnie, w 
skupieniu czterech męskich sił, 
we wspólnej emocji zdobywania 
szczęścia. Można mruczeć byle 
co: .rumba, rumba, albo nawet 
stare: marsz, sokoły! Można za- 
pomnieć, ile trudności przynie- 
sie jutro, nie myśleć o niczym, 
co ma kolor szary — tylko dać 
się unieść wspólnej fali, która 
nagle spłynęła z majowego nie- 
ba i każe krzyczeć: wiosna! 

Chce się uczynić coś niezwy- 
kłego, spłatać dobrego figla, 
strzelać z procy, rozpychać prze- 
chodniów, bodaj plunąć na odle- 
głość! 

— No chodźże, Rytowski, do 
Skaryszaka. Gapi się! Wisły-ś 
nie widział? 

W parku jest czysto, zielono, 
cicho — jakoś uroczyście. Pusto, 
ławki czekają gościnnie. Edek z 
punktu nakreśla metę. Przepada 
za lataniem. Za pięć lat z pewno- 
ścią pokona  Nurmi'ego, na 
amen! 

— Edek, nie tu, w bocznicę... 

Szpaś miał rację. Bo oto w 
bocznej, zacisznej alei otworzył 
się niespodziewany horyzont. 
Sensacja: na ławce, pochylona 
nad książką samotna pensjonar- 
ka. Pisklę. Chuchro. Kurczę znie- 


nawidzone. Niepokojąca zwie- 
yzyna... 

— Pst... Chłopaki, damy jej 
bobu!... 


Kto by tam dbał o grzeczność, 
wychowanie! Sprawa przedsta- 
wia się prosto: jest wróg i jest 
sam. A nadmiar energii aż roz- 
nosi. Napad na „białą twar?“! 
Szpaś wyczynia głupie miny i 
poklepuje się zwycięszim ru- 
chem po udach. Poszaleli z ucie- 
chy. z wesołej okazji. 

— Księżniczka  dardanelska! 
Samotnica zakonna! Gęś poka- 
zowa!... 

Podjudzają się 
Krzyczą, tupią, skaczą. 
szaleć! 


wzajemnie. 
Szaleć, 
Książki wyrwać, beret 


SŁOWIK 


Słowik zaśpiewał w wielkomiejskim parku, 


Zaśpiewał nagle w spiekocie i w kurzu. 


—- Ztudzenie: stoję na własnym podwórzu, 
Oparta o pień chropawy sędziwego drzewa — 
— I ptak i serce wszystko naraz śpiewa. 


Niebo się schyla i ciśnie mi skronie... 
W liście zanurzam rozpalone dłonie — 


O śpiewaj jeszcze mały, szary ptaku, 

Twój głos obmywa i koi i pieści, 

Ściska za gardło i w sercu szeleści 
Wspomnieniem domu — na bezdomnym szlaku. 


H. Potulicka 
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strącić, ławkę przewrócić... ma- 
ło. mało! Niech się czerwieni, 
niech ucieka, niech piszczy jax 
nadepnięta mysz... Tak! ..le... 
ale niech nie płacze... Chuchro. 
Nędzota. Bronić się nie umie, 
tylko w bek. Tfu, do licha, dosyć 
tego! 

Ryt w nagłym  ocknieniu 
zmienia front. Odwija rękawy: 

— Dosyć, osły! Won od niej! 
. Zdębieli: 


złote włosy i w pewnej chwili 
przypomina mu żółte kurczątko, 
które wczoraj chuchał w dłoni 
I może dlatego wypływa mu na 
usta szeroki, pobłażliwy uśmiech. 
Ale nie odpowiada ani słowa. 
Co ma gadać na to świergota- 
nie? Będzie tylko tak, jakby 
kamieniem między wróble rzu- 
cić: spłoszy.  Spłoszy te nowe, 
łechcące pochwały, spłoszy łzy 
w niebieskich  dziewczyńskich 


— A te fiolki to sama zbierałam i 


ode mnie... 


proszę... 


pamiątkę... 


— Ty, Ryt, na nas?? 

— Na was, zbóje! Popróbujcie 
tylko, no! 

Kto by zwlekał i darował 
zdradę! Warunki zostają w mig 
ułożone. Po jednemu ciągną lo- 
sy. Wypada Szpasiowi zmierzyć 
się ze zdrajcą. O z jaką radosną 
pasją zwarli się w walce! Za- 
zdroszczą im Puf i Edek. Za- 
paśnicy tarzają się po Żwirze, 
ręce ich walą na oślep. Tłuką 
się z zapałem,  zachłannie, aż 
póki nie zabraknie sił, aż języki 
zlepią się wyzwiskami, aż każdy 
muskuł  upoi się zmęczeniem. 
Wtedy koledzy odciągają Szpa- 
sia, pobitego jak nieboskie stwo- 
rzenie i wsiąkają wszyscy trzej 
w głąb parku źli, mrukliwi. Ryt, 
zwycięzca. zostaje sam na białej 
ławce. Dyszy. Myśli ledwo krą- 
żą: prawda, pierwszy raz wysStą- 
pił przeciw swoim i to o co? O 
kobietę? Eh. taka tam kukła! 
Uciekła w międzyczasie. Psia- 
kość — rękaw rozdarty, znowu 
będzie  sztorcowanie od ojca. 

rawda, rzemień i tak będzie w 
robocie. O tego głupiego Kwi- 
czoła. A niechtam! Zostanie tu 


i do nocy, jak zechce. Sam. Ulży- wl 


ło przecież. Teraz jest dobrze. Ci- 
cho i spokojnie. Ziemia pachnie 
i powietrze i zieleń... Skąd się w 
nim wzięła ta ckliwość? Czy to 
miało sens? Jutro chłopakom 
wytłumaczy, że tylko tak prze- 
cież, sztuka dla sztuki. Pewnie! 


— Przepraszam pana... Ja 
tylko chciałam... 

Ryt niechętnie odwraca gło- 
wę. Patrzą w niego niebieskie 
oczy dziewczynki. Cała drży z 
przejęcia i mówi coś szybko, ci- 
chutko: 

— Schowałam się... za ten 
świerk... Wszystko widziałam, 
pan taki dzielny i silny... Boże 
mój, jak rycerz! Teraz ciepło, 
wiosna, więc ja tu przychodzę się 
uczyć, bo u mnie w domu źle, cie- 
mno... A te fiołki to... to sama 
zbierałam i proszę... proszę na 
podziękowanie ode mnie... na 
pamiątkę... 

Ryt odczuwa mdłą tkliwość 
pod sercem. Dziewczynka ma 
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oczach, spłoszy ciszę, co rozsiała 
się w upojnym  lenistwie nad 
zielonymi krzakami bzu. 

Na zakręcie alei zniknęła gra- 
natowa plamka beretu. 

Nikt teraz nawet nie stąpnie. 
Ptaki tylko świergoczą zajadle, 
jakby się dziwiły temu, co się 
tu działo. Ryt patrzy w zakło- 


potaniu: na wytartym Suknie 
kolana został mały bukiecik 
fiołków. 


Więdnie sobie takie coś, pach- 
nące, kolorowe. Ryt nie ma 
wprost siły podnieść pobitej rę- 
ki i odrzucić precz tego śmieciu- 
szka. Niech tam sobie leży! Zaba- 

wne, malusienieczkie kwiatki... 
Przypomina się z minionych lat: 
łąka... matka... takie same fiołki 
dawno!  Przyleciało czyjeś 
dobre westchnienie, pogłaskało 
w podrapane policzki  przymil- 
nie... Musi być gdzieś chyba du- 
żo tej dobroci, co się po świecie 
rozlewa... "Może z tego nieba, 
może z ziemi, może z kwiatami 
wyrasta?  Patrzajcież. taka oto 
dziewczyńska mizerota, ani zwy- 
myśla, ani się nie nazłości, je- 
szcze dziękuje. „Rycerz“ — mó- 
i... Także coś!... 
Po raz trzeci Ryt poddał się 
tkliwości... Roztańczyły się slod- 
kie, lekkie myśli... Cisza. Ciepło. 
Ziemia pachnie. 

Wiosna. 


Jadwiga Korczakowska 
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W okresie świąt Wielkiej 
Nocy roku 1941 brałem udział 
w krajoznawczej wycieczce 
po Ziemi Świętej, zorgan.zo- 
wanej wówczas dla dzienni- 
karzy polskich przez związek 
dziennikarzy  palestyńskch. 
Marszruta, którą zw.ązek Ob- 
myślił, uwzględniaża w pełni 
nasze życzenia zobaczenia 
przede wszystkim miejsc bi- 
biijnych, ale równ.eż odpo- 
wiadała zamysłom propagan- 
dowym naszych gospodarzy, 
pragnących nam pokazać 80- 
spodarcze osiągnięcia swych 
narodowych organizacji. 


Pamiętam dobrze tę pierw- 
szą wczesną wiosnę na Środ- 
kowym Wschodzie, jakże od- 
mienną od naszej, tak pet- 
ną nieznanych uroków dla 
przybysza z dalekiej północy. 
Choć to był dop.ero początek 
kwietnia, jechaliśmy przez 
krainę obsypaną dosłownie 
kwieciem, od którego snuła 
się daleko woń  odurzająca. 
Pod upalnymi prom eniam! 
słońca czuło się już pe'ny od- 
dech całej przyrody... 


Drugiego czy też trzeciego 
dnia wycieczki, kiedy po 
zwiedzen,u okolic jeziora G€- 
nezaret wracaliśmy na obiad 
do Tyberiady, powstał projekt 
wybrania się nad niedalekie 
jezioro Huie, dokąd marszru- 
ta nasza nie prowadziła ze 
względu na panującą w jego 
okolicy malarię. Zatrzymali- 
śmy się właśnie pod El Tabg- 
ha. w miejscu gdzie w pobli- 
skich jask niach natrafiono 
j ż z końcem ub. stulecia na 
szczątki prehistorycznego 
człowieka. Badania, rozpoczę- 
te wówczas przez słynnego 
archeologa Fryderyka Jones 
Biss, doprowadziły w okresie 
naszej wyceczki do nowych 
odkryć, a komisja muzeum 
Rockeffelera z Jerozolimy, 
która badania te prowadziła, 
zakończy!a swe prace tereno- 
we i wybierała się właśnie 
do doliny Hule, skąd sygnali- 
zowano nowe wykopaliska. 
Zdecydowałem się Od razu na 
wzięcie udziału w tej wypra- 
wie i nie małem tego żało- 
wać. Koledzy moi wo.elj wra- 
cać na obiad do Tyberiady. 
Umówiliśmy się węc, że ich 
pod wieczór tam dogonię, a 
tymczasem korzystając z za- 
proszenia komisji pojecha- 
łem jej samochodem na pół- 
noc. Towarzyszył mi jeden z 
organizatorów wycieczki, 
przemiły starszy pan, ktory 
zanim móg” powrócić do wy- 
konywania zawodu dzienni- 
karskiego musiał dłuższy 
czas pracować jako zwykły 
robotnik rolny w jednej z ko- 
lon'i, założonej przez Żydów 
z Polski właśnie nad brzegiem 
jeziora Hule. Opowiadał mi 
on w czasie drogi niezwykle 
cekawe rzeczy o tym naj- 
bardz'ej na północ wySunię- 
tym zakątku Palestyny. 
Wkrótce miałem się przeko- 
nać że w słowach jego nie 
było najmniejszej przesady. 


Po dwóch godzinach jazdy 
szosą. malowniczo wijącą Się 
u podnóża wzgórz pó'nocnej 
Gallei. dotarliśmy do wą- 
skiego parowu, nad ktorym 
ciągnęła się niby ogromna 
platforma skalna. Tu zatrzy- 
maliśmy się, a kierownik ko- 
misji objaśnł mnie, że w 
miejscu tym nazwanym przez 
Arabów Tel-Uks znajdować 
się miało biblijne miasto 
Chazor. obecnie teren nowych 
poszukiwań archeolog'cznych. 
Pożegnawszy sympatyczne to- 


= marzystwo, udałem stę z mym 


towarzyszem w dalszą drogę 
+ wkrótce dobrnąłem nad 
brzeg jeztora. Widok, jaki tu 
roztoczył się przed mymi O0- 
czami, pozostanie chyba na 
zawsze w mej pamięci. Wra- 
żenie odniosłem może sil- 
niejsze, ale zupełnie odmien- 
ne od tego, jakie wywarło na 
mnie Morze Martwe, dwa dni 
przedtem oglądane w zim- 
nym majestacie jego księży- 
cowego krajobrazu. Tam doj- 


GAZETA NIEDZI 


ELNA 


MAZUREK DĄBROWSKIEGO KAD JEZIOREM HULE 


Fragment dłuższej pracy pt. „Szkice ze Śr. Wschodu” 


mująca pustka. sprawiająca 
aż ból f zyczny przy. patrze- 
niu na kłębowisko martwych 
bry» skalnych,  uformowa- 
nych w fantastyczne kształty 
— tu niezwykły przepych ży- 
wej przyrody, oślep ającej kon- 
trastem barw i najdziwniej- 
szych form, niby w jakiejś 
podzwrotnikowej dżungli. 


Nad jeziorem snuły się lek- 
kie opary. spoza kt.rych jak 
zza muślinowej zasłony wy- 
łan'ały się raz po raz jakieś 
ogromne cielska zw erząt, ta- 
rzających się w przybrzeżnym 
mule, Wyglądały z da.eka jak 
stado baraszkujących hipo- 
potamów. Na moją uwagę to- 
warzysz mój zaczyna Śmiać 
się serdecznie, To wprawdzie 
już Południe, ale jeszcze n'e 
Afryka... Z bliska zapoznaję 
się z ciekawą rasą bawołów 
Djamussi, tylko tu przez Be- 
duinów hodowanych. Z innej 
strony przychodzą nowe wra- 
żenia... Oko łowi tym razem 
jak eś ogromme i bajeczne w 
kolorach motyle, potem cate 
stada ptaszków przypom na- 
jących do złudzenia ko.ibry, 
które  obsiadają pobliskie 
drzewa eukaliptusowe, a znów 
na ieziorze p'aw'ące sę tam 
pelikany, otoczone w'eńcem 
zadumanych czerwonaków... 


Minęło południe i cały ten 
przepyszny krajobraz skąpa- 
ny jest w promrieniach prażą- 
cego już słońca. Pow'etrze 
jakby stało, nieporuszane na- 
wet najmniejszym podmu- 
chem, i tylko ucho łowi 
jednostajny szum milionów 
owadów, rozdarty na chwilę 
przen'kliwym krzykem ja- 
kiegoś ptaka znad wody. 
Idziemy brzegiem jeziora i 
wtem słyszę nadiatującą z 
oddali pieśń... Czy to możliwe, 
czy też tylko zdawało mi 
się?... Ależ tak! to nasz Ma- 
zurek Dąbrowskiego śpiewa- 
ny przez zespół młodych gło- 


SÓW... Nasz i nie nasz, tak 
dziwnie akcentowana jest 
melodia i rytm także jakiś 


inny... Pomyślałem. w pierw- 
szej chwili, że to może wycie- 
czka Junaków, ale ci śpiewa- 
liby poprawn e, po naszemu... 
Mój towarzysz patrzy na mnie 
z ukosa i uśmiecha się tajem- 


JERZY WOSZCZYNIN 


JULIUSZ LEO | 


niczo. Po chwili, spoza drzew 
wychodzi gromada dz.ecia- 
ków... mogę rozrużnić już sło- 
wa pieśn.... brzmią obco... Nic 
dziwsiego, bo w języku he- 
brajskim! zdumienie moje 
wzr.sta i już nic nie rozu- 
m .em. Przychodzi mi z pomo- 
cą uprzej .y cice:one i wyjdś_ 
nia, że dzieci śpiewają „starą 
hebrajską pio e..kę', którą on 
tu często słyszał w czasie 
swego pobytu nad jeziorem. 
Kiedy usłuję go przekonać, 
że to melodia rdzennie pol- 
ska, nie chce początkowo 
w erzyć. bo skąd by ją miał i 
znać, skoro urodził sę i ży: w 
Niemczech. W końcu jednak 
pod wpływem moich argu- 
mentow wpada na „dowcip- 
ne“ rozwiązanie: pierwszą 
kolonię założyli tu żydzi z 
Polski, oni więc peśń przy- 
wieźli tu ze sobą. Rozumowa- 
ne wydawało sę na pierwszy 
rzit oka całk.em słuszne. 
Trzeba było tylko znaleźć 
potwierdzenie hipotezy, 


Zdążając na kolonię, byłem 
cały pod wrażeniem zdumie- 
m ewającej przygody i nie 
mogłem oprzeć się wrażeniu, 
że coś więcej kryje się w tej 
zagadkowej sprawie. Wtedy 
waśnie przypomniała mi się 
sentencja znakomitego mu- 
zykologa berlińskiego prof, 
Roberta Lachmanna, który 
zwykł był mawiać, że „kiepski 
to badacz, co zadowala się 
najłatw.ejszym rozwiązaniem 
zagadnienia“. — Nauczyciel 
szkoły na kolonii utrzymywał 
również. że pieśń jest de ori- 
gme hebrajska. Trzeba węc 
było głębiej sięgnąć, to zna- 
czy cofnąć się w latach wstecz 
możliwie najdalej Tym ra- 
zem szczęście mi dop'sało, bo 
udało mi się odszukać Sędzi- 
wego rabina, który przyby: w 
te strony jako młody chłopak 
z pierwszymi kolonistami z 
Polski. a więc gdzieś około 
roku 1890. Od niego dowie- 
dz'ałem sę, że kolonię zało- 
żyli emigranci. pochodzący z 
Kongresówki. Oni więc p'eśni 
n e mooli tu przywieźć. bo ich 


Poszukiwacz bursztynu 


Nie wśród qwiazd, nie od słońca, 
ani z Parnasu wyżyn — 

W prochu pustyń duszącym, 
wśród mogił i wśród krzyżów, 


boso, w łachmanie przegniłym, 
z obnażoną głową, 
poszukiwacz bursztynu 
szukałem bursztynu Słowa. 


W szlamie, w portowym brudzie, 
w zdeptanej drogi pyle, 
szukałem między ludźmi 

i tam, gdzie ludzi nie było. 


Jak człowiek opętany, 
jako zbłąkany pielgrzym, 
ścigałem fatamorganę, 
Śścigałem lotną Poezję. 


Zrodził ją ból ogromny, 
zrodziło ją ludzkie Ghetto, 
więc zawodów niepomny, 
— domorosły poeta — 


zamiast klejnotów — kasztanów — 
zbieram wśród tego odmętu 
pamiątki falą przygnane 
potrzaskanego okrętu. 


Jerzy Woszczynin 


jej pod zaborem rosyjskim nie 
nauczano. Rabi miał większą 
jeszcze niespodziankę dla 
mn.e. Oto w dalszym opowia- 
dan u stwierdził, że Słyszał tę 
p.eśń niejednokrotnie już w 
początkach swego pobytu nad 
jeziorem i sam ją śpiewał po- 
tem po hebrajsku. Zawsze mu 
n.ówiono, że jest to dawna 
miejscowa melodia, na co 
wskazywasy równ.eż i Słowa, 
opiewające piękno przyrody 
w Hule. Choć już przedtem 
różne myśli snuły mi się po 
głow.e, opowiadan.e rabina 
wprowadz:'o w nie zupełny 
chaos. Trzeba się było ko- 
niecznie zastanow.ć spokoj- 
nie nad wszystkim 


Tymczasem wieczór szybko 
zapadał i towarzysz mój za- 
czął się niecierpliwić, Był czas 
najwyższy wybrać się w po- 
wrotną drogę, jeśli mieliśmy 
zdążyć na ostatni autobus Z 
Safad do Tyberiady. Chwilę 
jeszcze się wahałem, po czym 
j.ż całkiem zdecydowany za- 
proponowałem mu, by sam 
wracał, bo ja postanowiłem 
pozostać do dnia następnego 
i podjąć wysiłek rozwiązania 
dręczącej mnie zagadki. Po- 
czątkowo nie mógł zrozumieć, 
jak można dla jakiejś piesni 
burzyć sobie cały porządek 
wycieczki. Pod wpływem jed- 
nak moich dowodzeńn zaczęła 
budzić się w nim żyłka repor- 
terska j w końcu ku mej ra- 
dości oświadczył, że pozosta- 
nie, by mi pomóc w dalSzych 
poszukiwaniach. Po Nocy, 
która sta'a się prawdziwą 
męczarnią, bo Spać musieii- 
śmy bez moskiterów, zbudzi- 
liśmy sę pocętkowani na 
twarzy i rękach od bolesnych 
ukąszeń komarów. Myśl o pa- 
nującej w tej okolicy malarii 
popsuła mi na chw.lę humor. 
Ale nie było czasu na dłuższe 
zastanawianie się nad skut- 
kami komarze: ofensywy, 
Rozpytując się wśród Żydów, 
nie znależź.iśmy n.kogo, kto 
by mógł nam coś powiedzieć 
o jakimś obcym przybyszu w 
tych stronach. Dopero po- 
szukiwania u Beduinów w 
Dżehule i Buasije doprowa- 
dziły do odkryc a człowieka. 
któremu zawdzięczałem po- 
tem -wspaniałe odkrycie. 
Uczepiłem się myśli, że mu- 
siał tu przebywać dawnymi 
czasy jakiś rodak i ten na- 


uczy? mieszkańców * doliny 
Hule melodii mazurka, do 
której sfardyjski wierSzo- 


kleta dorobił z czasem słowa. 
Należało szukać trwałych śla- 
dów tego pobytu. Ów stary 
Beduin, który sam sobie po- 
nad setkę lat przyp Sywał, 
powiedział nam w wielkiej 
tajemnicy, że zna miejsce, 
gdzie bardzo dawno temu po- 
grzebano jakiegoś giaura. 
Obiecywał miejsce to poka- 
zać, ale za odpowiedn:o wyso- 
kim bakszyszem. Kiedy usta- 
liliśmy jego wysokość i opłata 
za „werzchowce'* zosta?a o- 
statecznie stargowana, wsie- 
dliśmy w trójkę na zgrabne 
osiołki i tak rozpoczęła się ta 
ciekawa ekspedycja. 


Zdążaliśmy brzegiem roz- 
ległego trzęsawiska, jakie 
tworzą tam ledwo sączące Się 
wody górnego Jordanu, Bag- 
na te służą uprawie bawełny, 
a także pewnego gatunku 
ryżu, wspomnianego Już w 
Bibl'i jako ryż Hule. Po kilku 
godzinach  męczącej jazdy 
dotarliśmy do jakiejś wioski 
arabskiej. a minąwszy ją 
wjechaliśmy na ścieżkę, wSpi- 
nającą się stromo bo zboczu 
skalnym. Tu nasze „wierz- 
chowce“ zdały egzamin spra- 
wności i tylko jeźdźcy uwa- 
żać musieli, by utrzymać Się 
na ich grzbietach. Za ostrym 
sakrętem doleciał nas z góry 
jakiś szum przedziwny. Kiedy 
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dojechaliśmy na miejsce, O0- 
kazało się, że to jeden z do- 
pływów Jordanu opada tu Z 
występu skalnego, tworząc 
ma.owniczy wodospad, Tuż 
obok rozc.ągała się obszerna 
łąka z rzadkimi kępami krza- 
ków. a wśród nich  bielały 
resztki porozwalanych murów 
jakiejś budowli. Zsiedliśmy i 
starzec zaprowadził nas na 
skraj krzaków, gdzie niemym 
gestem wskazał na ziemię... 


Leżała tam płyta kamien- 
na, cała mchem. obrośnięta i 
spowita pnącym się z-el- 
skiem. Ukląk/em i zacząłem 
szybko Oczyszczać kamień... 
Już po pierwszym wysiłku u- 
kazał się wyryty na górnej 
części, duży znak krzyża, 
Wtedy wiedziałem, że jestem 
u celu! Jeszcze trochę pracy 
i cały napis stał się czytelny. 
Pod krzyżem widniało imię i 
nazwisko: PIOTR STRZE- 
TELSKI, — niżej, w dr_gim 
wierszu: Oficer wojsk cesa- 
rza Francuzów, — a w trze- 
cim: skrót „nat. a więc 
„natus“ czyli „urodzony“ i 
data 1776, poczam postawio- 
ny był mały krzyżyk, zape- 
wne na oznaczenie daty zgo- 
nu, która jednak nie została 
na płycie wyryta. 


Odpoczywając potem w 
cien u rozwaionej Ściany do- 
mostwa. rozważałem z towa- 
rzyszem moim szczegóły od- 
krycia. Napis był wyryty w 
języku polskim i daty zgonu 
nie było na płycie. Prosty 
stąd wniosek, że ów Strzetel- 
ski musiał chyba sam. sobie 
nagrobek przygotować, lub 
robił to miejscowy kamie- 
niarz, ale pod jego osobistym 
nadzorem. Nie mogłem odża- 
łować, że napis by! tak lako- 
nicz.dy i nie zawierał więcej 
szczegółów z życia tego na- 
pewno niezwykłego rodaka. 
M_gł on przybyć do Palesty- 
ny z wojskami Napoleona, 
które tam były w roku 1799, 
i potem z niewiadomych 
przyczyn pozostać, a być mo- 
że zawędrował w te strony 
dop ero po upadku „boga 
wojny“, drogą przez Turcję, 
gdz e wielu naszych zna.azło 
wówczas schronienie. Jedno 
było dla mnie pewne, że nie 
kto inny. tylko on właśnie 
zaszczepił u mieszkańców 
egzotycznej doliny miłość do 


melodii mazurka Dąbrow- 
skiego, 

Wracając pod wieczór 
brzegiem jez'ora, słyszałem 


znów płynącą z oddali tę 
„Starą p'eśń hebrajską" — 
jakże obcą w  huleańskiej 
transkrypcji, a jednak jak 
bardzo bliską memu sercu... 


Juliusz Leo 


SKUTECZNIE 


pomóc rodzinie w Polsce 
NAJLEPIEJ 
doradzi 
nasz nowy cennik Nr. 118 


FREGATA (Merchants) Ltd. 
122, Wardour Str., London, W.1 
Jedna z najlepiej 
opłacających się paczek to 


NYLONY w najlepszym ga- 
tunku, najmodniejsze: 
Nocturne gazowe 
2 p. lotniczo — 
Luxury Frameheel 

z ozdobną piętą, 2 
pary  lotniczo — 
Luxury Micromesh 

siatkowe, nie puszcza- 

jące oczek, 2 p. lotn. 22/- 
L u x u r y Firefly, 

2 pary, polec. — 24/- 


także 
PIEP 


18/6 


21/- 


=} czarny graboziar- 
G> nisty 1 funt 22/— 
2 funty — 40/-. 


z przesylka. Obecna wartość 
mw Polsce do 00 :L za Sant. 


ta £ 
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POLSKIE STACJE DROGI KRZYŻOWEJ W JEROZOLI 


GAZETA NIMDZIELNA 


Korespondencja własna "Gazety Niedzielnej”' 


wione przez J.E. Ks. BiSkupa 


: Gelata w kaplicy III-stacji 


Drogi Krzyżowej. uroczyste 
'abożeństwo za Polskę w 
obecności przedstawiciel 


* władz duchownych wszyst- 


SĘ kniejszymi 


Wnętrze kaplicy III Stacji po 
rekonstrukcji. 


Inicjatywa ufundowania w 
Jerozolimie trwałej pamiątki, 
w podzięce Panu Bogu za 
Jego opiekę nad narodem 
po.skim podczas wojny, zo- 
stała ostatnio uwieńczona 
pomyślnym skutkiem. Wy- 
dzierżawiona w tym ceu 
od Ormian katolików na o- 
kres 25 lat z prawem prze- 
dłużania na dalsze czasokre- 
sy, mocno zniszczona kaplica 
III-ej st. Drogi Krzyżowej, 
została gruntownie przebu- 
dowana. a na pamiątkowym 
miejscu spotkania się P. Je- 
zusa z Matką Najświętszą, 
wzniesiono nową kaplicę IV- 
tej stacji Drogi Krzyżowej. 
wykorzystując na to grunto- 
wnie przebudowaną salkę w 
starym. budynku Patr archatu 
Ormiańsko - Katolickiego ze 
zeszłego stulecia  Wydzierża- 
wiono ją również na 25 lat z 
prawem przedłużania na dal- 
sze czasokreSy. 

Rozpoczęte prace rekon- 
strukcyjne przed 3-ma laty 
przez ks. kan. St. Pietruszkę, 
po d!ugich koniecznych przy- 
gotowaniach i po usun ęciu 
wielu przeszkód, doprowadzo- 
no ostatnio do takiego Stanu, 
że obie stacje zosta'y oddane 
w Wielki Piątek ub.r. do pu- 
blicznego użytku, a w dniu 
3-go Maja z okazji Święta 
Narodowego zostało odpra- 


ustatnie na terenie Anglii! 
MEDALIKI MATAI BOSKIEJ 
QSTROBRAMSKIEJ 


Z ŁAŃCUSZKAMI 
Okrągłe, 15 mm. średn,, 
łańcuszki 16 - 20 inch. 

Srebrne: medalik 7/- 
łańcuszek 10/- 
Złocone: medalik 9/-, 
łańcuszek 15/-. 
plus 8 i pół pensa 
na przesyłkę listem poleco- 
nym za nadesłaniem P. O. z 
podaniem długości łańcuszka. 
J MROWIŃSKI, 
8, Alma Terrace, Allen Str., 
London, W. 8. 


Kaplica III Stacji po 


kich obrządków i cyw.lnych 
z gubernatorem Jerozolimy 
na czele, oraz przy licznym 
udziale zaproszonych gości 
wszystkich narodowości i 
miejscowej Polonii. 
Nowoodbudowane stacje 
swoją architekturą, orna- 
mentacjami i wewnętrznym 
urządzen em wyróżniają się 
spośród innych. Setki Arabów 


_ chrześcijan oraz pielgrzymi, 


różnych narodowości, zwie- 
dzający wśród innych San- 
ktuariów również i nasze 
stacje --- nazwali je najpię- 
stacjami Drogi 
Krzyżowej, a znakomity: inż. 
architekt, budowniczy „Geth- 
semani“, Taboru“, Sanktu- 


Trudności zostały umiejęt- 
nie rozwiązane, albowiem ks. 
kan. Pietruszka nie ograni- 
czył się tylko do przeprowa- 
dzenia konkursu architekto- 
n'cznego w 1946 r.. w ktorym 
wzięli udział najznakom.tsi 
inżynierowie architekci. bu- 
qdowniczowie i malarze pol- 
scy. przebywający na środ- 
kowym Wschodzie jak: inż, 
Stefan Makowski. inż. arcn. 
Kazimierz Osiński, art. ma- 
larz prof. Władysław Irzy- 
żanowski, arch. budow. A-ek- 
sander Rutkowski oraz arch. 
Adam Dubanow.cz, inż. arch. 
Stanisław Trela, inż. arch. 
Stefan Pietrzaz, inz. arch. 
art. rzeżb. Tadeusz Adam 
Zieliński, lecz wykorzystał po- 
moc fachową zaof'arowaną 


przez najlepszych inżynierów 
arcthitektów oraz artystów 
malarzy i rzeżbiarzy innych 
na 


narodowości środkowym 


W latach 1948-1952 Polacy wybudowali nową kaplicę IV stacji 
Drogi Krzyżowej w Jerozolimie. W każdy piątek zatrzymuje się 
przed nią procesja Drogi Krzyżowej odprawiana przez ojców 


Wschodzie. wśrćd których za- 
sługuja na uwagę następują- 
ce osoby: :nż. arch. prof. 
Bar.uzzi, anż Ham.lton dyr. 
państwowego zakładu zabyt- 
ków Selm Abousuan, inż, 
arch. O. Henryk Senez, Je- 
zuita, inż. arch O. Mamert 
Vionne, asumpcjonista, inż, 
arch. Jalil Ijha, inż. arch. Si- 
mon Chamich, inż. arch. o. 
N. Steve, dominikanin, inż. 
arch. N. Nassar, art. malarz 
Emil Ritz i w elu innycao. 

Ponadto służyli swoją po- 
mocą i fachowymi wskazów- 
kami księża profesorowie ze 
Szkoły Biblijnej i Archeolo- 
g cznej o0. dominikanów z 
o. N. Abel'em na czele, księża 
profesorowie Instytutu Bi- 
blijnego oo. franc szkanów z 
o. S. Saler i o. N. Bagati na 
czele, oraz ks ęża profesoro- 
we Papieskiego Instytutu 
Biblijnego oo. jezuitów zo. 
Ferdynandem i 0. H. Senes 
na czele, 


Prace architektoniczne zo- 


e A mama mz zzz 


Wejście do kaplicy IV Stacji. 
Nad portalem rzeżba w kamieniu 
projektu Tadeusza Zielińskiego. 


stały wykonane pod bezpo- gig 


średnim kierownictwem inż 
arch. A. Aboussouan'a, naj- 
lepszego z fachowc 'w budow. 
nczych palestyńskich, prace 
zaś ornamentacyjne pod fa- 
caowym kierunkiem nrof, inż 
arch. A Bariuzzi. 


Dokończenie i konserwacja ar- 
chitektoniczna dwóch polskich 
stacvj Drogi 
rozolimie 
środków finansowych, 
przekraczają znacznie możliwo 


S.P. $ 


Krzyżowej w Je-$ 
wymagają dalszych § 
które £ 


ści bardzo nielicznej obecnie ko-$ $> 


lonii polskiej na Ziemi Świętej. l 


Ofiary na ten cel można prze- f% 


syłać pod adresem: Ks. Kan. S. 
Pietruszka, Old City Hospice, 
Old City, Jerusalem, Jordan. 


franciszkanów. 


arium na „Gćrze 8-miu Bło- 
gosławieństw'" I wielu innych, 
zapoznawzszy się gruntownie 
z zamierzonymi planami re- 
konstrukcyjnymi obu stacji. 
zaofiarował swoją fachową 
pomoc przy wykonywaniu ro- 
bót. oraz nazwał III stację 
klejnotem architektury arab- 
skiej. 

Wszyscy znawcy Starożyt- 
nej sztuki chrześcijańskiej, 
architektury orientalnej i 
archeologii biblijnej przyzna- 
li, że wykonane prace wyma- 
gały wielkej umiejętności. 
czy to z okazji przeprowadzo- 
nej nekonstrukcji, zabytko- 
wej budowli z końca XVI-go 
wieku III-ciej stacji Drogi 
Krzyżowej, czy też z okazji 
dokonanych adaptacji w sta- 
rym budynku Patriarchatu 
Ormiańsko - Katolickego z 
ubiegtego stulecia. wybudo- 
wanym na fundamentach 
starożytnej kapl cy, na miej- 
scu spotkania się P. Jezusa 
z Matką Najświętszą w czasSle 
Drogi Krzyżowej. 


o RR 


przebudowie. 


via Beyrouth - Amman. 


J. A. TESLAR 


Dobra Nowina 


Cgorzała twarz słońca nad zbudzonym polem 

przed się płachtę mgieł niesie o zarannej zorzy 

— Dokąd ło, gospodarzu, idziecie tak rano? 

-— Pan wstał z martwych! Czas wielki zasiać 
[słowo Boże! 


Już na sukniach zielonych słońcem szyte płaszcze 
lśnią od kwiecia. —- Dla kogóż tak się dziś stroicie 
miłe drzewa? — Toż wiosnę witamy, nasz bracie! 
idzie Dobra Nowina! Za nią — Nowe Życie! 


Cóż wy srebrem swych dzwonków głosicie, 
[pżaszkowie, 
gdyście do nas na północ z za mórz przybieżeli? 
— Jak-ło? nie wiesz? rocznica dziś stworzenia 
[świata! 
dzień radosnej dla ziemi Wiecznej Ewangelii!... 


19708. 


Wielkanoc, 


J. A. Teslar 


vy, W; CK 


+ ie >” 2% kosz 
w ołtarau głównym IV stacji Drogi Krzyżowej 
— rzeżba Tadeusza Zielińskiego. 


Projekt statuv 


Kaplica III Stacji przed przę- 
budową. 


Kaplica III Stacji w czasie 
przebudowy. Ks. kan. S. Pietru- 
szka nadzoruje prace wykonywa- 
ne przez robotników arabskich. 


Wejście do kaplicy IV Stacji 
w czasie przebudowy. 


— Bow ze sie tu, Józuś, i ni- 
ka nie odchodź od chałupy, bo 
jo juz ide. Ale wis co, jak byk 
tak przypodkiem nie wrócił sie 
jesce na połednie, to nalej gen- 
siom do złobka wody i ciśnij te- 
go zielska, co pod jatom lezy na 
kupce — pedzioł Kuba Zmudzia, 
co go to  przezywali „Głuchu- 
niem“. 

Stary beł juz bardzo, i na pole 
od downa nie chodził nic robić, 
ale przi chałupie to sie zawse 
zdoł. To gonsiont na wiesne 
przipilnowoł; to płótno poloł, 
jak sie latem bieliło na kamiń- 
cu; to dzieci bawił, kołysoł. i za- 
wse na chałupe doł pozór. Swo- 
jego to po prowdzie juz nic ni 
mioł. Bo od casu jak mu ino 
Hanka umarła, grunt ozdoł dzie- 
cicm. a som ostoł na łaskawym 
chlebie przi Wojtkowi. Trzimoł 
sie jesce krzepko. I choć go roki 
prziginały coroz to barzej do 
ziemi, nikogo by sie jesce nie 
myvsloł boć — zeby nie ta krzy- 
pota. Chyciła ci go jesce łońskiej 
jesieni i ani rus nie chce go po- 
puścić, ino go dusi jak niescyn- 
ście. He, he! Nik mu juz fte 
zvcio nie sondził, i som myśloł, 
ze sie juz wykopyrtnie, ale ja- 
kosik fała Bogu obstoł. Ale od 
tego casu tako przichodziła na 
niego filami słabość, ze jaz sie 
zabacowoł. Tropił sie bardzo 
tom swojom słabościom, bo jak- 
ze to: odyść ztela tak, nawet sie 
na hole nie popatrzyć przed 
śmierzciom, ani nie pogwarzyć 
śnimi?! Adyć przecie hań, na 
tyx siwyk wirchak, ostawił swo- 
jom młodość. Hań przecie sie 
zamkło jego zycie. 

Długo cekoł na te file, ale sie 
jij. docekoł. Dzisiok syćka pośli 
do Kotelnicy, do rychlika; i Ole- 
śką zabrała ze sobom dzieci — 
nawet krowe zabrali, bo nie my- 
sleli przichodzić na połednie — 
a jego ostawili samego. Kie tak, 
to trza mi iść dzisiok na Cyrlice 
— pomyśloł se. Zawołoł Rozuli- 
ne chłopcysko, by przipilnowało 
chałupy, a som poseł, ka Sie juz 
okwiarowoł. 

Zrazu mu sie sło niesporo. bo 
i chodnik beł przikry i nogi go 
juz nie kciały słuchać. — Zeby 
tak za Groń ino chycić, to se 
przi smyntorzu na brzyzecku od- 
dychne. Kie sie na tyn „Groń“ 
wygramolił i co nieco odsap- 
non, sjon z głowy kapelus i za- 
con mówić .Wiecne odpocywa- 
nie“ za tyk, co se tam zaroz za 
murem spali. 

— Dobrze wom sie tu śpi. do- 
brze — pedzioł. kie sie juz po- 
modlił. Fnetki tu moze przide i 
jo. ale pude se hań. ku Hanusi. 


Zacon sie ozpatrować po 
smentorzu. chodzić ocami od 
grobu do grobu — swoik sukoł. 
A mioł ik tu spory kierdelek, bo 
opróc Hanki i ojców tu swoik 
mioł piencioro dzieci, wnucków 
cosik ze siedmioro. i tyk z trze- 
ciego pokolenia troje. Syćka 
odeśli juz na zawse od niego, ale 
za zadnym śnik tak nie banowoł. 
jako za swojom Hanusiom. Za- 


 patrził sie na te Hanusine izbe 


w ogródecku i zacon se przibaco- 
wać te casy. kie jesce beła mło- 
do, pikno jak te kwiotecki, co Se 
rosnom teroz nad niom, i zrobił 


= sie mu taki strasny zol, ze tak 


y  zmarnowoł te jij młodość.Teroz. 


kie juz som stoł nad dołem, uwi- 
dzioł, co mioł i co juz na zawse 


= stracił Stanyna mu w ocak tak 
samo. jako beła fte kie sie po- 


GAZETA NIEDZIELNA 


brali: pikno, cicho, robotno. A 
te jij warkoce, co sie za niom 
włócyły po ziemi. A te jij ocka 
prziściepne... Jak pożrała nimi 
po cłeku, to joz mróz sed po ko- 
sciak. Ale jak zacyna obłapiać, 
bośkać, to duse zywcem z cłeka 
wydzierała. Jak on jom fte stra- 
śnie rod widzioł, ale cyz moze 
fto kozać wodzie, by sła z dołu 
do góry? Abo słonecku, by sło 
naopak? Cy on móg zrobić ina- 
cyj? Cy mioł sie dusić i gnić we 
wsi jak insi, kie hań, na wir- 
chak  beła sama śleboda? Od 
dziecka przecie myśloł o nij. No- 
cami mu sie śniła. To tyz, kie 
wiesnom zaduł holny, nie wy- 
trzimoł i posed. Bocy se syćko 
dobze. co mu Hanka odrzekła, 
kie jij powiedzioł, ze jom musi 
ostawić samom, ze som musi iść 
hań, do nik. Nie płakała, nie 
wydziwiała, ino mu pedziała ci- 
chuśko: — Kces iść. to idź. Wi- 
dze ja dobze, co cie ciongnie, i 
ka cie ciongnie, ale jo ci nie 
bronie: idź. Ale pamintoj wró- 
cić sie na zime do domu, bo cie 
tu bee cosik cekać. 

Nie w głowie mu beło fte, „co 
na niego miało cekać“, ale kie 
sie wrócił na zime do domu, to 
ledwie go Hanka doźrała, sko- 
cyła do niego: — Kubuś mój 
przised! Mój harnaś sie wrócił! 
A kie sie nim naciesyła, naobła- 
piała sie go, pedziała mu ze 
śmiechem: — Co ty teroz bees 
robił, bo jo mom nowego gazde. 
widzis go, jak se lezy w kołysce? 
Podnieś-ze go pod sosromb, po- 
winsuj mu: nieg rośnie, nieg mu 
sie zycie scynści, i zeby przi nim 
nik nie płakoł na swoje zycie 
jak... ozpłakała sie. 

Nic Hance na to nie rzyk, bo 
co mioł rzeknonć, ale maluśkie- 
go Wojtusia podniós pod sos- 
romb, powinsowoł mu piknie, 
ładnie, a po Godak mu sprawił 
pikne krzciny, z muzykom go do 
kościoła poprowadził. Bez zime 
go bawił i ciesył sie nim, ale na 
wiosne posed od niego. 

* 


Kie sie wrócił na cwartom zi- 
me, to juz ojców nie zastoł, mór 
ik zabroł. Co fte narodu wymar- 
ło, to Boze ratuj. Pół wsi posło 
i jego dwoje dzieci tyz posło, ino 
sie Wojtuś ostoł.  Bocy on te 
roki dobze: bo w jednym woda 
pozbierała syćko z pola. w dru- 
gim grod wybił. ale nogorsv to 
beł tyn trzeci — posucha przi- 
sła okropno, i syćko spoliło. co 
ino rosło. Głód chycił taki, ze 
nie beło rady. Ludzie zrazu je- 
ali warmuz. pote pokrzywy i ró- 
znom trawe, jaz zacyni puch- 
nonć i umirać. Małoz to bycków 
orawskik prziwiód fte nocami 
do wsi? Małoz to dutków ozdoł 
ludziskom. zeby se kupili zycie? 
Nic nie pomogło. bo bycki ca- 
sem odnachodzili ziandary. a 
za dutki u nikogoś nic nie kupił. 

3 

Na dziewiontom zime juz sie 
nie wrócił. „Gadziogłówka', je- 
go towarzis telo ino  pedzioł 
Hance, ze Kube postrzelanego 
zabrali hajducy i pognali go. do 
Sonca — sondzić go tam majom. 

* 


Staneny mu teroz w ocak: i 
tyn cały sond i Hanka. Ostawiła 
syćko doma na Boskiej Opiece, 
a sama posła na nogak do Son- 
ca. Zrazu jij nie kcieli puścić do 
tyj izby ka go sondzili, ale pote- 
la pytała, potela molestowała. ze 
jom puścili. Roz ino fte poźrała 


na niego, a on juz nie cuł kajda- 
nów i nie widzioł siubinicy. Jak 
ona sie prasła krzizem na ziem 
— kie usłysała. ze majom go 
wiesać — i na całom izbe krzi- 
cała: 

— Za coz wy go kcecie wiesać? 
Zabił kogo? Jak wzion nieroz te- 
mu, co mioł syćkiego za duzo. to 
nie lo siebie broł — biednym to 
ozdoł. Mocie go wiesać to i mnie 
wisojcie razem śnim! Padom 
wom: nie tykojcie sie go! Inacej 
zycie se odbierem. ale fte bee źle 
swami! Nocami beem chodziła 
do wos, mencyła wos beem tak. 
jaz wos na śmierzć zamence! To 
tyz jesce roz wos pytom: puście 
go! 

Umiała go bronić Hanusia, oj 
umiała, ale go tyz i wybroniła. 
Bo o tym syćkim pisali kasik do 
cysorza; opisali mu dokumentnie 
syćko co i jak, no i cysorz poda- 
rowoł mu zycie, ale mu kozoł sie- 
dzieć śtyrdzieści roków w hare- 
ście, w Ołomuńcu. Kie sie juz 
wrócił z „Ołomuńca“ do domu — 
siedzioł ino trzi dwaścia roków, 
reśte mu cysorz podarowoł — o0- 
boje z Hankom beli juz starzy i 
ona zdrowio juz ni miała.Herla- 
ła tak jesce porenoście roków 
jaz zgasła. Jego to teroz ciesyło, 
ze se fnetki legnie przi Hanusi 
i juz nigdy od nij nie wstanie. 
Ale mu się trza z tela pozbierać, 
bo juz słonecko podchodzi pod 
połednie. — Totyz zostajcie mi 
narazie syćka z Ponjezusem i 
wyboccie, zek tak mało przi wos 


posiedzioł. 
% 


Zakurzył se fajke i posed,ale juz 
połowom drogom na wirk Cyrlicy. 
Ale ze to wicie, downo juz nie beł 
wtyk stronak, marudził straśnie. 
Przi kozdym stajonku cy złusce 
przistawoł. poznawoł cyje beły, 
i kozdemu choć jedno słowo 
rzeknon — wyscyzyłeś sie owie- 
Sku wyscyzył, ale wielkij pocie- 
chy z tobie nie bee, boś strasny 
chudzieląk. Cyjez to stajonko?... 
aha Kundzine z Kamińca. Jako 
gaździno, taki owiec. Ftoz to po- 
le moze poprawić, kie nimo zod- 
nyj krowy, a sama z dzieciskami 
go nie poprawi. A to cyje takie 
hrube pokosy?... Musom być wi- 
dze, Ksiendzowskie, bo i pole 
pikne i ziem tłusto. Ale nie dzi- 
wota, ze takie „pikne pole“, bo 
za duzom kupke to sie rod i dia- 
boł u... A to znowu cyje takie 
jałowce?... Juz wiem, Mackowe 
spod brzyska. Nie scynści mu 
Ponjezus, ni, bo jakzebv móg 
scynścic takiemu prawotnikowi. 
Po sondak sie ino włócy psiowia- 
ra, to tyz zato psi robiom se we- 
sele na jego polu. Ale juz i wirk, 
fała Bogu. Podyjde se jesce ku- 
sek na  Zienderowom kempe, i 
tam se siedne. 

— Hej, Boze. Boze! Jakiz to 
syroki świat! Pikny świat — sep- 
non. 

Sjon kapelus z głowy i tak stoł 
zapatrzony, na te regle, polany, 
hole; chodził ocami z jednyj na 
drugom. poznawoł kozdom, witoł 
sie śniom: .a one se stoły przed 
nim prościutkie jak świcki — nie 
wim cy na prowde cy tyz mu sie 
zdawało — kiwały na niego si- 
wymi wirchami. „Pikny świat“ 
septoł co fila, ale bo tez i beło 
sie na co patrzeć. Od orawskiej 
Magury, jaz po som Śpiz widzioł 
syćkie jak na dłoni. To tyz pa- 
trzoł i patrzoł, a kie sie już dość 
napatrzoł. zamiot kapelusem z 
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jednego kuńca po drugi kuniec 
i pedzioł: 

— Witojcie syćkie! 

Pote siednon na kempie i za- 
con se przibacować to syćko, co 
na nik przezył, co na nik robił, 
i jakie na nik beło jego zycie. 

xX 


— Hań, w Krytyj, zaceno sie 
— zacon godać som do siebie. — 
Bocem jak dziś, siedzieli przy 
watrze, kieg do nik przised. „Boh 
wom pomahaj"* pedziołek i spy- 
tołek sie, cy moge i jo siednonć 
se przi tyj watrze. 

— Kces sionść przi watrze, to 
sie ta spytoj ftórego, moze ci 
ustompi — pedzioł mi „Zubek“, 
co bacowoł fte harnasiom. 

Długog wybieroł miendzy nimi. 
alek se wybroł jednego. Nie beł 
co prowda wysoki. ale zato beł 
dobrze w sobie, przysadzisty, a 
nazywali go gnotkiem. Sturkno- 
nek go w plecy toporzyskiem i 
pedziołek mu jedno: 

-—  Podź! | 

Wstoł zaroz od watry i zacyni 
my sie pasować. Padom wom. 
paciorza nie mineno, a „Gnotek” 
juz lezoł na ziemi, choć jak mi 
pote padali. jedyn ino „Zubek“ 
móg mu dać rady. Tak prasno- 
neg go trzi razy i pytom sie: 

— Fto sie jesce kce ze mnom 
sprobować? Moze sie mi fto 
przeciwi? To podź! Ale nik juz 
nie wstoł ino mi „Zubek“ pe- 
dzioł: 

— Widze, ześ chłop niepłony, 
i copka nasa bee ci fajnie paso- 
wać, ale musis do nij piórecko 
dostać. Wisi hań, na smyrecku. 
dostońze go. 

Spory beł ten smyrecek, bo 
mioł chyba z półcwortyj slong1, 
ale jak ci nie skoce w góre, ciak 
rombanickom, i juz piórko ra- 
zem z wirsyckiem na ziemi. 

— Fajnie — pedzioł „Zubek“ 
— ale jedno jesce musis zrobić, 
jak kces chodzić snami. Ftóro 
ci sie turnia najlepij widzi? 

— Syćkie pikne, — pedziołek. 
Myśle ze chyba Końcysto. 

— To pódzies na tom „Koń- 
cystom* i mos na nij stać trzi 
dni i trzi nocy. Nie wolno cì nic 
ani jeść. ani pić, siednonć ci tyz 
nie wolno. ani rusać, ino se mos 
stać prościutko i patrzeć tam. 
skond słonko wychodzi. Jak wy- 
stois tak, jak ci padom, to mo- 
zes se posukać nasyj harnasio- 
wskij copki. Lezy kasik w Zbój- 
nickik Oknak, i zaroz przichodź 
do nos. Í 

Hej, cienzko mnie próbowali 
trzeci raz, cienzko. Na trzeciom 
noc widziało mi sie, ze nie wy- 
stoje. Mgłości mnie brały i w 
głowie mi sie krenciło, a nogi 
to tak dygotały podemnom, zek 
myśloł ze sie juz zwale. Alek wy- 
trzymoł i na cworty dziń. jak 
ino słonko wstało posedek sukać 
copki. 

wWiedziołek dobze, ka som te 
„Zbójnickie Okna“, bo jak jesce 
byłek mały, to nieboscyk dziadek 
nieroz o nik opowiadoł— tyz beł 
harnasiem — ale dostać sie do 
nig? Z góry krzesanica, z dołu 
krzesanica, ani sie za co rynca- 
mi chycić —wsendy zywo i goło 
skała. Ale jo sie do „Okien“ do- 
stoł, copkek naloz i posedek su- 
kać swojej „bandy“. 

Pod Pysnom byli i piekli ba- 
rana nad watrom. Kieg podsed 
do nig. wstali syćka od watry. a 
„Zubek“ tak pado: 

— Teroz-eś juz nas! Aleś, pa- 
dom ci, twardy chlop, kieś sie 
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hań, na Koncysty nie wykopyrt- 
non. My cie widzieli jakeś stoł i 
jakeś copki sukoł. Jako sie teroz 
kces nazywać? Bo wis, my sie 
nie pytomy nigdy nikogo fto do 
nos przichodzi: skond przised i 
jako sie nazywo. Jak do nos przi- 
stanie, to se fte obiro nazwisko. 

— Wyście mi dali pikne pió- 
recko — padom — ale jo naloz 
jesce pikniejse — głuchuniowe. 
Za to, zek głuchuniowe piórecko 
naloz, kce sie nazywać Głuchu- 
niem. 


Judos Panajezusa, to nieg tyn 
świnty ogiń co trzymom na nim 
prawom rynke zywego mnie spo- 
li; a ta świnto woda, co trzimom 
na nij lewom rynke, na śmierzć 
mnie zadusi, jamyn. 

Kieg juz pedzioł „jamyn', ko- 
zoł mi te wode z cyrpoka wypić. 
Pote „Wronieoko' wyciongnon z 
cuchy, z renkowa genślicki i za- 
groł Zbójnickiego. Dwanościeg 
razy obesed dokoła watre „zbój- 
nickim', a za tyn cos chłopcy 
zawodzili: 


Kozoł se „Zubek“ podać głow- 
nie z watry i w cyrpoku wody ze 
żlebu, a to syćko postawił przede 
mnom, i pado: 

— Teroz, towarzysiu Głuchn- 
niu, połóz prawom rynke na 
głównie, a lewom na wode, a go- 
doj za mnom: 

— Na tyn świnty ogiń i wode 
przysiengom, ze na śmierzć i 
zycie beem wiernym towarzy- 
siem; ze beem bronił zbójnickiej 


ślebody i strzyg zbójnickiego hy- 
ru; ze nie przeleje ani jednyj 
kropelki ludzkij krwi na poproż- 
nice. A jakbyg brał syćko ino lo 
sobie, jakbyg ftórego z towarzy- 
siów zdradził i przedoł go jak 
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go nogi zaniesły, a dopiero kie 
spod śnig, wracało sie w doliny 
— do domu. Kciało sie jeść, to 
sie sło na Orawę, brało sie byc- 
ka wolorzom. Kciało sie pić, to 
sie sło na Luptów, albo na Ora- 
we i tam po karcmak sie piło, 
tońcyło, ze nieroz cłek nóg juz 
nie cuł. Nowincyj my chodzili do 
Wagu i nieroz po trzi dni sie- 
dzieli w karcmie. Przisło, ze przi- 
chodzimy w nocy, to nie burzyli 
my do okna, ino se zaśpiwali: 
„W Wagu kacmorecka, pikno jak 
(ta łania, 
He, bee snami tońcyć do biołego 
[rania.* 
Tak budzili my  kacmorke. 
Otwierała nom zaroz, stawiała 
palinke na stole. a jak „Wronie- 
oko“ zacon grać na genślickak 
tońcyła snami do biołego dnia. 
Radzimy jom widzieli bo to i o- 
brotno beła, i za trunek niedrogo 
brała, i od casu do casu — pod 
pierzyne puściła. Ej, odpłaciła 
sie ona nom, odpłaciła, za syćko. 
Roz, kie my przisli do nij w no- 
cy, dała o nos znać hajdukom. 
Prziśli i obstawili całom karcme. 
Kie wleżli do środka, skocyliśmy 
syćka na równe nogi i mieliśmy 
juz prać co sie wlezie, kie „Zu- 
bek“ krziknon: 

— Chłopcy, stoć! — a do te- 
go starsego co hajduków przi- 
prowadził pado: — Zeście przi- 
Śli po nos, to wimy i pódziemy 
swami. Ale przedtym kcemy se 
jesce potońcyć z kacmoreckom. 
Docie nom potońcyć, to dobze. 
A nie docie nom potońcyć, to 
bee bida — bitke beecie mieć. To 
co kcecie? 

Rodzi nie rodzi zgodzili sie 
hajducy na tyn toniec, ino zeby 
beł nie za bardzo długi, bo oni 


„Siuhaju, siuhaju, bee z tobie zbójnik. 

He, kiedy se wyrombies do Luptowa chodnik. 
Napij ze sie snami dobrej gorzołecki. 

He, nie bedom sie ślizgać na pyrciak nozecki. 
Popijaj, popijaj, Lewoce omijaj. 

He, Lewoce ominies, nie bój sie nie zginies. 

Cy se mos siuhaju ostrom siekierecke? 

He, zabij ze niom, zabij, swojom frejirecke. 
Zetnij ze jij główkę, odromb ze jij rynce. 

He, to nie bees wiedzioł, jak sie kono w mynce, 
Baco mój, baco mój, prowadź ze nos na zbój:. 
Choć tam śmierztka ceko to ty sie nic nie bój.“ 


Hej, beły to casy, beły! Nieg 
by sie ino trowka pokazała na 
wiesne, kladło sie pistolec za pas, 
rombanicka w gorzść, i sło sie w 
wirchy na caluśkie lato. Chodził 
se tam cłek ka som ino kcioł, ka 


jom casu cekać do rania, 


casu nie majom.  Zacyni sie 
chłopcy spierać fto mioł tońcyć. 
Bo to wicie, kozdy mioł ochote 
na tyn toniec i kozdemu za wca- 
su nogi drygały. Zeby syćkik po- 
godzić, pado Baca tak: 

— Nomłodsy bee tońcył. A jak- 
by ten nomłodsy nie doł rady i 
nie zatońcyłby na śmierzć swo- 
jej tonecnicy, fte pódzie śniom 
tońcyć nostarsy. 

— Zgoda — odpedzieli i kie 
prziprowadzili kacmorke, wysko- 
cyłek do kółka co go zrobili ora- 
wcy i padom „Wronieoku': 

— Jasicku, groj! 

Padom wom, beło sie fte na co 
popatrzić.  Kacmorka  zacyna 
boćkować, a jo nic, ino jom go- 
niem i goniem. Co jom zacne 
przipierać, to sie ino bockiem 
wywinie i śmieje sie: 

— Dopadnij ze mie harnasiu, 
kies taki mocny! 

Juz z pół godziny tak tońcymy 
i nic. Orawcy zacyni mruceć, ze 
dość tego tońca. bo oni ni ma- 
ale 
nasi zaros zbyrceli ciupagami. i 
wołali: 

— Nie słuchoj,. Kubuś, tońc do 
kuńca! 

Minena jedna godzina, minena 


ce sie juz goronco zrobiło, bo 
smatke z głowy w kont cisła; 
pote zdarła gorset ze sobie i ci- 
sła; pote odpasała jednom spod- 
nice, pote drugom i w samyj 
podposce ino tońcyła. Mocno be- 
ła. psiojucha, w nogak, ale sie 
wykupić juz od śmierzci nie mo- 
gła. Trzi godziny my tak tońcy- 
li, i kie juz sie zacyna plontać, 
wyskocył „Gadziogłówka* i pa- 
do: 

— Nie broń-ze mi, Kubuś, wy- 
zwyrtać tyj swojij tonecnicy. 

Oj, wyzwyrtoł on jom, wy- 
zwyrtoł. Ani wrzeciono sie tak 
nie krenci, kie go przondka sul- 
nie, jak oni sie krencili pren- 
dziutko i takiego wiatru narobi- 
li, ze widziało sie, ze zgasom ką- 
ganek, co stoł na  synkwasie. 
Kacmorka miała juz dość, bo 
kie jom „Gadziogłówka'* puścił. 
rypła jak długo na ziem i ledwo 
ze zipała. Fte pado „Zubek“: 

— Kie juz ta suka mo dość, to 
teroz swami zatońcymy! 

Jak ci nie zacnom chłopcy 
prać, jak ci sie nie zrobi kotło- 
wanina. „Gnotek' skocył rom- 
bać obroncki na kufie z okowi- 
tom, a jo — nie wycytujonc — 
jak ci nie chyce orawca za no- 
gi. Roz-ek sie ino śnim obrócił i 
głowa mu odleciała. Kie my juz 
wyprali syćkik na pole, Baca 
skrzesoł ognia i hube cisnon w 
te okowite, co wyciekła z kufy. 
Widno nom beło iść, kie my sli 
z tego „Wagu“ w hole, bo karc- 
ma z kacmorkom sie piknie po- 
liła. 

* 

Ej, różnie to nieroz bywało, 
różnie. Nieroz sie myślało, ze to 
juz koniec, ze trza dać głowe, 
ale jakosik sie syćko udawało. 
Nieroz myśmy sie ozlecieli jak 
te owce, kie miendzy nie nie- 
dzwiedź wpadnie. ale ku watrze 
my sie sodzili i śmioliśmy sie ze 
syćkiego. Co ftedy naopowiadali 
my rózności, ze trudno syćko 
opedzieć. Raz opowiadoł ,Gno- 
tek“, jako spyrki, kupowoł w 
Kiezmarku. Padom wom. jaz 
kolki brały, tak my sie uśmioli. 
Padoł nom tak: 

Posedek roz do Kiezmarku, na 
jarmark. bok kcioł kupić jakie- 
go zycio. Widze, spyrki lezom 
na kupie, a połcie, to padom 
wom hrube jak pierzyny. Pod- 
chodze ja ku luptokowi. i pytom 
sie: 

— Przedajecie te spyrki? 

— Przedaje. Kces kupić? 

—  Jakbyście kcieli nie drogo, 
mozebyk połeć wzion. 

— Daj pół talara i wybiroj — 
pado ten luptcx. 

— Jo byk doł i trzi talary, ale 
byk kcioł wybrać z tela, co som 
kce. 


— To dawoj te trzi talary i 
wybiroj. 

— Przi świadkak padocie? — 
pytom sie. 


— Przy świadkach ct padom: 
daj trzi talary i wybiroj, co kces. 
Ale brać ci ino telo wolno, co 
pod pazuchom uniesies. 

Na tok ino cekoł — pado,,Gno- 
tek“. Bo to wicie, ten luptok 
broł ze sobom babe, by mu pil- 
nowała spyrek. Siedziała se i 
teroz przi nik, a ze beła jesce nie 
staro, i nie brzydko, pomyślołek 
se zaroz: cekojze luptocku. juz 
ja cie dzisiok tak wyryktuje, ze 
se dziadka z babkom przibocys. 
Daje mu trzi talary, i biere pirsy 
lepsy połeć, pote podchodze z 
tym połciem ku jego babie, owi- 
nim bez poły i bierem 
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jom razem ze spyrkom pod pa- 
zuche. Luptocka w krzik. Zacy- 
na fikać nogami, ale jo nic, ino 
ide i ściskom jom tak, jaz zacy- 
na dech wypuscać. Luptok tyz 
skocył do mnie i krzicoł, zebyk 
mu babe puścił, ze mi takiego 
towaru nie przedawoł. Ja zaś sie 
go ino telo spytoł: 

— Nie kazowałeś mi  przi 
świadkak wybirać, co kce? Mnie 
sie twoja baba  uwidziała, tok 
jom wybroł i zapłacił. Po dobro- 
ści ci padom. cłece: nie ciskoj 
sie, bo ci jij nie dom. A jak ci 
jom dom, to juz nie takom, ja- 
kom biere 

Tvdzin beła snami ta luptocka. 
A kie jom jij chłop naloz i na 
kolanak nos pytoł, zeby jom juz 
puścić, to my jom puścili i pół 
copki talarów wsuli jij do po- 
dołka. 

3% 


Takie to beły casy i tacy beli 
chłopcy — wzdychnon Zmudzia. 
Ka sie ftóry ino rusył, juz hyr 
sed za nim. Ka som  dzisiok? 
Jak te zemby wykrusyli sie je- 
dyn po drugim, tak sek sie ostoł 
na ostatku som, jak tyn palec. 
Pirsy wypod som baca „Zubek“ 
Śli my fte z Miśkolca, z grafo- 
wskiemi talarami, kie nos ob- 
skocyli hajducy na grani, w Ja- 
siowym Koncie, Co prowda, to- 
śmy ik ozbili, ale „Zubek“ sie 
zwalił. — dostoł z pistolca w bok, 
ze ani nie zipnon. Niezywego my 
juz wzieni i pochowali go na tyk 
talarak, co my  nieśli, pod 
wantom, w Ornoku. Drugi to, 
posed „Wolowaty'. Ale tego po- 
rombali juhasi przi frejerce, w 
Jaworzynie. Trzeci posedek jo. 
Za mnom posed „Suchorz'. Zła- 
pali go, kie broł woły i zawieźli 
go do jednego zamku na Ora- 
wie. Tam wyłomoł w oknie kra- 
ty i na śmierzć wyskocył. Za 
„Suchorzem'* posed _„Gadzio- 
główka“, ale tyn mioł strasnom 
śmierzć. Obisili go w Lewocy za 
ziobro i trzi dni tak wisioł i zył. 
Pote posed „Wroniecko'. I jego 
tyz frejerka przedała i tyz go w 
Wiśnicu obiesili. Ostoł sie 
„Gnotek*, ale i on długo nie po- 
zył, ale co sie namścił za nos, 
to sie pedzieć nie do. Siodowoł 
se na ścianie w Małym Jaworo- 
wym i stamtond sie chodził 
mścić. Tysionce bityk talarów 
dawoł, cysorz, zeby go ino zywe- 
go chycić i przywiść do niego. 
Nareście go wypatrzili ka siodu- 
je i obstompili go tak, ze juz ni 
mioł co robić. Nie bronił sie, kie 
prziśli po niego, ino stoł na gan- 
ku i cekoł. Noprendzyj przisło 
dwók po niego i kcom go brać, a 
on nic ino stoi i ceko. Kie go 
tyk dwók nie mogło rusyć z 
mijsca, przisło ik wincyj. Po- 
chytali sie go, ale go rusyć nie 
mogą. Kie juz widzioł. ze nima 
ik wincyj, jak ci sie nie okrenci 
śnimi i łup. Prosto ze ściany na 
dół. Siedmiok porwoł za sobom. 
i za syćkik nos sie pomścił od- 
razu. 

Hej, Boze, Boze! Pocóz jo to 
syćko wspominom, kie sie juz 
nic nie wróci? Pośli oni, posła 
moja młodość, ino sie te siwe 
wirchy ostały.  Odejde od wos 
wirsycki i jo, bo mi juz cas odyść 
i zywy juz po wos nie stompne, 
chyba po śmierzci, jak upytom 
Panjezusa, zeby mie od casu do 
casu puścił ku wom: to tyz o- 
stojcie mi syćkie z Pane Bo- 
gem, bo muse juz iść. 
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Dobze juz beło na odwiecyrz, 
kie sie Zmudzia wrócił do cha- 
łupy. Józkowi doł moskola i po- 
słoł go do domu, a som se leg na 
ławie. Tak ci go zastoł plebon. 

— Widziołek wos, Jakubie, — 
zacon — widziołek wos jageście 
Śli bez Groń na wirk Cyrflicy. 
Myśle se tak: jak juz stary Zmu- 
dzia z turniami posed godać. to 
i mnie by sie zdało cosik śnim 
rzyc. To tyz se, Jakubie, pogo- 
dojmy rzetelnie. po scyrości, í 
nie pogniwojcie si, jak sie wos 
spytom.  kieloz tak na prowde 
mocie roków? 

— Roków? Myśle. ze jagek do- 
bze wyrachował, to na Jana mi 
juz przesło sto — pado Zmudzia. 

— Pikne roki! A kieloście juz 
tyk roków nie byli do spowiedzi, 
he? 


Zmudzie jaz poderwało z ła- 
wy. kie to usłySoł. 
— Do spowiedzi? — pado. — 


Cozek to baba jako, cy co. zebyk 
jak kot z macharzynom lotoł za 
ksiendzem i do ucha głupstwa 
mu septoł? 

— Nie kcecie, to ni! Nie kce 
jo wos ciongnonć na powrozku 
do słuchanicy, ale jo kce wie- 
dzieć jedno, i to mi musicie pe- 
dzieć. To nie ciskojcie sie, ale 
mi na jedno powidzcie: co trza 
mieć, kie sie ka daleko jedzie? 
— powidzmy, ze do Hameryki? 

— To wy jesce nie wicie, jego- 
mościu? A dyć tam jak sie 
jedzie. to trza mieć dutki i pas. 

— A tam, ka sie teroz wybiero- 
cie? — nalego plebon. 

— Tam? Sami mi tam powie- 
dzom, kie do nik przide, co trza 
mieć. 

— To jo wom powim, Jakubie. 
Tam trza mieć ze sobom Sakra- 
ment. Potok tu jest miendzy 
wami, zeby wom go na droge nie 
brakło. Myślicie, ze sie beem 
wstydził, jak sie mie spyto Nie- 
bieski Gazda, cemuk wos puścił 
takiego gołego? Powim Mu tak: 
Panie Boze! Zmudzia beł fajny 
chłop i dobry chłop, ino  beł 
bardzo bojaźliwy. Nie kcioł sle 
prziznać, kie beł do spowiedzi i 
co robił bez całe zycie, a na 
przycynek jesce mnie sklonć 
kcioł, zek mu dawoł zbawienie 
do garzci. 

Nic na to Zmudzia nie rzek, 
ino dysoł straśnie i myśloł. Kie 
se juz dobze umyśloł. wstoł z ła- 
wy i podsed do plebana. 

— Nie myślijcie se, ksieze ple- 
bonie, ze jo sie cego boje. Nig- 
dyk sie nicego nie boł za zycio 
to sie i teroz nie kce boć, choć 
mie piekłem strasycie. Ale ze 
wos rodwidze i nie kciołbyk wom 
zrobić zodnej przikrości — jak 
padocie, zebyście musieli ocamł 
za mnie świcić — to wom pa- 
dom: pytojcie sie mie juz, co 
sami zywnie kcecie. 

Kozoł mu plebon sionść  przi 
nim na stołecku, a som wycion- 
gnon stułe z kiesonki, załozył 
jom na syje. i zacyna sie orka. 

Ej. targoł ci plebon tyn ugor, 
targoł.  Siedemdziesiont roków 
juz zarostoł. jak mu sie zywnie 
podobało. To tyz broł skiba po 
skibie, dornia po dorni, wywra- 
coł, krusył, jaz cało rola beła 
pikno. A kie juz ta rola beła 
cysto, ciskoł na niom Boskie Mi- 
łosierdzie i darowanie syćkiego 
docesnego i wiecnego. Nie dar- 
mo beł śtyrdzieści roków plebo- 
nem miendzy temi ludźmi. Po- 
znoł juz dobze te twarde duse. i 
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ZERA NIE MOŻE 


Ma'żonek wraca cichaczem 
późno w nocy do domu. 

— Która godzina — pyta 
zaspana żona, przebudziwSzy 
się od szelestu. 

— Dziesiąta — odpowiada 
mąż. 

— Tak. Słyszę, że właśnie 
bije pierwsza? 

— No przec eż zera Nie mo- 
że wybić, duszko. 


ZNAWCA SZTUKI 
— Wspaniały obraz. Zape- 
wne jakiś stary mistrz? 
— Ależ przeciwnie. Czy 
pan nie widzi, że to zupełnie 
młoda kobieta? 


, 


ZROZUMIAŁ 

Ojciec, który dał w skórę 
swemu synalkowi: 

— Wierz mi, że to mnie 
więcej bolało niż ciebie. 

Synalek: F 

— A czy też w tym samym 
miejscu? 


UPRZEJMY LISTONOSZ 

— Proszę sobie nie przeszka- 
dzać, pani Kaczmarek, przynio- 
słem Pani tylko poranną gazetę. 


DOTRZYMUJE 
PRZYSIĘGI 


— Dlaczego zawsze zamy- 
kasz oczy, gdy pijesz wódkę? 

— A bom przysiągł mojej 
żonie, że nigdy już nie zajrzę 
do kiel szka, no i słowa do- 
trzymuję. 


UŚMIECHNIĘTE 

TWARZE 
— Kasiu, proszę daj rybkom 
trochę węcej tartej bułki, 
bowiem dziś, przy moich 
imieninach chcę widzieć wko- 
ło siebie same uśmiechnięte 
twarze. 


ZE ŚWIATA 
TEATRALNEGO 
Dyrektor spisując perso- 
nalia świeżo zaangażowanej 
aktorki: 
— Pani jest niezamężna? 
Aktorka: 
— Tak jest, panie dyrekto- 
rze, już po raz trzeci. 


OSTATNI ODCZYT 

W studio radiowym: — Przy- 
kro mi zawiadomić moich słu- 
chaczy, że jest to ostatni odczyt, 
jaki wygłaszam na temat błę- 
dów i przywar kobiet. 


B. WOLIŃSKI 


48, Chapeltown Rd. Leeds 7. 


pieprz czarny, gruboziarni- 
sty Malabar 1 A, 1 1b—16/6, 
'2 lbs. — 31/-, 6 lbs. — 4.10.0, 
14 Ibs. — 10.00.0. Paczka do 
Polski pocztą poleconą — 


pieprz czarny, Malabar 1 A, 

1 Ib. — 20/-, Ya lb. wanilii w 

laskach— 30/-. Ceny łącznie 
z przesyłką. 

Proszę porównać ceny innych. 
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WESOŁEGO JAJKA! 


Od czasu, kiedym Się ostat- 
ni raz dzieli jajkiem sw.ęco- 
nym z mymi bliskimi w POl- 
sce, upłynęło lat czternaście. 
I tak co roku odtąd, z dala 
od kraju, życzymy sobie 
wszyscy na Boże Narodzen -€, 
by następne święta obcho- 


dzić w swym domu, a na 
W.elkanoc, by nasz kraj 
zmartwychwstał z niewoli, 


Choć by nam się najlepiej 
powodziło wśród obcych, za- 
wsze te życzenia mało zawie- 
rają wesojośc., a wiele ukry- 
tych myśli e kraju, wcąż 
przywalonym kamieniem gro- 
bowym i wciąż czekającym 
na dzień zmartwychwstania. 
Mówimy „Wesołego Alleluja" 
a myślimy „wolności, zmar- 
twychwstan'a. powrotu do 
kraju". 

Święta wielkanocne były w 
Polsce w dużej mierze Świę- 
te mi obżarstwa, a często i pi- 
jaństwa, o których muszę 
wspomnieć, bo są to grzechy 
głowne . mniemam, że tym 
razem n'kt mi nie zarzuci, że 
te grzechy nie są grzechami 
w Anglii. Było to może tro- 
chę dlatego, że dawniej lu- 
dziska w czase Wielkiego 
Postu naprawdę pościli, a Nie 
tylko post udawali jak dzi- 
ļ aj, a że zarazem i n.e urzą- 
dzali wesel i hucznych zabaw 
w poście, więc i jedno i dru- 
gie chcieli sobie powetować. 
gdy s'ę już wreszce ten poust 
skończył. 

Nic tedy dziwnego, że w 
miastach, a zwłaSzcza na 
wsiach naród był wypchany 
począwszy od Wielkiej Sobo- 
ty po rezurekcji wszelkiego 
rodzaju mięs wem 4 pieczy- 
wem niczym kombatanci w 
Londynie ćwierć milionem 
funtów i że święta same U- 
p'ywały na dalszym obżar- 
stw e . pijaństwie, zwłaszcza, 
że w Polsce nie obowiązywały 
„C osi”g times“ w oberżach i 
w._dkę moż1a kyło sprzeda- 
wać ztale. Dopiero śmigus w 
drugim dniu św ąt otrzeźw ał 
nieco strumieniami wody 
rozpalone głowy, przypomi- 
nając, że św'ęta mają się ku 
końcow. i czas wkrótce wra- 
cać do szarej, codziennej 
pracy, 

Byłbym jednak niesprawie- 
dliwy, gdybym do pochłania- 


nia owych wielkanocnych 
kiełbas i bab sprowadzał 
W'elkanoc w Polsce, Były te 
św ęta bowiem u nas praw- 
dziwymi świętami chrześci- 
jańsk.mi, radości . triumfu 
nad śniercią, grzechem i 
szatanem. Kościoły były peł- 
ne nie tylko dlą tradycji pol- 
skiej, ale gł-wn'e z powodu 
zrozaimien.a, że Zmartwych- 
wstanie Pańskie to rzecz 
w eka, Boża i uroczystość Nie- 
codzienna . 

Gdy dziś patrzę na zma- 
ter alizowanych Anglików, 
którzy nawet Święta religijne 
nazwali handlowo „Bank ho- 
lday*, wiele z nich i to bar- 
dzo ważnych znosząc całko- 
w.cie, jestem dumny że nale- 
żę do narodu, który zachował 
dotąd rozróżn'enie i hierar- 
ch!ę rzeczy doczesnych, ziem- 
skich, i rzeczy wecznycn, 
Bożych. Gdyby by?o inaczej, 
jakże trudno byłoby naszym 
braciom w kraju  przetrzy- 
mać tę okropną epokę nie- 
woli. jaka na nich spadła. 

Łączy nas z n mi wspólna 
wiara w zmartwychwstanie 
ciał, w opiekę Bożą nad świa- 
tem i w potęgę Chrystusa, 
który zwyciężył świat. Cóż 
zostaje po dyktatorach i ty- 
ranach ziemsk ch? C ż zosta- 
ło tym, którzy ne wierząc w 
Boga i w życie w.eczme, utra- 
cili dziś swego ziemsk'ego są- 
mowładcę, którego za boga u- 
ważali? Czymże dla nich jest 
Wielkanoc, wielkie Święto 


Zmartwychwstania? 


LEKARSTWA 


RIMIFON-ROCHE Iù% tabl. 11,- 
500 tabl. 1.1%.0 
1000 tabl 3.17.0 

STREPTOMYCYNA 
10x1 gr. 44/6 

PENICYLINA 

ol. 3 milj. 14 ;,- 
oraz wszelkie lekarstwa i 


HASKOBA 


LIMITED 
2, HOGARTR ROAD, 
LONDON, S.W.5, Tel.: FRO, 1542, 


Nowy katalog na poczki do Polski 
i do Rosji na żądanie, 


Chwała Bogu, akurat przed 
Wielkanocą zniesiono Wresz- 
cie w Anglij racjonowanie 
jaj, mogą w.ęc polskie gospo- 
se ozdobić pięknie pisanka- 
mi wszystkie półmiski, nie 
rujnując się na poszukiwanie 
tyca jajek i przepiacan e Ch 
w pasku. Gorzej z szynką i z 
k.iełbasami, ktore choć noszą 
różne piękne nazwy regional- 
ne polskie, nigdy nie do- 
równają naszym  oOryg'nal- 
nym. przedwojennym. krajo- 
wym. Z barankiem z masła 
też będzie jeszcze nieco kuso, 
bo ze swej tygodniowej racji 
tak ego baranka nie wyprodu- 
kujesz nie sfałszowawszy go 
obficie margaryną. Ale to już 
nie jest takie ważne. Wystarť- 
czy. że ksiądz będz.e mógł te 
pokarmy poświęcić, a będzie 
ich pewnie najwięcej i wcale 
niezłych w polskch hoste- 
lacb, gdz e Stare i najstarsze 
pokolenie nie tylko niezró- 
wmane polskie przepisy kuli- 
narne pamięta, ale też wc ąż 
jeszcze skrupulatnie Stosuje. 
Jeśli ktoś chce w święta d0- 
brze podjeść, radzę koniecz- 
nie, niech jedzie do swych 
znajomych w hostelu. VJ 
Londynie nigdzie tak dobrze 
nie zjesz i ne nałykasz się 
takiej wspaniarej polskiej 
atmosfery świątecznej, 

Ale w dzę, że mnie znowu 
napadną różne polskie firmy 
żywność owe twierdząc, że im 
psuję interes, zachwalając 
wyroby domowe. Spieszę więc 
zapswnić. że nic podobnego. 
Baby, mazurk” i ciasta oraz 
strucle, kielbasy i pasztety z 
tych f rm są też dobre o czym 
wiem. choć jadam je rzadko, 
bo słono, psia kość kosztują. 

Chciałbym jednak na tę 
Wielkanoc wycągnąć ku 
wszystkim czytelnikom tale- 
rzyk, z pokrajanym pięknie 
w ćwiartk, ugotowanym na 
twardo, peświęconym  jaj- 
kiem i dzieląc się z nimi, by 
zachować tradycję polską w 
obcym kraju, powiedz eć. że 
życze m byśmy tak. jakeśmy 
przeżyli Stalina, przetrwali 
również w dobrym zdrow:u 
reszte naszej tułaczki i do- 
czekal się rychło zmartwych- 
wstan.a naszej ojczyzny. Pol- 
ski. 


Michał Osa-Gderski 


OSTATNI HARNAS 


wiedzioł jak sie brać do nik. To 
tyz wiecór juz sie zrobił, a on 
nic ino słuchoł ludzkiego zvcia. 
Ludzi juz beło pełno w sini, 
kie przisła Oleska ze swojemi z 
pola. Niezadługo przised Wojtek 
z hol i Rozula przileciała ze wsi 
i tak syćka klenceli na polu i 
modlili sie. Kie wysed ksiondz z 
izby, beła juz ćma. 

Oleśka zywo zaświciła kaga- 
nek i zacyna sie porać z wiece- 
rzom, kie stary pado: 

— Ostowciez nos samyk z 
Wojtkem, bo mu cosik kce rzyc. 
Dobrze, ześ przised dzisiok, Woj- 
tuś, bo jutro byś mie zywego nie 
zastoł — pado, kie syćka wysSli. 
— Przisingnij ze mi zaroz, ze 
nie powis nikomu za swojego 
zycia tego, co teroz usłysyS. 

Kie Wojtek przisiong jak kcioł 
ociec, stary ciongnon dalij: 

— W Ornoku pod wantom le- 
zom dutki — pilnuje ik tam Zu- 
bek. W Pisanyj tyz som sowane 
dutki, lezom pod Krzesanicom. 
W Kosistyj tyz som — pod spa- 
dami lezom. Pod Mnichem tyz 
som, lezom w trzecim oknie. 
Wsendy poznos ka som, bo na 
kozdym mijscu som wyrombane 
w skale trzi krziziki. Brać ci ik 


(Dokonczenie se str. 9) 


samemu nie wolno, choćbys ik i 
jutro naloz, chyba, ze przidzie 
jako strasno bida na ludzi. Fte 
ik dostoń i ratuj nimi, kogo 
ino bees móg. Wis juz syćko? 
Kie juz wis syćko, to trza sie ja- 
kosik ogarnonć, bo fnetki przi- 
dzie plebon z Pane Bogem. 
% 


Kozoł sie Jackowi ogolić i od 
Oleski wzion nowe przewilecenie. 
Kie sie juz umył i oblók, obuł sie 
w nowe portki, ze skrzini wy- 
ciongnon zbójnickom copke i 
pas i ubroł sie wfto syćko. Nik 
sie fte wielce do niego nie odzy- 
woł, bo kozdy chodził po izbie, 
jak struty, a Wojtek ino telo na- 
pomknon: 

— Wziniście se, tato, na dro- 
ge tabaki i grajcarów? 

Ale staremu nie trza beło o 
tym przipominać. Downo sge 
syćko przyryktowoł i włozył do 
serdoka. Beły juz w kiesonce: i 
miechurek z tabakom i dobre 
przesiwo i troche grajcarów; bo 
po co mu oto syćko pytać kogo 
na drugim świecie, kie moze 
swoje mieć. Kie przised plebon 
z Pane Bogem, beł juz cołkiem 
gotowy na śmierzć; bo i Wojtek 
oześcielił na zimi okłocek słomy, 


na ftórom zaroz Oleska ozcion- 
gła omisnom chuste i dała star- 
symu dziadkowi swoj zogłówek 
pod głowe. Kie juz dostoł Prze- 
noświntsy  Sakramynt i Oleje 
Świnte, zacon sie ze syćkimi pik- 
nie ładnie zegnać. Plebona po- 
pytoł, by jesce file ostoł i telo 
jesce pedzioł: 

— Wojtuś, weżze genśle i wy- 
prowodź mie ztela tom, staro- 
świeckom. Jo se teroz legne, bo 
mi sie jakosi kce spać. 

Wyciongnon sie jak długi na 
słomie, rence na piersiak słozył, 
i lezy. Wojtek zaś, choć mu za- 
cyny kapać łzy z ocy, Sjon se z 
kołka genśle i groł te staroświec- 
kom nucicke. 

Piknie se lezoł stary Zmudzia 
na słomie, ale juz nie patrzoł na 
tyk, co beli w izbie. On se pa- 
trzoł na te syćkie drogi, ftóre so- 
dził po swoik wirchak, i zacon 
sie uśmiechać. Broda mu sie 
zetkła z nosem tak, ze beł jak 
tyn oreł, kie mu sie ze starości 
dziób skrziwi. Nik nie widzioł, 
kie zaspoł, i jak zaspoł, dopiro 
Oleśka pado z płacym: 

— Dziadku... nie grojciez juz 
wincyj... bo oni... śpiom. 

Józef Zych 


Wtielkamoc, 1953 r. 


CISKA wE 


ZANIK LODOWCÓW 
W ALPACH 


Lodowce Alpejskie w Szwaj- 
cari. zanikają w takim tempie, 
że niektóre partie krajobrazu 
radykalnie zmieniły się już w 
ciągu kiku lat. Ostatni w-el- 
ki Okres lodowcowy skończył 
się około 20.000 lat temu. Lo- 


dowce alpejskie sięgały wów- : 


czas po dolinę Dunaju, Obec- 
ne lodowce powstały znacz- 
nie później dzęki gromadze- 
niu się śniegu. Czy obecne 
zjawisko łączy się Ogólnym 
oczepleniem kiimatu w Euro- 
pie, nie wiadomo. 


„ATLANTROPA* 


Pian Atlantrozy przewiduje 
wybudowanie jednej tamy w 
G braltarze i drugiej we 
wschodniej częsci Morza 
Śródziemnego. Dzięki obniże- 
niu się poziomu morza o 100- 
200 metrów powstałyby nowe 
lądy. dając pracę i: wyzyw-e- 
nie milionom mieszkańców. 
Ostatnio z krytyką planu wy- 
stąpił uczony niemiecki prof. 
Heiser. Twierdzi On, że w ra- 
zie budowy obu tam przewi- 
dywane wyłonienie nowego 
lądu nastąpiłoby dopiero po 
100 latach. Zmniejszenie po- 
wierzchni Morza Śródziem- 
nego i tym Samym ilości 0- 
pad.w przyniosłoby katastro- 
falne skutki kl.matyczne i 
zam ast więcej zboża spowo- 
dowałoby ubytek 150 milio- 
nów ton. 


JAK JEST NA MARSIE 


Atmosfera na Marsie jest 
znacznie rzadsza 0d ziam- 
sk ej. Z powodu masy, wyno- 
szącej tylko 119, masy ziem- 
sk ej, siła przyciągania na 
Marsie jest 2,6 razy mniejsza, 
co powoduje związanie z pla- 
netą mniejszej .lości powie- 
trza, Średnie c Śnienie atmo- 
sferyczne na MarSie wynosi 
tylko 80 milibarów wobec 
1.013 na ziem. Temperatura 
z powodu większej odległości 
od słońca jest znaczne nż- 
sza; średnia roczna na po- 
wierzchni wynosi około 15 
stopni poniżej zera, gdy na 
ziemi około plus 15 stopni. 
Różn ca między temperaturą 
dna i nocy dochodzi do 100 
stopni, co również dowodzi 
rzadkości atmosfery. Wido- 
czne w teleSkopie c.eniutkie 
obłoki są krySztałkami kwaSu 
węglowego. Rok na Marsie 
jest równy prawie dwom na 
ziemi. W lecie temperatura w 
okolicach podzwrotnikowych 
dochodzi do plus 20, a w zi- 
mie temperatura pod b.-egu- 
nami spada do -100. Lody p9- 
larne. Szybko topn ejące z 
nastaniem lata, zawierają 
więkSzą część wody z atmo- 
Sfery. Wody jest w ogóle na 
MarSie znikomo mało i dla- 
tego nie występują tam 
chmury, ani też ne pada 
deszcz. W tych warunkach 
nie ma mowy o Świecie ro- 
ślinnym, choć n'e można wy- 
kluczyć. ze w jakiejś poStaci 
występuje i tam życ €, posia- 
jice — jak wiadomo — ol- 
brzymią zdolność przystoso- 
wywania się. > 


WSZELKIE LEKI 
DO KRAJU WYSYŁA 
Mgr. B. Dalski, Mgr L. Oliwa 


APTEKA LTD.| 


The Brompton Pharmacy 
68, Fulham Rd., S. Kensingt. 
London, S. W. 3 
Tel.: KEN 7410 
100 tabl. Rimifon £0.11.0 
300 tabl. Rimifon £1.19.0 
10 gr. Streptomycyny £2. 2.6 
3 mil. Peniciliny ol. £0.14.0 
z przesyłką 
Apteka czynna w dni powsz. 
do godz 8 w., w niedzielę od 
11.30 do 1 pp. 
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Wielkanoc, 1953 r. 


Koronacja Królowej Elżbie- 
ty II będzie najwspanialszą uro- 
czystością, jaka kiedykolwiek 
miała miejsce. Jest ona jedyną 
w obecnym Świecie, ponieważ w 
pozostałych. nielicznych. mo- 
narchiach żaden król już się 
nie koronuje. Sama zapowiedź 
Koronacji wzbudziła w całym 
świecie wielkie poruszenie, bo 
dwór brytyjski wzbudza niekła- 
many szacunek w nowoczesnym 
swiecie. Dziwnym zbiegiem, ko- 
ronacja wypada w chwili. gdy 
podupadające imperium brytyj- 
skie nadludzkim niemal wysił- 
kiem podciąga swoją pozycję. 
Anglicy wysunęli się na pierw- 
sze miejsce w dziedzinie lotni- 
ctwa, zdobyli się na własną 
bombę atomową i starają się w 
tej rujnującej konkurencji rów- 
nież wyjść na czoło narodów 
świata. Wysiłek ten jest wspa- 
niałym dowodem ciągłości hi- 
storycznej imperium w chwili. 
gdy inne narody łamią swoje 
tradycje. 


100 MILIONÓW FUNTÓW 

Jak wielką wagę przywiązują 
Anglicy do uroczystości korona- 
cyjnej, świadczy olbrzymi wkład 
finansowy rządu brytyjskiego. 
Koronacja będzie kosztowała 
"skarb brytyjski przeszło 100 mi- 
lionów funtów szterlingów, nie 
licząc o wiele większych sum 
wykładanych z inicjatywy pry- 
watnej. Ujrzymy widowisko, ja- 
kie tylko imperium brytyjskie 
może pokazać światu. Korony, 
berła, klejnoty i stroje nieoce- 
nionej wartości. Korowód prze- 
szło 1200 osobistości. markizów, 
hrabiów. baronów, biskupów i 
dworzan królewskich w odwiecz- 
nych strojach. 


B. M. Fitzlan Howard, 16 ksią- 
żę Norfolku i obecny Wielki 
Marszałek Anglii, jest mistrzem 
tej ceremonii. Przez rok jest 
Książę Norfolku największą wy- 
rocznią i arbitrem bezapelacyj- 
nym imperium w dziedzinie ety- 
kiety, protokołu i mody. Nie tyl- 
ko baczy na zachowanie się pa- 
rów Anglii, ale nadzoruje dzia- 
łalność prasy, radia i telewizji. 
kieruje wszystkimi przygotowa- 
niami oficjalnymi. Zaprasza i 
ustala listy gości z imperium i 
zagranicy. 


KATEDRA I STROJE 
Niektóre firmy londyńskie już 
od kilku miesięcy wystawiają 
modele strojów koronacyjnych. 
Strój barona kosztuje £ 400, 
księcia około £ 500. Firma Ba- 
roq Ltd., która sprzedąła pod- 


DBAJ O ZDROWIE RODZINY 
WYSYŁAJ LEKI DO KRAJU 


POLSKA APTEKA 
M. STANKIEWICZA 


wysyła wszalkie leki po cenach 
katalogowych 


74, Deacon St. London 
/8.E.17. Tel: ROD 4628. 
Rimifon 100 tabl. £ 011.0 
— 300 tabl. £ 1, 40 
— 500 tabl. £ 1.19.0 
"IE: 1000 tabl. € 3.17.0 
3treptomycyna 10 gr, £ 2.26 
PeDicylina ol 3 milj, e 0.14.0 


MONTEVERDE 


TEXTILES TRADING 


Wholesale, Retail, Export £ 
Home Market 
SA, Kilburn Priory 
London N. W. 6. 
Telefon: MAIda Vale 9924 


Poleca duży wybór 
materiałów wełnianych mę- 
skich i damskich, pochodzą- 
cych wprost z pierwszorzęd- 
nych fabryk angielskich, po 

cenach najniższych. 
Pirma nasza uskutecznia ró- 
wnież wysyłkę zamówionych 
materiałów gdziekolwiek za 

granicę. 
Na życzenie P. T. Klientów 
wysyłamy próbki 
wraz z cenami. 


GAZETA NIEDZIELNA 


KŁOPOTY I RADOŚCI KORONACYJNE 


czas koronacji Kr. Jerzego VI 
45 kompletów strojów. nie bę- 
dzie mogła tym razem sprzedać 
więcej. jak 20. Klasa bogaczy w 
Anglii skurczyła się do mini- 
mum. Reszta strojów będzie wy- 
pożyczana dawnym  właścicie- 
lom przez firmę Moss Bross 
Ltd., która ma również monopol 
w tej dziedzinie. W firmie tej 
par Anglii będzie się mógł ubrać 
za £ 25. 

Przygotowanie opactwa West- 
minsteru pociągnie koszt około 
£ 350.000. Pracami kieruje mini- 
ster robót publicznych wedle 
wskazówek Wielkiego Marszał- 
ka. Wydatek ten zwróci się w 
większej części przez sprzedaż 
pamiątek. Po koronacji Króla 
Jerzego VI rząd brytyjski sprze- 
dał jako pamiątki wszystkie 
krzesła użyte w czasie ceremo- 
nii, jak i 6.000 poduszek i kilo- 


TADEUSZ ZALESKI | 


metry brokatu. Wszystkiego je- 
dnak było za mało. 43 kilome- 
try trybun i barier musi wy- 
budować ministerstwo robót na 
trasie pochodu koronacyjnego. 
ale wydatek rządu na ten cel w 
wysokości miliona funtów jest 
kroplą w morzu wobec wydat- 
ków tirm i osób prywatnych. 
których sklepy i mieszkania 
znajdują się na trasie. Jedna z 
tirm wydała na dekorację fasa- 
dv „tylko“ £ 7.000. Cały prze- 
mys} powstał i pracuje wyłącz- 
nie na koronację. Z ukrytym 
żalem amerykański „Time“ pi- 
sze: Koronacja Królowej Elżbie- 
tv będzie świętem wszystkich 
krajów demokratycznych. Ale 


ZOFIA BOHDANOWICZOWA 


Drzewa ojczyste 


Owiane gwiazdami i mrokiem, chłodne od rosy 


źjawiacie mi się nocami, o drzewa 


|[przejrzystej, 
moje 
|ojczyste! 


Nad snem mym szumicie zielono, cieniem gładzicie 


[po głowie, 


Szepczecie do mnie kojąco w znajomej litewskiej 


| mowie. 


Czołami oparte o siebie, potężne wiązy 


[z Kielmiei, 


Żywe stoicie przede mną — i wiatr polny nad wami 


[wieje 


I blaski przesiewa przez liście i złote migoty 


[stwarza 


Na mchem porosłych mogiłkach zapomnianego 


[cmentarza. 


Czarne, srebrem znaczone świerki z Porubańskiego 


[lasu 


Ramionami sięgają prawie traw zielonego 


[ałłasu, 


Otulają mię tkliwie i czule, kryją od świata 


[ogromu, 


Chowają bezpiecznie, słodko w żywicznym 


|rodzinnym domu. 


Dęby 2 Ponar cichutko dzwonią w majowej 


(ciszy wieczora, 


Z ich liści ulewnie spływa perlisty słowiczy 


[chorał... 


Słara jabłoń, co przy mym ganku kwitła na 


[wiosnę różowo, 


Pachnące i blade płatki rozpyla nad moją 


[głową... 


Do pni mocnych tulę się we śnie, gorącą skroń 


[liściem chłodzę 


I wiem, że te drzewa, wracając, — nie z Polski 


[do mnie przychodzą, 


I że nie są żywą materią, w której rytm soków 


[Kkołata, 


Ale duchami, co do mnie przychodzą z tamtego 


[ świata. 


I przeczuwam, że dawno legły pod ostrym 


[toporem wroga 


Po gajach, lasach i sadach, po traktach 


[i sennych drogach, 


Że cień ich nie gości ptaków w przelocie, 


[świergocie, gwarze — 


I tylko po nich poręby świecą jak świeże 


[cmentarze. 


I przeczuwam, że gdy bezdomna, tęskniąca 


[za nimi umrę, 


To nie z dębiny, nie z sosny ludziska zrobią 


[mi trumnę 


I nie założą mnie w cieniu wiązów przy łąk 


[kielmiejskich równinie, 


Lecz owiną w całun nędzarzy, zasypią 


[żwirem pustyni... 


Wtedy dobry Bóg do mnie przyjdzie, weźmie 


[wW ramiona miłości 


I powiedzie między te drzewa, odkwitające 


[w włeczności... 


I zbawiona szumem jak modlitwą, uzdrowiona 


[cieniem jak łaską, 


Pójdę po bladym, usianym złotymi plamkami 


[piasku... 
zofia Bohdanowiczowa 


podkreśla, że koronacja 
będzie również świetną aferą 
handlową dla skarbu  brytyj- 
skiego. Nie ulega wątpliwości. 
ze obroty brytyjskie z okazji ko- 
ronacji sięgać będą setek milio- 
nów funtów. W samym tylko 
hrabstwie Staffordshire dzie- 
siatki fabryk i warsztatów wy- 
twarza część.z 12 milionów arty- 
kułów, które będą nosiły inicja- 
tv Królowej. koronę lub jej por- 
tret. 


SPEKULACJA NA TELEWIZJI 

Do chwili obecnej najwięk- 
szym przedsięwzięciem handlo- 
wym z okazji koronacji była 
spekulacja przemysłowca brytyj- 
skiego. który kontroluje sprze- 
daż aparatów telewizyjnych w 
Wielkiej Brytanii. Zmagazyno- 
wał on kilkaset tysięcy aparatów 
telewizyjnych. Przy nasyceniu 
rvnku angielskiego było to 
przedsięwzięcie ryzykowne, tym 
bardziej. że książę Norfolku 
ogłosił, iż tylko wejście i wyj- 
scie Królowej z opactwa West- 
minsteru będzie nadane na tele- 
wizję. Debata na temat transmi- 
sji telewizyjnej oparła się jed- 
nak o Parlament. gdzie Chur- 
chill musiał się wypowiedzieć na 
ten temat. Ostatecznie Wielki 
Marszałek ustąpił i w opactwie 
zainstalują 16 kamer, a 2 spea- 
Kkerów. angielski i francuski (ze 
względu na Kanadę)  postępo- 
wać będą za Królową w czasie 
całej ceremonii. Dzienniki po- 
dały tę wiadomość w sobotę 
wieczorem. a w poniedziałek za- 
rejestrowano 100 tys. nowych 
zamówień w samym tylko Zje- 
dnoczonym Królestwie. Od tego 
czasu dzienniki ogłaszają zarzą- 
dzenia dotyczące koronacji, któ- 
re wzbogacają lub rujnują kup- 
ców i przemysłowców. 

Bilety wstępu na trybuny dru- 
kowane są w formie prostokąta 
i przypominają swym wyglądem 
banknot sterlingowy. Niedaw- 
no, na granicy francusko-włos- 
kiej policja przychwyciła w cza- 
sie rewizji celnej 30 takich kart. 
o których wiadomo, że nie po- 
winny znajdować się poza gra- 
nicami Anglii. Złapany aferzy- 
sta oświadczył wprawdzie, że 
działał na własne "ryzyko, ale 
międzynarodowe biuro policyjne 
w Paryżu wie o istnieniu szajki, 
która rozdziela zaproszenia na 
koronację wraz z biletami wstę- 
pu na trybuny. W Stanach Zje- 
dnoczonych bilet wstępu na try- 
bunę kosztuje obecnie 130 do- 
larów. Na tydzień przed ko- 


zaraz 


ronacją ten sam bilet będzie 
kosztował pięć razy tyle. Już 
1 grudnia ub. roku Scotland 


Yard za pośrednictwem poli- 
cji międzynarodowej zawiadomił 
wszystkie organy bezpieczeństwa 
państw świata. że 500 takich za- 
proszeń skradziono w drukarni 
królewskiej w Londynie. W ja- 
kiś czas potem zdemaskowano 
bandę fałszerzy funta w hrab- 
stwie York, gdzie oprócz bank- 
notów znaleziono fałszywe karty 
wstępu na koronację. Nie ulega- 
ło więc watpliwości. że miedzy- 
narodowe bandy przystąpiły do 
„Spółki“ z rządem brytyjskim. 


UKŁAD POLICJI 
Z KRÓLEM... ZŁODZIEI 


Po raz pierwszy bodaj w hi- 
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storii, dumny brytyjski Scotland 
Yard został zmuszony — jak 
uświadczył inspektor Hughes — 
do zwrócenia się o pomoc poli- 
cji innych państw dla obrony 
W. Brytanii przed gangsterami. 
świadczy to o olbrzymim zain- 
teresowaniu całego świata koro- 
nacją Królowej Elżbiety. Nie tu 
jednak koniec kłopotów policji 
brytyjskiej. Inspektor Hughes 
zawezwał przed kilku tygod- 
niami  najwybitniejszego'* zło- 
dzieja kieszonkowego Anglii, 
Bert Hayas'a. Zakomunikował 
mu, że 2 czerwca w czasie ko- 
ronacji odbędzie się zjazd wszy- 
stkich złodziei Anglii i pewnej 
ilości .gwiazd* z tej dzie- 
dziny z kontynentu. Ponie- 
waż w tym dniu na trasie 
pochodu  koronacyjnego  zma- 
sowane będzie dwa i pół mi- 
liona ludzi, w tym 40.000 cu- 
dzoziemców. posiadaczy poważ- 
nych sum pieniężnych. policja 
nie może opanować sytuacji w 
sposób dyskretny, jak tego wy- 
maga uroczystość. Wobec tego 
policja proponuje mu pewien u- 
kład. Naturalnie Scotland Yard 
nie ogłosił warunków układu, 
ale wiadomo, iż Bert Hayas œ- 
trzymał dla siebie i towarzyszy 
zupełną nietykalność przez je- 
den rok. i zwolnienie z więzień 
kilkudziesięciu przyjaciół W za- 
mian za to, Hayas zobowiązał 
się do uniemożliwienia kradzie- 
ży wszystkim zawodowcom. Po- 
licji pozostaje więc zająć się tyl- 
ko złodziejami z kontynentu, 
przybyłymi w gronie turystów. 

Wbrew wysiłkom władz i czyn- 
ników bezpieczeństwa, czarny 
rynek rozwija się w jak najlep- 
sze. Angielskie biuro podróży 
Cook w Paryżu sprzedawało bi- 
lety podróży Paryż—Londyn na 
dzień koronacji po £ 35, dziś — 
ten sam przejazd kosztuje £ 66. 
Tak samo ceny hoteli i prywat- 
nych pomieszczeń skaczą z dnia 
na dzień. Wszystkie pokoje w 
hotelach ií pensjonatach na 
dzień 2 czerwca są wynajęte w 
promieniu 200 km, włączając w 
to północne wybrzeża Francji. 
Na przedmieściach Londynu 
stać będzie 30 pociągów—wago- 
nów sypialnych, dziesiątki stat- 
ków zakotwiczy się na czas ko- 
ronacji u wybrzeży Tamizy. Za- 
rząd miejski Londvnu wystawia 
ohóz 30 000 namiotów w Epping 
Forest i przygotowuje nocleg w 
olbrzymim schronie przeciwlot- 
niczym w południowym Londy- 
nie. 

Tak oto w wielkim skrócie 
przedstawiają się kłopoty i ra- 
dości Brytyjczyków związane z 
intronizacją nowej Władczyni 
Imperium. 


Tadeusz Zaleski 
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Ferab... 

Dziś wiem, że to jest miasto 
w azjatyckiej Rosji (Turkie- 
stanie) nad rzeka Amu-Da- 
rią. Wtedy nie wiedziałem o 
jego istnieniu i nie Śniło mi 
się, że spędzę w nim kilkana- 
Xie dramatycznych dni. 


> 


Było to pod koniec roku 
1941 na zesłaniu w Ałtaj- 
skim Kraju na Syberii 

Już od kiiku miesięcy two- 
rzyło się gdzieś Wojsko Pol- 
skie. Dochodziły zesłańców 


niejasne o nim słuchy, że jea- : 


nak — trawestując znane pa- 
wiedzenie — w Rosji sowiec- 
kiej „Pan Bóg wySoko a Sta- 
lin daleko“... w naszym sow- 
chozie, nic się nie zmieniło. 

Mimo zapowiedzianej w u- 
kładzie polsko-sowieckim o- 
sławionej „amnestii“, miej- 
scowe kacyki nie kwapiły się 
z dotrzymaniem umowy, nie 
chcąc pozbywać się niewolni- 
czej si'y roboczej. Poniewie- 
rano nami w dalszym ciągu, 
gnano na roboty przymuso- 
we, grożono sądami za /sa- 
botaż', odbierano racje chle- 
ba w razie nie osiągnięcia 
t.zw. normy, 

Wszystko przecież na Świe- 
cie ma Swój kres, nawet w 
Bolszewii. (Tam co prawda 
jest nim przeważnie... kres 
wędrówki ziemskiej)... 

Nagle węc pewnego dnia 
zjechało w komplecie miejsco- 
we NKWD i zaczęło sSporzą- 
dzać jakieś spisy. Z doświad- 
czenia wiedzieliśmy, że w po- 
nurej krainie łagrów wszel- 
kie spisy nie wróżą nic dobre- 
go. Ufni wszakże w brzmienie 
układu, spragnieni wydosta- 
nia sę za wszelką cenę do 
wojska, wytłumaczyliśmy so- 
bie tę wizytę, że chodzi tu o 
pobór do armii polskiej. 

Nastroje wśród zesłańców 
znakomicie się podniosły, kie- 
dy major. szef NKWD po- 


twierdził nasze domniemanie, 


oświadczając, że „ze wzglę- 
dów klimatycznych“ będzie- 
my przewiezeni na południe, 
stamtąd zaś calymi rodzina- 
mi kierowani do poszczegól- 
nych ośrodków wojskowych. 
Ba — nie chciało się wierzyć 
własnym uszom! major 
wezwał nas, abyśmy wskaza- 
li miasto, do którego pragnę- 
libyśmy pojechać. Uprzej- 
mość swoją posunął tak da- 
leko, że pozwolił nam się: na- 
radzić co do wyboru miejsca. 

Słowem, zapachniało wio- 
SNnĄ... 

Ponieważ zaś szła już gro- 
źna zima Sybirska i byliśmy 
przemarźnięci do szpiku ko- 
ści, mając za całe schronie- 
nie nieopalany barak z dziu- 
rawym dachem, nic dziwne- 
go, że zamarzyliśmy o poud- 
niowym klimacie. Po krótkiej 
naradzie wybraliśmy jedno- 
głośnie Samarkandę, oazę 
rajską w Uzbekistanie, gdzie, 
jak słyszeliśmy, tworzą Się 
również oddziały polskie. 

— Nu, ładno, niech będzie 
Samarkanda, — życzliwie i 
przyjaźnie uśmiechnął się 
pan major. Polecił wystawić 
nam odpowiednie dokumenty 
i pożegnał się z wniebowzlię- 
tymi zesłańcami, życząc im 
szczęśliwej i miłej podróży... 

Po wyjeździe NKWD... za- 
pędzono zestańców z powro- 


tem do pracy i orano nimi 


do ostatniej chwili, stosując 
cały wypróbowany arsenał 
Środków zapobiegawczych, 
aby nam się przypadkiem nie 
przewróciło w głowach i nie 
zdawało, że wraz z niezrozu- 
miałą zmianą nastrojów na 
szczytach reżymu coś zmieni- 
ło s.ę i mogło Się zmienić w 
reżymie sowchozu. 

Mimo to jednak i mimo, że 
każdy dzień. dzielący nas od 
upragnionego transportu zdał 
się wiecznością, zes'ańców 
nie opuszczał nastrój odświę- 
tnej radości. Jej słodyczy nie 
psuła nawet gorzka świado- 
mość, że mamy być „amne- 
stionowani'.. przez kogo iza 
co!?.. pytał jeden drugiego... 


z 

Aż wreszcie nadszedł wielki 
dzień. 

Po nieskończonych i doku- 
czllwych po sowiecku formal- 
noścach, nędzny bagaż ze- 
słańców został załadowany na 
wozy ciężarowe; zabrano na 
nie niezdolnych absolutnie 
do marszu, reszta musiała 
dra'ować pieszo kilkanaście 
kilometrów na stację o sma- 
kowitej nazwie Rubcówka, 
Świadomość, że opuszczamy 
ponure miejsce udręki i je- 
dziemy na południe, barwią- 
ca się w marzeniu wszystki- 
mi kolorami tęczy, przypina- 
ła maszerującym skrzydła do 
ramion i ochoczo niosła ich 
w kierunku utęsknionej sta- 
cji. 

Na dworcu panował rwetes 
nieopsany. Okazało się, że 
zgoniono nań również okoli- 
czne obozy zSyłek — wszyst- 
kie, wiedzione jedną myslą i 
tęsknotą, po rozesłaniu wza- 
jemnych wici, wybrały wespół 
z nami Samarkandę, Zebrał 
się więc ogromny tłum oboj- 
ga płci i różnego wieku, po- 
czynając od  zgrzybiałych 
staruszek a kończąc na nle- 
mowilętach przy piersi, uro- 
dzonych już w niewoli so- 
wieckiej. 

Kwienie tych  nieszczę- 
snych niemowląt, płacz dzie- 
ci ujadanie zdenerwowanych 
kundli, plączących się zawsze 
i wszędzie przy Polakach i 
wybierających się skrycie a 
solidarnie z nami do Samar- 
kandy. jęki i przekleństwa 
przy zmaganiu Się Z co cięż- 
szą skrzynią lub workiem, 
nieprzytomna  bieganina i 
nawoływanie się wzajemne 
pogubionych członków ro- 
dzin, walka słowna a czasem 
i fizyczne szamotanie się w 
celu zdobycia możliwego 
miejsca. skoro tylko podsta- 
wiono pociąg — wszystko to 
sk'adało się ną słuchowisko 
jakiegoś piekielnego radia... 

Ostatecznie przecież. choć 
każdy wagon przypominał 
raczej pudełko sardynek, lu- 
dzie się jakoś umieścili, rze- 
czy ułożyły, zaraz też wzbu- 
rzone fale morza ludzkiego 
poczęły się uSspokajać. 

Wkrótce zapadła na dworze 
noc głęboką — w nieoświet- 
lonych wagonach zapadła 
już wcześniej. Dobrotliwy sen 
spłyną* na starych i mło- 
dych, okutanych w co się da- 
ło i przytulonych jeszcze 
ciaśniej do siebie, jako, że 
przez rozbite szyby ciągnął 
ostry zamróz sybirski. 

W ciszy nocy głębokiej, pod 
zimnymi, dalekimi gwiazda- 


GAZETA NIEDZIELNA 
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RELIDZYŃSK I 


mi, nierówne, zmęczone od- 
dechy, głośne chrapanie, to 
znów ciche kwilenie, postę- 
kiwania i westchnienia, cza- 
sem całe słowa, rzucane przez 
sen, — splatały się z mono- 
tonnym stukotem kół pocią- 
gu, sunącego w nieznane ju- 
tro... 

Zwolna wyg'adzały się bo- 
leściwe twarze, jak gdyby 
omżone światłem dalekich 
gwiazd. oddechy śpiących 
wyrównywały, uciszały się 
jęklwe wzdychania i mam- 
roty, rzekłbyś ukołysane 
magicznym refrenem kół, 
wybijających miarowy takt 
na werblu szyn: sa... mar... 
kan... da... sa... mar... kan... 
da... 

Z myślą o słonecznej stoli- 
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Brakom starał się, jak 
mógł, zaradzić wybrany przez 
nas ad hoc Komitet; on uże- 
rał sę z komendą sowiecką 
transportu, rozdzielał chleb, 
walczył o mleko dla dzieci. 
Jego dyrektywy były słucha- 
ne karnie i solidarnie, jak 
to Polacy w chwilach ciężkie- 
go dopustu Bożego potrafią. 
Niestety, wkład energii Ko- 
mitetu był nie zawsze wSpó?- 
mierny z powodzeniem jego 
akcji; tępota, obojętność i 
zła wola sowieciarzy przypo- 
minały skalisty brzeg, o któ- 
ry rozbijają się fale morSkie... 

s 


Komitet pilnie studiował 
na prymitywnej zresztą ma- 
pie trasę naszej podróży. W 
pewnej chwili spostrzegł z 
zaniepokojeniem, że wpraw- 
dzie jedziemy gdzieś na po- 
łudnie, przecież droga na 
mapie nie pokrywa się z mi- 
janym przez nas szlakiem... 


„jak gdyby na komendę z hukiem i trzaskiem gwałtownie 


otwieranych drzwi... 
cy Tamerlana spał pociąg 
zesłańców sybirskich. 

LJ 


Podróż ciągnęła się w nie- 
skończoność. Mijał dzień za 
dniem, szare i monotonne, 
jak przesuwane ziarnka ró- 
żańca. 

Po nagim, pustynnym kra- 
jobrazie, egzotycznych, z gli- 
ny, ulepionych domkach bez 
okien, na zewnątrz, z okrąg- 
łymi ścianami i płaskim da- 


chem, miarkowaliśmy, że 
znajdujemy Się w centralnej 
Azji. 


Jednakże wiosna nie kwa- 
piła się z przyjściem; zda- 
wała się wlec, niby nasz po- 
ciąg, często-gęsto zatrzymu- 
jący się po drodze dla nabra- 
nia tchu i wody. Z tej ostat- 
niej, o wątpliwej jakości i 
czystości, na równi z paro- 
wozem musieli korzystać pa- 
sażerowie pociągu. 

„Kipiatok*, od wieków sta- 
nowiący obok paszportu dru- 
gą część duszy rosyjskiej, był 
jedynym „posiłkiem“, które- 
go nam w drodze nie szczę- 
dzili; o chlebie i zupie nato- 
miast często zapominano i 
zmieniały one, że tak powiem, 
kierunek swego przeznacze- 
nia. Świadczyć o tym zdawał 
się kwitnący wygląd naszej 
eskorty, jaskrawo odbijający 
od zapadniętych i śniedzieją 


cych z każdym dniem bar- 
dziej twarzy „samarkańdo- 
wiczów' tak _ dobrotliwie 


przezwała zesłańców obsługa 
i ochrona pociągu... 


wysypało się mrowie ludzkie... 


Zbudziło się podejrzenie, że 
zamiast do Samarkandy wio- 
zą nas w nieznanym kierun- 
ku. Od sowieciarzy, oczywi- 
Ście, nie można się było ni- 


czego dowiedzieć; także na 
rzadkich stacjach — wobec 
czujności eskorty — wyjść i 
zapytać. 


Smętne potwierdzenie na- 
szych podejrzeń przyszło na- 
gle i nieoczekiwanie z cał- 
klem innej strony, jak praw- 
dziwe deus ex machina... 

Pewnej ciemnej i wietrznej 
nocy — noce pociągu nie byty 


teraz spokojne, ukołysane 
marzen em, jak pierwsze po 
wyjeździe — niejedne Oczy 


"wbijały się tępo w czarną, 


gęsta maź na dworze, a uszy 
nie słyszały już skandowane- 
go na szynach  rozkosznego 
dźwięku: sa... mar... kan... 
da..; otóż pewnej nocy, pod- 
czas postoju na nieznanej 
stacji, jakiś nisko pochylony 
człowiek z długim młotkiem 
w ręku, opukujący właśnie 
koła wagonów, jak by dobry 
duszek chciał? sprawdzić ich 
ton i spowodować by znów 
zadźwięczały po dawnemu — 
człowiek ten, przechodząc 
obok jednego z wagonów, 
rzucił cicho, po polsku, w 
potłuczone okno: 

— Gdzie jedziecie? 

— Do Samarkandy — od- 
rzekła jakaś kobieta w wa- 
gonie, wciąż jeszcze widocz- 
nie ufna i nieświadoma, 


—Ludzie, na Boga!.. nie 


dajcie sie tumanić.. — roz- 


ska rzucili 


brzmiał szeptem głos z za 
okna — gdzie Samarkanda!... 
jesteście w. Turkiestanie... 
wiozą was nad Amu-Darię... 
już niedaleko... tam was 
wsadzą na ,„barże“... powiozą 
na kopanie kanału.. w ma- 
larię.. bagna... mówią, że moc 
naszych tam gnije... — g!o- 
śny dźwięk młotka zagłuszył 
dalsze słowa. 

Postać nieznajomego- wsią- 
kła w ciemność... wzdłuż wa- 
gonów przeszedł enkawudzi- 
sta z psem. 


Sytuacja była tragiczna — 
bardziej czarna, Niż w naj- 
czarniejszych domysłach mo- 
żna się było spodziewać; wy- 
magała jakiejś natychmia- 
stowej decyzji, 

Zaraz też, mimo nocnej po- 
ry, przy tlącym się ogarku 
Świecy, zebrał się nasz Komi- 
tet. Zaledwie zaś pociąg ru- 
szył w dalszą drogę, po za- 
alarmowanych tymczasem 
pantoflową pocztą wagonach 
rozeszły się wici; 

„Skoro tylko i gdziekolwiek 
pociąg przystanie, wyrzucać 
rzeczy i wysiadać... nie dać 
się wpędzić za żadną cenę z 
powrotem do wagonów..." 

Teraz nikt już nie zmrużył 
oka. Gorączkowo pakowano 
się, ubierano dzieci. Tu i:ów- 
dzie próbował ktoś zawodzić 
lub oponować, ale ofuknięty 
przez towarzyszy podróży 
milknął i z rezygnacją pod- 
dawał się woli ogółu, : 

Przez mętne szyby wpełzał 
do wagonów zgniły Świt, a 
wkrótce i dz eń bez rumieńca. 
W jego bladym świetle pogłę- 
biła się jeszcze bladość wy- 
nędzniałych twarzy, na któ- 
rych malowa* się niepokój o 
najbliższą przyszłość, ale tak- 
że zaciętość i zdecydowanie 
na wszystko. 

Na polach, niby czarne, 
rozwiane sztandary, podry- 
wały się z wiatrem kraczące 
wrony. Larwa niewyraźnego 
słońca daremnie próbowała 
wyplątać się z kokonu ciem- 
nych chmur. 

Sen O w.oŚnie samarkandz- 
kiej był prześniony... 

Stuk kół stał się teraz nie- 
równy, jak bicie chorego ser- 
ca; z każdym ich obrotem 
zbliżała się zmora ponurej 
rzeczywistości, nie wiedzieć 
co kryjącej w swoim łonie. 

Pociąg zaczął zwalniać bie- 
gu... 

* 

Rozpostarł się przed naszy-. 
mi oczyma wielki pusty plac; 
mignęły w głębi budynki sta- - 
cyjne, jeszcze dalej most ko- 
leiowy, rzucony przez jakąś 
rzekę. 

— Amu-Daria... — szepnęła 
poblad'ym; usty stojąca naj- 
bliżej okna kobieta. Oczy jej 
wbiły się w siną wstęgę wody, 
rozszerzone ` przerażeniem, 
jakby dojrzały upiora... 

Pociąg jeszcze nie zdążył 
się zatrzymać, kiedy, jak 
gdyby na komendę, z hukiem 
i trzaskiem gwałtownie o- 
twieranych drzwi, obarczone 
dziećmi i tobołami wysypało 


się mrowie ludzkie... 


zanim nieliczna eskorta 
zGołała się opamiętać, ludzi- 
się w kierunku 
placu, zalegając go pokotem 
ra swoich tobołach, rzuco- 
nych w lepkie, dojmujące 
chłodem błocko. 


Wiefkanoc. 1953 r. 
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Rozpoczęła się awantura w 
stylu sowieckim. 

Najprzód weszła do akcji 
eskorta pociągu. 

Jednakże ani klątwy, ani 
wyzwiska, ani szarpanina nie 
potrafiły zmusić siedzących 
i lężacych buntowników do 
ruszenia się z miejsca; spo- 
wodowały tylko szereg o- 
strych utarczek. 

Wobec tego nadbiegło w 
surkus zawezwane NKWD. 

Ci operowali już bardziej 
wyrafinowanym; metodami... 


Nastąpiło Śledztwo *). A 
więc perswazje, popierane „o- 
ficerskim s'owem honoru*, Ze 
oarże nie są takie straszne, 
jak je malują, że chodzi tylko 
o krótki pobyt w niedalekich 
kołchozach, że nie ma do 
nich innej komunikacji i że 
stamtąd będziemy „niepre- 
imienno*  dostarczeni wprost 
do polskiego wojska. Perswa- 
zje były popierane pogróżka- 
mi rozstrzelania Komitetu, 
zdziesiątkowania nieposłusz- 
nych i niesfornych... 

Jakby na potwierdzenie tej 
groźby, zręcznie wyreżysero- 
wane przez najzręczniejszych 
pod słońcem reżyserów, — w 
pewnej chwili pojawiły Się 
<arabiny maszynowe, zata- 
czając wielki krąg wokół na- 
szego, jak nazwaliśmy pa- 
miętny plac, „Obozu“, Towa- 
rzyszył im oddział „bojców" z 
gotowymi do strzału karabi- 
nami. 

A tymczasem  fruważły ja- 
kieś depesze, dzwoniły bez 
ustanku telefony: raz po raz 
odwoływano od śledztwa głó- 
wnego bonzę... 

Tak trwało do wieczora, 

To, że nas jeszcze nie „zli- 
kwidowano', że karabiny ma- 
szynowie i krasnoarmiejce 
nie przystąpiły od razu do 
„krasnej“ roboty, jak by to 
się niechybnie zdarzyło je- 
szcze przed kilkoma miesią- 
cami; że przy śledztwie Nie 
oto i nie kopano, że skoń- 
czyło się na pogróżkach; wre- 
szcie te depesze i telefony — 
wszystko to niosło nam otu- 
chę i pozwalało jaśniej spoj- 
rzeć w przyszłość. 


Atoli ludzie zmęczeni długą 
podróżą, wyczerpani do oSta- 
teczności wrażeniami ubie- 
słego dnia, byli tak nieludzko 
znużeni, że nie mogli nawet 
myśleć o słabo zarysowują- 
cych się gdzieś na horyzoncie 
oerspektywach bardziej ludz- 
kiego życia. Zwalili się, by 
kłody. na swoje tobovy, na- 
rzucili na siebie co kto miał, 
przywarli jeden do drugiego, 
próbując zasnąć. 

Nad placem niedoli polskiej 
zaległa martwa c'sza. jakby 
przeleciał nad nim anioł 


śmierci... 
k 


A jakby mało jeszcze było 
tej niedoli, zaczął sypać, 
rzadki w tym kraju, wilgotny 
śnieg. 

Wkrótce zasypał, rozłożo- 
nych po całym placu, ludzi i 
toboły tak, że poszczególne 
grupki przypominały teraz u- 
bogie mogiłki. czerniące się 
podczas śnieżycy. 

Nagle gdzieś w głębi drgnął 
jeden kopczyk mogilny. Roz- 
legło się coś. co zrazu można 
było wziąć za fantasmagorię 
senną... 

Kilka drżących głosów ko- 
biecych nieśmiało zaintono- 
wało ,„Serdeczna Matko“... 


*) Przy tej sposobności do- 
wiedzieliśmy się, że jesteśmy 
pod miastem o dźw.ęcznej 
nazwie Ferab; pobliska rzeka 
— to istotnie Amu-Daria. a u 
jej brzegu czekają już przy- 
gotowane „barże* — wielkie 
pływające groby.. przypo- 
mn ały się Słowa polskiego 
kolejarza. (Przyp. aut.). 


Drgnęły inne  kopczyki; 
drgało ich coraz więcej, 
rzekłbyś — zmarli poruszyli 


się w swoich grobach... 

Jakby przeszło zmęczenie, 
jakby zdrój ożywczy Spłynął 
w znękane serca, jakby w 
zwątlałe ciała wstąpił nowy 
zapas Sił... 

Podchwycono Słowa pieśni: 
„..piekunko ludzi, 
Niech Cię płacz sierot 

do litości wzbudzi... 

Wśród wartowników grze- 
jących się przy ogniskach po- 
wstał ruch. Kilku poderwało 
się, zaraz jednak, widocznie 
na rozkaz jakiejś szarży, wró- 
ciło ną swoje miejsca. Ten i 
ów bryznął jeszcze cynicznym 
śmiechem lub stowem, ale i 
one ucichły, jakby onieśmie- 
lone, 

Płonące ognie oświetlały 
twarze sołdatów. Przygląda- 
łem im się uważnie. I widzia- 
łem jak wyraz tych twarzy 
zwolna się zmieniał; jak zło- 
śliwy błysk oczu, wyzywający 
uśmiech poczęły ustępować 
— naprzód iakby zdumieniu, 
potem czemuś w rodzaju za- 
dumy czy wzruszenia. 

Była to jedna z owych rzad- 
kich chwil w życiu ludzkim, 
gdy nawet u najlichszej jed- 
nostki i choćby na błysk Se- 


nia na przystań, gdzie, podo- 
bne do potwornych aligato- 
rów z rozdziawionymi pasz- 
czami, widne z daleka, cze- 
kały nieosłonięte złowieszcze 
barki. Próbowano sterroryzo- 
wać zesłańców, wpuszczając 
na plac ciężarowe auta, po- 
trącając ludzi, porywając rze- 
czy. rycząc przez głośniki „ja- 
kieś rozkazy i pogróżki, 

Wszystko daremnie, Ludzie 
stali, a raczej leżeli murem, 
gdzieniegdzie rozwalonym. 
ale trzymającym się krzepko. 
Znów więc poszły w ruch te- 
legramy i telefony do Mosk- 
wy i z Moskwy... 

W rezultacie. jako pierwsze 
ustępstwo. po tragicznym wy- 
padku zamarznięcia na 
śmierć dziecka — wspomnja- 
ien o nim wyżej — otrzyma- 
liśmy zezwolenie na rozpale- 
nie ognisk. Po sowiecku, na 
tym się skończyło; nie zatro- 
szczono się skąd mamy wziąć 
suchego drzewa na opał. Nie 
było to bynajmniej zadanie 
łatwe, zważywszy, że wszyst- 
ko dokoła tonęło w błocie, 
bądź w mokrym śniegu. 

"Vvysłane rekonesanse bun- 
towników. korzystając ze 
zmniejszonej czujności, a 
może .i patrzenia przez palce 
ze strony wart nieprzyjaciel- 


„dla wiełu z nas była to od chwili aresztowania pierwsza Msza 
święta... 


kundy można podpatrzeć we- 
wnętrzne przeobrażenie; gdy 
nagle budzi się w tym czło- 
wieku głos obcy mu i niezna- 
ny, często niezrozumiały, a 
zawsze dziwnie słodki i prze- 
możny.. 
xk 

Ledwie ucichła pieśń ser- 
deczna, wraz zerwała się no- 
wa — „Kto się w opiekę". - 

Teraz już śpiewa? cały Obóz. 

Pieśń rosła, nabrzmiewała 
mocą. Splatała się z dymem 
ognisk sowieckich i, jak gdy- 
by potężny ptak o sinych 
skrzydłach, wzbijała się w 
przestworza. 

„Aniołom Swoim każe cię 
pilnować...“ 

I oto, gdy przebrzmiały o- 
statnie tony pieśni i plac za- 
legła teraz cisza, aniofy Boże, 
w błocie i na śniegu, pilno- 
wały skulonych z.zimna ludzi 
i dopilnowały, iżby tej pierw- 
szej i najcięższej nocy, Spo- 
koju snu ich nie zmącił anioł 
śmierci... 

Ale, tajemnych wyroków 
Bożych stróż i wykonawca, 
anioł ów, bledszy od księżyco- 
wege promienia, cichszy od 
szelestu skrzydeł nocnego 
ptaka, nie mógł i w nieszczę- 
snym obozie nie zebrać mro- 
cznego żniwa. 

Jakoż najbliższej, godnej i 
chłodnej nocy jedna z matek, 
nagłą trwogą zdjęta, zbudziła 
się i w ramionach znalazła 
ciepłego jeszcze trupka. 

Wyrosła znów mała mogił- 
ka, niby kopczyk graniczny 
polskiego tułactwa... 

Za nią posziy inne, 

e 


Nazajutrz od samego rana, 
wyjątkowo — sowieckim zwy- 
czajem — nie w nocy, rozpo- 
częło się znów śledztwo; znów 
prośbą i groźbą starano Się 
zmusić nas do pomaszerowa- 


skich, rozpełzły się po okolicy. 
Nie można powiedzieć, iżby 
wróciły z próżnymi rękami — 
mia:y już w tej sprawie nie- 
jakie doświadczenie z wypraw 
sybirskich... Owszem. były ob- 
ładowane drzewem, jak się 
zdaje, płoty okoliczne zostały 
wybitnie uszczuplone.. ale 
drzewo było mokre, dymiło 
tylko i nie chciało się palić. 

Wtedy to zaszedł jeden z 
tych wypadków, pozornie bła- 
hych, które jednak świad- 
czą że cz'owieczeństwo nie 
jest przywilejem jednostek 
czy narodów, lecz można je 
odnaleźć, często w najmniej 
spodziewanym miejscu i u 
człowieka, najmniej podej- 
rzanego o chrześcijańskie 
serce. 

Oto jeden z wartowników, 
młody chłopak, a więc już 
produkt sowieckiego wycho- 
wania — o szerokiej mongol- 
skiej twarzy i chmurnym 
spojrzeniu. przyglądając Się 
iak któraś z naszych pań 
morduje się nad rozpaleniem 
ognia, — raptem uśmiechnął 
się od ucha do ucha, z przy- 
zwyczajenia zlustrował Oto- 
czenie, po czym kopnął w 
stronę starej kobiety Spore 
naręcze chrustu ze słowami: 
„Nu, bieri!"... 

zaraz też odezwały Się i 
serca niewieście w mia- 
steczku już zwiedziano się o 
ferabskim obozie. 

Początkowo jedna, następ- 
nie kilka i kilkanaście babu- 
lek sowieckich, zrazu płochli- 
wie i bokami, potem — wobec 
zgoła nie bolszewickiego bra- 
ku czujności wart — wprost i 
otwarcie podrzucały nam 
chrustu, a poniektóra dodała 
do niego a to kawał czerstwe- 
go chleba. a to mały połeć 
słoniny, wprawdzie zjełczałej 
ale zawsze... .. czym chata bo- 


ofiarowała k'lka, 


gata“... same one nie jadły 
lepiej. 
Oczywiście, wobec potrzeb 


obozu by?a to kropla w mo- 
rzu. Głodowaliśmy i marzli- 
śmy w dalszym ciągu. Ten i 
ów gorączkował; wśród dzieci 
wybuchła odra, która pochło- 
nęła. niejedną ofiarę. Jednak- 
że wspomniane odruchy ludz- 
kiego miłosierdzia, w tym 
kraju jakże go pozbawionym, 
były nam dużym pokrzepie- 
niem moralnym, | 
Niebawem miało przyjść je- 
szcze większe... 
+ 


Na placu wrzało już tym- 
czasem życie gromadzkie. 
Cokolwiek bowiem mówi się O 
braku talentu organizacyj- 
nego u Polaków, muszę 
stwierdzić, że moje doświad- 
czenia Sybirskie i później Ka- 
zachstańskie wyraźnie temu 
przeczą. 

Rozpoczęto od spisu zarow- 
no mających, jak i nie mają- 
cych powiązania z wojskiem. 
Ono bowiem — jeszcze jedna 
zaszczytna, śmiało można po- 
wiedzieć złota karta w 
dziejach Wojska Polskiego; 
ono i tylko ono było nadzieją 
i deską ratunku wszystkich 
zesłańców. 

Dalej, w miarę możności i 
ustępstw ze strony NKWD, 
troszczono się o zdobycie cie- 
płej strawy oraz ciepłego ką- 
ta dla najbardziej potrzebu- 
jących. Niektórzy starali się 
na własną rękę znaleźć bodaj 
najnędzniejsze lokum — za- 
wsze-ćĆ było to lepsze od gnl- 
cia na placu pod gołym nie- 
bem — spora jednak liczba 
zesłańców trważa dalej w 
śniegu i błocie. Tym przede 
wszystkim i na gwałt potrze- 
ba było dostarczyć krzepiącej 
strawy duchowej. 

Organizacja zaczęła prze- 
myśliwać nad możliwoscią 
Mszy świętej... 

Już uprzednio, z okazji sp0- 
rządzanego spisku, odkryto, 
że na placu znajduje się 
ksiądz, zdaje się kapelan wcj- 
skowy. Nazwiska kapłana Nie 
pamiętam, a gdybym nawet 
pamiętał, nie podałbym go. 
Może ksiądz ów pełni s'użbę 
Bożą w Polsce, może posiada 
tam rodzinę — po cóż więc 
wywoływać wilka z lasu!... 

Od księdza wyszła inicjaty - 
wa, ochoczo podchwycona 
przez cały obóz. Inicjatywa 
śmiała, prawie niewykonalna 
w tym miejscu i tych warun- 
kach; jakże bowiem, poza 
wszystkim. było marzyć 0 
Mszy świętej wobec poważ- 
nych braków w sprzęcie i szą- 
tach liturgicznych. 

Ale — jak wiadomo — „za- 
pał tworzy cuda“... 

Uzyskawszy z trudem (No- 
wa porcja telegramów i tele- 
fonów!) zezwolenie władz so- 
wieckich, przystąpiono na- 
przód do urządzenia ołtarza. 
Zbudowano go z jakichś 
skrzyń, nakryto czystym 
prześcieradtem miast obrusa. 

Ktoś pośpieszył z krzyży- 
kiem, ktoś inny z obrazkiem 
Matki Boskiej. W miejsce nie- 
możliwych do zdobycia o tej 
porze kwiatów. jedna z pań 
troskliwie 
przechowanych i strzeżonych 
jak oka w głowie. palemek 
wileńskich. W bagażu kape- 
lana znalazła się przemycona 
alba. czy nawet ornat. Pod- 
ręczny mszal'k księdza zastą- 
pił duży mszał; zwykła ponoć 
szklanka od herbaty — kie- 
lich mszalny. Hostię i Komu- 
nikanty sporządzono na miej- 
scu z garści znalezionej W 


czyichś zapasach mąki i t.d., 
jak daleko sięgało nasze u- 
bóstwo i pozwalały przepisy 
Kościo!a, 

Może pamięć nie dopisuje 
mi w jakimś szczególe, ale pa- 
miętam ; wiem jedno: nigdy 


przedtem i potem nie słucha- 
łem Mszy świętej w takim 
skupieniu i z takim wzrusze- 
niem. Jej nastrój i ramy mia- 
ły coś, tak sobie wyobrażam, 
z nabożeństwa pierwszych 
crześcijan. Trzeba przy tym 
wziąć pod uwagę, że dla wie- 
lu z nas była to od chwili 
aresztowania pierwsza Msza 
święta, i to gdzie i w jakich 
warunkach!... 

Czy kto z was, towarzysze 
niedoli ferabskiej i świadko- 
wie tej osobliwej Mszy, modlił 
się kiedy tak żarliwie.i — d0- 


dam cichutko — płakał tak 
rzewnie?... 
Nie zapomnę chwili, kiedy 


ksiądz zaintonował od ołtarza 
„Boże coś Polskę“... pióro Za 
słabe, trzeba to było prze- 
Zy éN, 

Wiadomość o Mszy w ,„obo- 
zie“ musiała lotem ptaka ro- 
zejść się po mieście. Już bo- 
wiem podczas następnej 
Mszy stanęło w pobliżu kilka 
naście. a później stawało po 
kilkadziesiąt osób — pozornie 
ciekawych i obojętnych wi- 
dzów — tam zwłaszcza, gdzie 
obok stał enkawudzista — O- 
„czywiście nie zdejmujących 
czapek, nie żegnających się, 
czy klękających — których 
oczy przecież zdawały się mó- 
wić coś całkiem innego... 

Byli to — muszę zaznaczyć 
— sami Rosjanie, Polaków w 
Ferabie podówczas nie było. 


Rychło miał miejsce fakt, o 
którym po dziś dzień nie mo- 
gę myśleć bez wzruszenia, a 
który pogłębił jeszcze wśród 
nas ów nastrój, jak go nazwa- 
łem, „pierwszych  chrześci- 
jan“. 

Pewnego wieczora, kiedy się 
już dobrze ściemniło, zauwa- 
żyliśmy kilka postaci, a raczej 
cieni kobiecych, skradających 
się do obozu i dźwigających 
coś ciężkiego w chustach... 

Myśleliśmy z początku, że 
to babiny sowieckie niosą dla 
nas chrust. Nagle jednak — 
o dziwo — chrust się poruszył, 
ba — jakby zakwilił ludzkim 
głosem. 

Ledwie ten i ów zdołał prze- 
trzeć oczy, niepewny czy Nie 
śni, sylwetki kobiece znikły, 
rzekłbyś — zmazane gąbką z 
czarnej tablicy nocy, Co cie- 
kawsze, wraz z nimi zniknął 
nasz kapelan, a także towa- 
rzyszący mu stale ministrant. 

Jak te kobiety sowieckie a 
w ślad za nimi inne, zwiedzia- 
ły się o polskim księdzu, jak 
zdołały z nim się porozumieć, 
jak, zamiast chrustu, przy- 
niosły swoje dzieci. gdzie i jak 
nasz kapelan chrzcił je na 
poczekaniu, ba — wystawiał 
matkom świadectwa chrztu, 
niech na to spadnie za- 
słona. | 

To wie jeden dobry Bóg i 
sługa Jego — wiedzą te ubo- 
gie kobieciny. a może dowie- 
działy się później i zapamię- 
tały sobie ich dzieci... 


4 


I — jakby w nagrodę za to 
— sprawił dobry Bóg, że po- 
gnębiony został Haman o0- 
krutny, że ofiary jego odnio- 
sły ostatnie i ostateczne 
zwycięstwo, | 

Na drucie z Moskwy, ni to 
na skrzydłach  jaskółczych, 
sfrunęła wieść radosna: 

Polaków w Ferabie podzie- 
lić na dwie grupy: wojskową 
i cywilną. Pierwszą skiero- 
wać natychmiast do Kazach- 
stanu (okręg Ałma-Aty), 
gdzie bez przymusu pracy bę- 
dzie się przysposab'ała do 
służby wojskowej. Druga gru_ 
pa zostanie tymczasowo Toz- 
mieszczoną po okolicznych 
kołchozach, w niedalekiej zaś 


(Dokończenie na str. 14) 
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Okres Wielkiej Nocy budzi 
we mnie wspomnienia kilku 
lat spędzonych na Ziemi 
Świętej. Miejsca, gdzie Chry- 
stus nauczał i cuda czynił 
zbliżały do Boga. 

Kto chce zachwycić oczy 
krajobrazem i rozkoszować 
się zielonością i kwieciem, 
których nie spotyka się w in- 
nych miejscach w Palestynie, 
niech przypomni sobie dawną 
Galileę. Droga autobusera do 
Tyberiady jest może trochę 
uciążliwą, ale wynagradzają 
ją niezapomniane widoki. Już 
od Nablus jedzie się piękny- 
mi drogami górskimi, soczy- 
sta zieloność, mija Się czer- 
wone pola anemonów i różo- 
wych gożdzików, gdzie nie- 
gdzie szare osty. Krajobraz 
przypomina trochę nasze 
Podkarpacie, a goździki na- 
sze firletki, Oczy nie mogą 
się oderwać od Nazaretu 1 w 
oddali sterczącej gćry Tabor. 
Gdy mijamy ostatni zakręt, 
roztacza się przed nami w 
dole kotlina z jeziorem Ty- 
beriadzkim. Jesteśmy olSnie- 


Sama Tyberiada jest zwy- 
czajną nadmorską miejsco- 
wością klimatyczną z wielo- 
ma pięknymi hotelam i wil- 
lami. Czar Tyberiady, to Nile 
ruiny zamku pozostawionego 
przez Krzyżowców, ani zabyt- 
ki sięgające czasów Dawida. 
Czar Tyberiady, to jezioro 
Genezaret, Tyberiadzkie lub 
Galilejskie. 

Jezioro co chwila jest inne. 
Umie być spokojne i mieć 
gładką taflę, a w jednej 
chwili pieni się falami. W po- 
łudnie błyszczy jak dliamen- 
tami posypane a w Czasie 
deszczu jest pastelowo nie- 
bieskie i szare. 

Drugi brzeg jeziora Tybe- 
riadzkiego to już Syria. Na 
północy w dnie pogodne bły- 
szczy w słońcu swą śŚnieżystą 
szatą Mount Hermon. 

Jezioro Tyberiadzkie ma 
swoje bogate życie. Ma rózżno- 
rodność ryb, z których naj- 
lepsza jest płaska tyberiadz- 
ka, zjadana przezi letnika i 
turystę. 

Zwiedziłam Kafarnaum tak 
znane z Biblii. Oaza starożyt- 


ności, a zarazem miejsce, 
gdzie przebywał, nauczał i 
cuda czynił Chrystus, Gdy 


wysiedliśmy z łodzi, uderzyła 
nas zieloność majowa. Mi- 
nęliśmy klasztor strzegący 
pamiątek i wkroczyiiśmy do 
zarośniętego ogrodu, gdzie 
spoczywały dawne kamien- 
ne narzędzia i przedmioty z 


epoki Chrystusa. Naczynia, 
które służyły do mielenia 
ziarna Świadczą, że milesz- 


kańcy Kafarnaum zajmowali 
się młynarstwem. Na wielkim 
dziedzińcu porozrzucane ka- 


mienie, kolumny nadzwy- 
czajnie zachowane. We 
wschodniej części zachowa- 


ny fragment świątyni. Jeden 
z zakonników zestawił fra- 
gment z porozrzucanych re- 
sztek i na to poświęcił swoje 
życie. Miejscowa ludność u- 
waża, że z tej właśnie Śświą- 
tyni Pan Jezus wyrzuci? kup- 
czących. Na tym samym pla- 
cu bardziej ku morzu znajdu- 
ją się resztki mozaiki z cza- 
sów Krzyżowców, na ścia- 
nach klasztoru wiszą obrazy, 


SKŁADAMY OFIARY 
NA KOŚCIÓŁ POLSKI 


Do bieżącego numeru „Gazety 
Niedzielnej* dołączamy ponow- 
nie formularze do przesyłania 
ofiar na odbudowę i upiększe- 
nie Kościoła Polskiego przy De- 
vonia Road w Londynie. Jak o- 
świadczył w swym apelu ks. 
prałat W. Staniszewski — jeśli 
tylko połowa Polaków przeby- 
wających w Wielkiej Brytanii 
prześle ofiarę w kwocie 1 szy- 
linga, zbierze się kwota £ 3.000, 
potrzebna na koszta restauracji 
polskiej świątyni w Londynie. . 
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GAZETA NIEDZIELNA 


CELINA TARNAWSKA 
BUSZA 


przedstawiające życie i dzia- 
talność Pana Jezusa. 

W Kafarnaum spotkaliśmy 
franciszkanina, ktory okazał 
wiele sympatii dla cierpiącej 
Polski. Tyberiada w czasie 
wojny była miejscem wypo- 
czynku dla naszej młodzieży 
junackiej i dla uzdrowień- 
ców z frontu. Casa Nova byłą 
pełna Polakow 

Tyberiada ma lecznicze ką- 
piele solankowe w El-Ham- 
mie. tam również są kąpiele 
siarkowe. Droga do £l-Ham- 
my jest bardzo ciekawa pod 
względem geologicznym, jest 
to bowiem jedna z mło- 
dych formacji Zwały wa- 
pniaka i dolomitu. poszarpa- 
ne pionowo ściany skalne, 
zwisające potężnie nad ser- 


pertynami górskimi ponad 
wąwozem rzeki Jarmuku, 
Kotlina, w której leży El- 


TYBERIADZIE 


Hamma jest dnem starego 
wulkanu. Po drodze mijamy 
rzekę Jordan. W El-Hammie 
mamy zabytki starożytne, 
wśród traw i ostów znajdu- 
ją się kamienne krzesła kró- 
la Salomona. Kąpiele w El- 
Hammie mają duże znacze- 
nie lecznicze i są radioakty- 
wne. ciepłota wody dochodzi 
do 50". 

W powrotnej drodze zwie- 
dziłam Nazaret. O łagodnym 
górskim klimacie. Pięknie po- 
łożony Nazaret ma dwa ko- 
ścioły Św. Rodziny i Nawie- 
dzenia, oraz kościół już now- 
szy w klasztorze oo. salezja- 
nów, gdzie znajduje się ślicz- 
na statua Jezusa pasterza. 
Nazaret w czasie wojny był 
siedliskiem dwóch szkół ju- 
nackich, W Nazarecie czło- 
wiek odpoczywa duchowo i 
uspasabia się do modlitwy. W 
okolicy Tyberiady jest sław- 
na Magdala i Kana Galilei- 
ska. 


Celina Tarnawska BusSza 


BUNT W 


Wielkanoc, 1953 r. 


FERABIE 


(Dokończenie ze str. 13) 


przyszłości skierowana do 
polskich ośrodków wojsko- 
wych **).. 


Bunt w Ferabie był Skoń- 
czony, 

Wkrótce grupę wojskową 
pod dowództwem energiczne- 
go kpt. Świetlika, do której 
należałem, załadowano do 
pociągu. Tym razem pociąg 
jechał we właściwym kierun- 
ku... 

Wyjazd nastąpił nagle i w 


**) Ta ostatnia obietnica, 
jak się zdaje, została tylko 
częściowo zreal zowana, Oba- 
wiam się. że nie wszyStkich 
„ferabczyków”, zwłaszcza sa- 
motne kohiety i dzieci udało 
sę wojsku przygarnąć i że 
niejedną z tych ofiar, o ile 
zdołała przetrwać, po dzień 
dzisiejszy gnije w gnoju so- 
wieckim. Przyp. aut.) 


JAK BYŁO TU PRZED LATY STU 


Stara Anglia, ta sprzed lat 
stu, jakże inna od dzisiejszej, 
dzisiejszej z opieką społeczną, 
przodującym szkolnictwem 
itd itd. Warto jednak prze- 
glądnąć roczniki pism Sprzed 
wieku. otoczyć się faktami, 
relacjami. Wiele spraw dzi- 
siejszych ma podkład w da- 
WNOŚCI. 

W jednej z bibliotek Lon- 
dynu natrafiłem na kilka 
roczników redagowanych 
przez Karola Dickensa. Są to 
“Household Words“ oraz do- 
datek miesięczny do nich pt.: 
“The Household Narrative of 
Current Events“ czyli tłuma- 
cząc na polskie: „Przegląd 0- 
statnich wydarzeń“, 

Otwiera je rok 1850, po nim 
idą następne. A więc z górą 
wiek. 

Teraz obrazki... 

19 luty 1850. — Chłopak na- 
zw.skiem Robins został zbity 


"widok. 


NAKŁADEM KATOLICKIEGO OŚRODKA 


STEFAN LEGEŻYŃSKI 


przez nauczyciela Wiliama 
Brabyn z Withiel, Cornwalia, 
po głowie pałką do tego Sto- 
pnia że mózg został naruszo- 
ny. To spowodowało jego śle- 
potę i głuchotę. Nauczyciel 
został skazany przez Sąd na 
20 funtów kary. | 

Sprawy o bezlitosne bicie 
wychowanków często zajmu- 
ją czas sądom. 

Liczne wypadki skrajnej 
nędzy. Oto jeden z Nich: 


Urzędnik policyjny z South- ` 


wark, w związku z otrzyma- 
nym listem od jednego z oby- 
wateli odwiedził mieszkanie 
Marii Anny Bannister, młodej 
dziewczyny. Zobaczył smutny 
Maria jak i jej ro- 
dzeństwo lat 8, 11, i 14, nie 
mieli ani jedzenia ani żad- 


WYDAWNICZEGO „VERITAS”' 


J. ZEYER — Wygrana miłość — powieść 
Z. KOSSAK — Błogosławiona wina — powieść 


D/- 
15/- 


M. DANILEWICZOWA—Biisko i daleko—opowiadania 15/- 
F. GOETEL — TATRY — Wydanie bibliofilskie, liczne 
ilustracje, opr. płóc. ze złoc. 15/- 


P. STACHIEWICZ i M. GAWALEWICZ 


Królowa 


Niebios. Legendy o Matce 


Boskiej z ilustracjami 15/- 
N. 5$ĄDEK — Kamienicznik — komedyjka dla scen 

amatorskich 2/- 
T. LISIEWICZ — Przesyłka z Polski — obrazek 

sceniczny 2/6 


Do nabycia: 


12, Praed Mews, 


w VERITAS F. P. CENTRE 


London, W. 2. 


oraz we wszystkich księgarniach polskich 
Przy przesyłce doliczamy koszty porta. 


Na składzie w VERITAS F. P. CENTRE 
MSZAŁY 
codzienne z dodaniem nabożeństw nieszpornych, opraco- 
wane przez Mnichów Opactwa w Tyńcu, wydane przez 
Opactwo św. Andrzeja w Bruges 


w oprawie płóciennej 
w oprawie skórzanej 


w oprawie skórzanej ze złoceniami 


£ 1.16.6 
© 2.139 
£ 3.23 


Przy przesyłce doliczamy koszty porta. 


„hL. Curzona 


NAJLEPSZYM SPOSOBEM POMOCY RODZINOM SĄ 


PACZKI 


WYSYŁAMY SZYBKO | SPRAWNIE do POLSKI i za „LINIĘ CURZONA* 
OBUWIE — MATERIAŁY WEŁNIANE — BIELIZNĘ — SWETRY — 
CHUSTKI — POŃCZOCHY — WIECZNE PIÓRA. 


Do Rosji przyjmujemy do wysyłki towar własny klientów. Cło, licencję 
1 ubezpieczenie opłacamy w Londynie, dzięki czemu odbiorca nie ponosi 
żadnych opłat. Cenniki na Życzenie przesyłamy odwrotnie, 


ZJEDNOCZONE FIRMY 


Lamperi - 


46 CROMWELL ROAD, LONDON, 8.W.7. 


Polski i za 


Polimex 


TEL. KENsington 0760. 


nych rzeczy gospodarstwa do- 
mowego. Rodzice, w tym mat- 
ka p jaczka, rozeszli się i dzie- 
ci zostawili bez opieki. Mie- 
szkańcy miasta. gdy dowie- 
dzieli się o tym, złożyli dla 
biednych dzieci 25 funtów. 
Postanowiono wysłać je do 
Australii a do czasu wyjazdu 
umieszczono w przytułku 
(workhouse). 

O niskich zarobkach robot- 
niczych mówi sprawa przed 
sądem na Bow-street. Za zro- 
bienie pary damskich buci- 
ków czeladnik dostawał 7 
pensów. 

Katastrofy okrętowe były 
częste. I tak w kwietniu 1850 
statek Adelaide, z ilością 206 
pasażerów i załogi, zatonął 
wkrótce po opuszczeniu m. 
Cork. Wszyscy zginęli. Przez 
szereg dni ciała potopionych 
wyrzucało morze na brzeg. 

Dwoje małych dzieci odpo- 
wiadało przed sądem na Bow- 
street. za kradzież bochenka 
chleba z piekarni. Dzieci mó- 
wiły że skradły z głodu. Do- 
chodzenie potwierdziło, że 
odpowiadało to prawdzie, 
Skazano je na karę cielesną 
w domu poprawy. 

Na 5 funtów kary zostało 
skazane małżeństwo rolników 
za zb'cie 10 letniego ch!opca 
który służył u nich Pokale- 
czyli go do tego stopnia, że był 
bliski śmierci. 

Kłopotów przysparzali 
landczycy. 

Przed sądem stanęli 3 mali 
irlandzcy chłopcy, których 
znaleziono na stopniach 
schodów domu w Borough. 
Nie umieli po angielsku: Z 
najstarszym dogadano się Jja- 
koś. Podał on, że pochodzą z 
Cork, że kierownik domu dla 
ubogich zapłacił im drogę do 
Anglii mówiąc, że tam znajdą 
pracę. Niestety pracy nie 
znaleźli, włóczyli się głodni, 
spali pod mostami itd. Odda- 
no ich do domu dla ubogich 
w Southwark. z zaleceniem 


ME 


takim tempie, że nie zdoła- 
łem zobaczyć i pożegnać 
wszystkich pozostawionych 
przyjaciół i towarzyszy nie- 
doli: o wielu z nich nic dotąd 
nie słyszałem. 

Niektórzy przeczytają może 
to wspomnienie, 

Niech tedy starczy za Nie 
dopełnione pożegnanie, niech 
będzie znakiem, że trwamy i 
wytrwamy. 


A skoro nie mogliśmy się 
pożegnać, niech nam losy 
łaskawe nie poskąpią powi- 
tania — tam, dokąd biegliśmy 
myślą w pamiętne wieczory 
ferabskie, wołając w pieśni 
do Serdecznej Matki: 


_...Wygnańcy Ewy do Cie- 
die wołamy, Zlituj się, zli- 
tuj, niech się nie tułamy'.. 


Józef RelidzyńSki 
„Antokol''. 
Beckenham, Kent. 


deportacji, jeśli w między- 
czasie pracy nie uzyskają. 

Sprawą o rolę, kawalek dłu- 
gości 6 metrów a 4 szerokości, 
oraz spór o wycięcie kilku 
drzew (koszt sądowy prze- 
wyższał Sstukrotnie wartość 
obiektów sporu) oto co zaj- 
mowało sędziów i świadków 
przez długi okres. Pieniactwo! 
I tak sprawa o wycięcie drze- 
wa Skończyła się wyrokiem 
przyznającym powodowi jed- 
nego fardinga. 

W sądzie na Hammersmith, 
odbyła się sprawa przeciw 
przystojnemu mężczyźnie na- 
zwiskiem Garret, którego o- 
skarżyła panna Parkinson że 
w czasie jej nieobecności 
wtargnął do jej domu. Młody 
człowiek był narzeczonym jej 
kucharki Elżbiety i przycho- 
dził do niej, mimo zakazu jej 
pani. Sąd uwolnił oskarżone- 
go, tłumacząc pannie Parkin- 
son, niesłuszność jej posą- 
dzeń. Za karę za nieposłu- 
szeństwo panna zwolniła słu- 
żącą. 

Tych kilka przykładów mó- 
wi nam, że „dawne dobre 
czasy“ nie były najlepsze i że 
choć powolny, postęp doko- 
nywuje się nieustannie. 

. Stefan Legeżyński 


NUMER ZDOBIĄ 
Winieta tytułowa na str. 1 — 
Marii Joczówny, oraz winiety ty- 
tułowe i ilustracje w tekście: na 
str. 4, 12 i 13 — Stefana Grucy, 
na str. 5,819 — W. R. Szomań- 
skiego. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


POSZUKIWANIA 
Poszukuję w ważnej sprawie 
P. HERETE, który wiosną 1951 
roku przebywał w 3-cim Szpitalu 
w Penley nr. Wrexham. Dawido- 
wski Fr., N. S. H. C., Radcliffe, 
Lancs. 


For the Gifts you'll give with 
pride, 
let HA SKO BA be your 
guide. 


ŚWIĘTA WIELKANOCNE 


WHITE EAGLE STORES 


(WŁ P. & B. SUPPLY CENTRE LTD.) 


2, Albert Gate, London, S. W. 1. 


Tel.: KEN 4281 


poleca: 


Wędliny polskie, 
gosłowiańskie). 


francuskie, holenderskie, (salami ju- 


Ciasto: babki, makowce, serniki itp. 


Przyprawy: grzyby, 
Duży 


ogórki, 
wybór 


kapusta polska. 
towa ru. 


Sklep otwarty 10 — 6. 
załatwiamy zlecenia listowne. Wysyłka natychmiastowa. 
Tamże SKLEP GALANTERYJNY: 


Wysyłka paczek do Polski; 


materiały wełn., obuwie, 


bielizna, lekarstwa, żywność itp. 
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|| nowości sara NOWOŚCI KATOLICKIEGO OŚRODKA WYDAWNICZEGO „VERITAS“ 
„BIBLIOTEKA POLSKA” | 


Podstawowym wydawnictwem BIBLIOTEKI POLSKIEJ jest Abonentem jest ten. kto zamówi w przedpłacie sześć 
seria powieściowa, oprawna w czerwone płótno (stąd nazwa: książek. 
seria czerwona). Seria powieściowa (czerwona) Abonent ma prawo do premii gwiazdkowej po 
BIBLIOTEKI POLSKIEJ wychodzi co dwa miesiące. do 1 wrze- najniższej cenie. Wydawnictwo zgadza się na 
snia 1953 roku. płatność miesięczną (mimo zgłoszenia abona- 


EJ mentu na dłuższy okres) pod warunkiem 


Od 1 września 1953 — co miesiąc. 

Oprócz serii czerwonej, w ramach BIBLIOTEKI POLSKIEJ 
wychodzić będą książki religijne seria niebieska 
1popularno-naukowe — seria zielona. 


jednakże. że wpłaty uiszczane będą punktualnie 
(przed dniem 1 tego miesiąca. w którym wycho- 
dzi zamówiona książka). 


BE Okres subskrypcyjny na książkę rozpoczyna się w chwili 


Książki BIBLIOTEKI POLSKIEJ w subskrypcji POLSKA ogłoszenia tytułu książki. Koniec subskrypcji następuje w 
i w abonamencie kosztują po 8/6 + 6 d na ostatni dzień miesiąca poprzedzającego ukazanie się książki. 
opakowanie i przesyłkę lub $ 1.50 w bloku dolar. W dniu następnym książka idzie do normalnego handlu 
księgarskiego 
Subskrybentem jest ten, kto zamawia doraźnie jedną i kosztuje na obszarze szterlingowym — 15--, 
książkę z którejkolwiek serii. w bloku dolarowym — 2.50. 


PLAN WYDAWNICZY BIBLIOTEKI POLSKIEJ NA ROK 1953 


Seria popułarno-naukowa (zielona) 


Seria powieściowa (czerwona) Seria religijna (niebieska) 


j 
Wacław Grubiński M. V. Bernadot, O. P. i 
maj PANI SAPOWSKA MATKA BOSKA 
1953 Powieść W NASZYM ŻYCIU 
l 3 Pop T. Felsztyn 
Franciszek Werfel NAJNOWSZE 
i lipiec PIEŚŃ O BERNADECIE ODKRYCIA NAUKOWE | 
1953 Tom I (z 25 ilustr.) 
Franciszek Werfel I M. Bocheński O. P 
1953 Tom [. 
| | Jerzy Kossowski +14 | G.K E on 
3 październik KŁOS W PUSZCZY abe f 
| 1953 Powieść. (Tytuł prowizoryczny) KROTKA HISTORIA ANGLII | 
| | Józef Kisielewski pr? s Bi 4; 
| ' listopad POWRÓT 
i 1353 Powieść 
Wiktor Gomulicki i 
grudzień WSPOMNIENIE NIEBIESKIEGO M. Winowska 
; 1953 MUNDURKA OJCIEC MAKSYMILIAN KOLBE 


Powieść h å 


; Wydawnictwo zastrzega sobie prawo zmiany poszczególnych płótno ze złoconymi napisami. Oprócz tego każda 
> tytułów. W wypadku zdobycia nowych polskich powieści książka ujęta jest w barwną obwolutę. SE. 
zastąpią one w planie wydawniczym powieści tłumaczone lub Subskrybent zamawia każdą książkę oddzielnie „na wyryw- i 
| wznowienia. ki“. Abonent może dać dyspozycję, aby z jego zamówienia przy- 
| Niezależnie od powyższych zapowiedzi wydawnictwo BIBLIO- sano mu książki z serii powieściowej (czerwonej) lub z serii 
| TEKI POLSKIEJ ma zamiar wydać książki następujących religijnej (niebieskiej) i popularno-naukowej (zielonej). 
pisarzy: (starania o autoryzację lub zdobycie tekstów niżej Subskrybent nie posiada prawa do nabycia książki premio- 
wymienionych autorów są dopiero przeprowadzane, stąd wyda- wej po najniższej cenie. 
| g | nie niektórych książek może być odroczone) Raz do roku bowiem, w dniu 1 grudnia BIBLIO- 
Pisarze polscy: m. in. I. M. Bocheński, O. P. („Filozofia TEKA POLSKA wyda książkę albumową lub | 
XX wieku“). M. Gawalewicz („Warszawa“). F. Goetel, Z. antologię w bibliofilskim wydaniu jako doroczną y 
Kossak, J. I. Kraszewski. J. Marlicz, W. Miłaszewska, B. Ober- premię. 
tyńska, W. Perzyński, J. Radzymińska. H. Rzewuski (..Pamięt- W dniu 1 grudnia 1953 roku ukaże się 
niki Imci Pana Seweryna Soplicy‘), St. Szpotański („Czerwone ANTOLOGIA LIRYKI POLSKIEJ 
maki“), M. Winowska, O. J. Woroniecki, T. Zajączkowski. ułożona przez znakomitego historyka literatury, 
E Pisarze obcy: K. Adam, A. Carrel („Pielgrzymka do Lourdes“), zmarłego niedawno w Kraju, 
Cather („Śmierć przychodzi do arcybiskupa“). Graham Greene prof. Wacława Borowego 
~ („Przemoc i chwała“). Van der Meersch („Ciała j dusze“). T. Jest to rozszerzone i gruntownie przerobione nowe danie 
Merton („Posiew kontemplacji“), R. P. H. Petitot, O. P., Eve- słynnej antologii poezji p. t. „Od Kochanowskiego do Tia AeA 
lyn Waugh. Około 500 stron druku na specjalnym papierze. Oprawa — | 
Książki w subskrypcji i prenumeracie rozsyła się imitacja zgrzebnego płótna. Dla stałych abonentów indywidual- | 1 
w pierwszej połowie miesiąca, na który książka nych cena w subskrypcji 8/6 + 6 d porto, w bloku dolarowym i 
k* została zapowiedziana. $ 150. Dla dorywczych subskrybentów cena w przedpłacie z 
| Książki drukowane są na dobrym: papierze przesyłką 20/-, w bloku dolarowym $ 3.50. W dniu 1 stycznia 
[| powieściowym. Przeciętna ilość stron: 200 (od 1954 r. książka przejdzie do sprzedaży księgarskiej i kosztować | | 
í 160 do 240). Każda książka jest oprawiona w będzie £ 1.10.0, w bloku dolarowym $ 5.00. l | 
jet BIBLIOTEKĘ POLSKA WYDAJE: ; 
, 
| KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY „VERITAS i 
f 
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PRZEDSTAWICIELSTWA ' 


ARGENTYNA — Przedstawiciel : T. Dąbrowski, x — Przedstawiciel: „Informacja Prasowa“, 
Ave Leandro Alem 641, Buenos Aires. Postfach 86, (23) Quackenbrück. 

BELGIA — Przedstawiciel: Mme E Kułakowska. STANY ZJEDNOCZONE — Przedstawiciel: Mrs. J. Stojanowska, 
|| 101, rue Auguste Lambiotte, Bruxelles. 83, East 22-nd Street, Bayonne, N. Jersey. 

BRAZYLIA — Przedstawiciel: Z. Kietlińska. F. — Przedstawiciel: „Gryf Publication“, 

Av. Batel 1514, Curitiba, Parana. 808, Wager Street, Utica, N. Y. > 
w | FRANCJA — Przedstawiciel Generalny: „Libella“ Libraire, n — Przedstawiciel: Mr. E. Bagiński, | 
| 12, Rue St. Louis en lIle, Paris IV. : 5050, Cass Ave., Detroit 2, Michigan. | 


w HOLANDIA — Przedstawicielstwo „Gazety Niedzielnej“, SZWAJCARIA — Przedstawiciel: Mgr A. Bocheński, t $ 
: Schorsmolenstraat 9, Breda. > Case Postale 19, Fribourg 2. ś 
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Str. 16 GAZETA NIEDZIELNA 


' WIELKANOCNY KONKURS ROZRYWEK UMYSŁOWYCH 


REB „li „5 


(Za rozwiązanie 11 punktów) 


Wielkanoc,.1953 r. 


l 
t 
| 
| 


WARUNKI KONKURSU 

| 1. Konkurs składa się z pięciu 
różnych zagadek. Poprawne roz- 
wiązanie wszystkich daje rozwią- 
zującemu 38 punktów, rozwiązanie 
tylko niektórych z nich daje od- 
powiednio mniej, stosownie do i- 
lości maksymalnej punktów, wy- 
mienionej przy każdej zagadce. 


2. Czytelnicy, którzy będą mieli 
38 punktów wezmą udział w loso- 
waniu pierwszej nagrody £1.10.0. w 
gotówce oraz nagrody pocieszenia 
w postaci książki Tadeusza Bora 
Komorowskiego „ARMIA POD- 
ZIEMNA. 


3. Czytelnicy, którzy będą mieli 
od 33 do 37 punktów wezmą udział 
w losowaniu drugiej nagrody — 
£1.00.0. w gotówce oraz nagrody 
pocieszenia w postaci ilustrowanej 
książki Ferdynanda Goetla „TA- 
l TRY” 


4. Czytelnicy, którzy będą mieli 
od 29 do 33 punktów wezmą udział 
w losowaniu trzeciej nagrody — 
£0.10.0 w gotówce oraz nagrody 
pocieszenia w postaci wybranego 
przez wygrywającego jednego z 
tomów „Biblioteki Polskiej“. 


| 5. Rozwiązania należy nadsyłać 

i do dnia 15 kwietnia. Do rozwiąza- 

| nia należy dołączyć Postal Order 
na 9 pensów tytułem wpisowego 
(za granicą dwa międzynarodowe 
kupony pocztowe), oraz zamiesz- 
czony poniżej i wypełniony czytel- 
nie kupon konkursowy. 


Łamigłówka arytmetyczna 


(Za rozwiązanie 6 punktów) 


KONIKÓWKA 


(Za rozwiązanie 8 punktów) 


Każdy kwadrat przedstawia je- 


Rozwiązania zagadek wielkano- 
cnego konkursu rozrywek umysło- 
wych. wyniki losowania i rozdział 
nagród ogłosimy w numerze „Ga- 


dną cyfrę. Po podstawieniu odpo- 
wiednich cyfr należy wykonać na- 
stępujące działania: 

a) dodać do siebie liczby w rzę- 


| Pow, Niedeielngi z data 10 "maja b) n od siebie liczby w ko- 
| PA lumnach, 


tak, aby końcowa liczba będąca 


A a a ” 5 R ? A 
jednocześnie w trzecim rzędzie i 


KUPON KONKURSOWY 


l Przesyłam rozwiązania ......... zagadek wielkanocnego tr zeciej kolumnie dała rozwiąza- 
j konkursu rozrywek umysłowych „Gazety Niedzielnej“ na nie. 
; HOSET I, punktów oraz Postal Order na 9 d. (2 mię- 


dzynarodowe kupony pocztowe). 
Imię i nazwisko 


Dokładny adres 


Poziomo. 1. Jezioro z Ewangelii, 
9. Autor „Etiudy Rewolucyjnej“, 
6. Krowa, 8. Powoduje rumieńce, 
10. Jeden z przyborów szkolnych, 
11. Bywa w 10 poziomo, 12. Rosja- 
nie stosowali do żydów, 15. Każdy 
wspólnik ma go (wspak), 17. Dał 


Prosimy o czytelne wypełnienie powyższego kuponu. 


| BILETY WIZYTOWE 


(Za rozwiązanie każdego biletu 2 punkty) 


swój kolor ustom, 18. Kwiat, 
D. O. STAMYK ST JARZYNKA | 19. Powoduje łzy, 20. Archipelag 
malajski. 


Pionowo: 1. Miniatura ziemi, 
2. Imię męskie, 3. Rejon podbiegu- 
nowy, 4. Awantura uliczna, 5. Ro- 
Śnie na grządkach, 7. Prowincja 
hiszpańska, 8. Decyzja sądu, 9. Za- 
wód poszukiwany w Kanadzie, 
13. Gatunek niedźwiedzia, 14. Księ- 
stwo znane z domu gry, 15. Rodzaj 
pantofli, 16. Inaczej kukułka. 


| I. SZTYMANSKA 


H. CZARUK | 


Odpowiednio przestawione lite- 
ry w każdym bilecie wizytowym 
dadzą zawód ich właściciela, czy 
właścicielki. 


miesięcznie 2/6; kwartalnie 7/-; półrocznie 14/-; rocznie 28/-. 
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rus Auguste Larnbiotte, 
„Libella'* Libraire, 12, rue St Louis cn 1dle, Paris IV. 
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Printed by: Veritas Foundation Press, 12. Praed Mews, London, W. 2 Tel: PAD 9734. 


Ruchem konika szachowego od- 
czytać wyjątek z wiersza Słowac- 
kiego: ..Tak mi Boże dopomóż“. 


KRZYŻÓWKA KONKURSOWA 


(Za rozwiązanie 7 punktów) 


NNEJEJZENMA |. 
eq 
TEANA WERE 
$ 

MME M HE M 
M ZNEMZ M M 

|] 


KARREZ ASS 


Bruxelles 3, Cena numeru 3 fr. b.: 


Cena 


oraz atały dodatek p, n, 


a a UM O aa A.__ > 


płatna z gorv. 
Niezsamówionych rękopisów Redakcja nie zwraca, OGŁOSZENIA: 1 cal przez 1 łam £1. W tekście 50% drożej, na M rasie, 
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(( Btoja- 
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SZWECJA: Bożysław Kurowski, Angatan 6.0 Lund. 
„POLSKA WALCZĄCA“ 


